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Uczestnicy Konferencji Partyjnej Wojsk Lotniczych witają przybywającego na obrady Henryka Ja­
błońskiego.

• Aktualizacja stawek amortyzacyjnych
• Zmiana zasad odraczania służby wojskowe]

Prezydium Rządu rozpatrzyło 
projekty uchwał i zarządzeń

13 bm. odbyło się posiedzenie Prezydium Rządu, na którym 
rozpatrzono wstępnie projekt uchwały Rady Ministrów w 
sprawie doskonalenia systemu amortyzacji środków trwałych.Stosowane obecnie w tej okres majątku trwałego aniże- dziedzinie stawki i zasady o- li wynika to z uzasadnionych bowiązują od 1960 r. Stawki ekonomicznie a niekiedy i fak- te na ogół przewidują dłuższy

Prezydium Rządu rozpatrzy­ło projekt rozporządzenia Ra­dy Ministrów, który wprowa­dza zmiany do obowiązujących przepisów w sprawie udziela-

Konferencja Partyjna Wojsk Lotniczych w Poznaniu 
z udziałem Henryka Jabłońskiego

Im większe mamy osiągnięcia 
tym wyżej musimy mierzyć

W Poznaniu odbyła się wczoraj IV Konferencja Sprawo­
zdawczo-Wyborcza PZPR Wojsk Lotniczych. W konferencji 
uczestniczył członek Biura Politycznego KC PZPR, prze­
wodniczący Rady Państwa PRL — Henryk Jabłoń­
ski. który zabrał głos w dyskusji. Obecni byli również: 
I sekretarz KW PZPR w Poznaniu — 'j e r z y Z a s a d a, 
wiceminister obrony narodowej, główny inspektor szko­
lenia — gen. dy w. Eugeniusz M o 1 c z y k, szef Główne­
go Zarządu Politycznego'WP — gen. dyw. Włodzimierz 
S a w c z u k oraz zastępca szefa Sztabu Generalnego do 
spraw Techniki i Planowania — gen. dyw. Zbigniew 
Nowak.

żych posiada tytuł „Wzorowe­go Żołnierza”, 92 procent członków partii uczestniczy we współzawodnictwie o tytułDokończenie na str. 2

E. Gierek spotka! się 
z kierownictwem ZSL

Referat programowy zatytu­łowany „Ideowe zaangażowa­nie podstawą uzyskiwania wyż szych efektów szkoleniowo- wychowawczych” wygłosił do­wódca Wojsk Lotniczych — gen. bryg. pil. Henryk Micha 
łowski.

Stefan Olszowski
zakończy! w Danii 
oficjalne rozmowy13 bm. zostały zakończone ofi cjalne rozmowy polsko-duń- skie. Drugiego dnia koncentro wały się one na sprawach współpracy dwustronnej. Oma wiano również problemy ochro ny Bałtyku i jego zasobów przed zanieczyszczeniem. Oba państwa są gotowe uczestni­czyć we wspólnych przedsię­wzięciach krajów nadbałtyc­kich, które by zmierzały do przekształcenia tego, rejonu w morze pokojowej współpracy.

Stefan Olszowski został przy jęty w piątek na audiencji pry watnej przez królową Danii — Małgorzatę II. (PAP)

Głównym kierunkiem dzia­łania organizacji partyjnej Wojsk Lotniczych w minionych dwóch latach była stała tros­ka i dążenie do szeroko rozu­mianej gotowości bojowej. Cel ten został osiągnięty, a wyra­ża się on w dojrzałej politycz­nie postawie kadry i żołnierzy służby zasadniczej, wzbogaco­nej o pogłębiona wiedzę mark sistowsko-leninowską. Wzro­sła odpowiedzialność i spraw­ność procesu szkolenia lotnicze go, poprawie uległa gospodar­ka sprzętem i mieniem woj­skowym. Wiele zrobiono, by po prawić warunki socjalno-byto we kadry i żołnierzy, garnizo­ny i osiedla lotnicze upiększy­ły swój wygląd zewnętrzny.Nastąpił dalszy rozwój ru­chu przodownictwa i współza wodnictwa. Obecnie 27 procent ogółu żołnierzy służby zasad­niczej i 38 procent podchorą-

Posiedzenie Polskiego 
Komitetu Bezpieczeństwa 
i Współpracy w EuropieWczoraj odbyło się w Warsza wie posiedzenie Polskiego Spo łecznego Komitetu Bezpieczeń­stwa i Współpracy w Europie. Komitet — przypomnijmy — którego członkami są repre­zentanci szerokich kręgów spo łeczeństwa — powołany został 22 września 1971 r. Działa on na rzecz szybkiego zwołania ogólnoeuropejskiej konferencji bezpieczeństwa i współpracy.Na piątkowym posiedzeniu przewodniczący Komitetu — prof. Mieczysław Klimaszew­

ski zwrócił się z prośbą o zwoi nienie go z tej funkcji w zwią zku z licznymi obowiązkami naukowymi. Przewodniczącym został Marian Dobrosielski, do­tychczasowy wiceprzewodni­czący Komitetu, dvrektor Pol skiego Instytutu Spraw Mię­dzynarodowych. (PAP)

Brandt ponownie 
przewodniczącym SPDKanclerz NRF/Willy Brandt, będzie przewodniczył również w następnych dwóch latach partii socjaldemokratycznej SPD. Na zjeździe SPD w Ha­nowerze. gdzie występował ja ko jedyny kandydat na stano­wisko przewodniczącego.Brandt otrzymał w piątek 404 głosów na 428 oddanychNa wiceprzewodniczącego SPD wybrano ministra finan­sów Helmuta Schmidta oraz premiera Nadrenii Północnei-Westfalii Heinza Kuehna PAP

W dniu 13 bm. I sekretarz KC PZPR — Edward Gierek przy udziale członka Biura Po litycznego, sekretarza KC — 
Edwarda Babiucha i z-cy człon ka Biura Politycznego, sekre­tarza KC — Stanisława Kani! spotkał się z kierownictwem Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego.Prezydium NK ZSL repre­zentowali: Stanisław Gucwa — prezes, Józef Ozga-Michalski, 
Zdzisław Tomal — wicepreze­si, Edward Duda, Bronisław 
Owsianik, Bolesław Strużek, 
Jerzy Szymanek — sekretarze NK.W czasie spotkania E. Gie­rek podkreślił, że dla pomy­ślnej realizacji programu spo­łeczno-gospodarczego rozwoju wsi i rolnictwa, niezbędny jest: wspólr.y wysięk i ścisła współ praca PZPR i ZSL.W tym samym dniu I sekre tarz KC PZPR Edward Gierek przyjął nowo mianowanego am, basadora PRL w Niemieckiej Republice Demokratycznej Ma 
riana Dmochowskiego. (PAP)

tycznych okresów eksploatacji. Na skutek tego koszty produk cji nie odzwierciedlają należy cie kosztu zużycia majątku trwałego. Zachodzi więc po­trzeba unowocześnienia sta­wek, jak i samych zasad amor tyzacji, które obecnie nie u- względniają w sposób dosta­teczny wpływu poziomu gospo darki środkami trwałymi na wynik finansowy.

nia odroczeń od służby wojskowej na utrzymywanie pobieranie nauki,
zasadniczej ze względu rodziny lub bądź uzna_wanie żołnierzy za jedynych żywicieli rodzin.Proponowane zmiany, u- względniając w pełni wymóg zapewnienia siłom zbrojnym odpowiednich rezerw osobo­wych, wychodzą jednocześnie naprzeciw potrzebom gospodar

Dokończenie na str 2

CO O TYM SĄDZICIE?

Z rodziną czy bez? l

Piotr Jaroszewicz 
u włókniarzyW przededniu tradycyjnego święta włókniarzy, wczoraj: przebywał w Łodzi prezes Ra­dy Ministrów — Piotr Jaro­

szewicz. Zapoznał się on z roz wojem tego największego w kraju ośrodka przemysłu lek­kiego. W towarzystwie wice­premiera Kazimierza Olszew­
skiego oraz gosoodarzy terenu z I sekretarzami KŁ i KW 
PZPR — Bolesławem Kopers­
kim i Jerzym Muszyńskim, pre> mier zwiedził zarówno stare o-i biekty, jak i zakłady nie-> dawno oddane do eksploatacji! oraz przedsiębiorstwa znajdują! ce się w budowie. (PAP)

Rozmowy Waldheim — Mueller
Przebywający w Genewie sekre­

tarz generalny ONZ, Kurt Wald­
heim spotkał sie w czwartek po 
raz drugi z ministrem snraw za-

sama ukłacTu o normalizacji sto­
sunków miedzy Czechosłowacja i 
Niemiecka Republika Federalna.

Tworzy się rząd w Turcji
granicznych RPA.
Muellerem. Rozmowy

Hilgardem 
te Wald-

heim nrowadzi w celu znalezienia 
rozmazania problemu Namibii, nie 
legalnie administrowanej przez 
władze RPA.

Desygnowany przez prezydenta 
Turcji na premiera. Naim Talu 
kontynuuje międzypartyjne rozmo 
wy w celu utworzenia nowego rza 
du.

neralnym KC KPZR Leonidem 
Breżniewem, przewodniczącym Ra­
dy Najwyższej ZSRR Nikołajem 
Podgórnym, przewodniczącym Ra­
dy Ministrów ZSRR Ałeksiejem 
Kosyginem i prezydentem Meksy 
ku Luisem Echeverria.

Porażka konserwatystów

Lansując na swych łamach głośną pracę amerykańskiego 
socjologa Alvina Tofflera pt. „Szok przyszłości", tygod­
nik „Przekrój" pisał m. in.: „Współczesny człowiek nie 

jest przystosowany do nowej rzeczywistości. Nie rozumie 
zmian ani przyspieszenia tempa rozwoju. Zanim wkroczy w no­
wą erę musi pokonać szereg etapów, a przede wszystkim u- 
czynić zasadą zmianę własnej osobowości". Chociaż Tofflera 
zajmuje głównie niedostosowanie człowieka do szybkiego po­
stępu technologicznego — łatwo można pewne jego spostrze­
żenia odnieść do naszej Nieumiejętności wykorzystywania rzad­
kich przecież chwil, w których (zawodowo przynajmniej) zwol­
nieni być możemy od kontaktów i nacisku wszelkich dóbr cy­
wilizacji, postępu, techniki, rozwoju i tempa.

Czy nie działamy niekiedy wbrew samym sobie, wybierając 
taki a nie inny sposób wypoczynku! Czy znamy na tyle do­
brze siebie samych, by wiedzieć co jest najlepsze dla odświe­
żenia umysłu i uzupełnienia zasobu sił! Nie, nie zamierzam tu 
podejmować nieśmiertelnego tematu uganiania po wczasowych 
idancingach, ani ryczących po lasach tranzystorów, ani właści­
cieli samochodów, gotowych walczyć o prawo dowiezienia 
swych — coraz mniej atrakcyjnych i sprawnych fizycznie kształ­
tów — w sam środek plaży. Rezygnuję nawet z przypomnie­
nia, zamieszczonej na łamach wypowiedzi pewnego znanego 
pana, który stwierdził, że nie znosząc — oczywiście ze wzglę­
dów zdrowotnych — wilgotnego polskiego klimatu urlop spę­
dzać woli pod cieplejszym słońcem Hiszpanii.

Zastanawia mnie natomiast inny problem: czy wolno nam 
i czy akurat to właśnie jest nam potrzebne — być przez te kil­
kanaście dni egoistą! Jeśli ktoś teraz zarzuci mi, że wszelka 
próba propagowania egoizmu jest ciężkim grzechem, odpo­
wiem bez żenady, że ja akurat ten rodzaj egoizmu popieram. 
Skoro bowiem człowiek chce przez jedenaście miesięcy być 
przynajmniej przyzwoitym dla bliźnich — to przez ten jeden, 
urlopowy, powinien myśleć przede wszystkim o sobie. Rzecz 
jasna, nie chodzi o to, by — zaszokowany nagłym darem wol­
nego czasu — w głupi sposób zmarnował go, lecz żeby wie­
dział, jaki będzie dla niego najodpowiedniejszy sposób wy­
korzystania tej swobody. Co powinien zrobić, by jego wew­
nętrzny akumulator naładował się porządnie, by nie „wysiadł" 
nagle w chwili najmniej ku temu stosownej, żeby organizmu 
nie trzeba było brać „na pych" szpitalno-sanatoryjno-farmako- 
logiczny.

A więc np.; jaki sposób spędzania urlopu jest dla niego wła­
ściwie najkorzystniejszy! W gronie rodziny, czy samotnie! 
Wiem, że zwolennicy zarówno jednej jak i drugiej formy wy­
poczynku przytoczyć mogą tyle samo argumentów „za". Może
zresztą w naszym mieście tych pierwszych byłoby więcej, 
poznaniacy lubią demonstrować swój szacunek dla więzów 
dzinnych.

Doskonale pamiętam o tym, że ta współczesna rodzina

bo

nie

Zapowiedź stosunków NRF DRW
Zjazd SPD w Hanowerze uchwa 

lił w czwartek w nocy wniosek 
wzywający rząd federalny do na­
wiązania stosunków dyplomatycz­
nych z Demokratyczna Republika 
Wietnamu.
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Podróże delegacji NRD
W dwóch

Indonezji 
obecnie 
NRD.

krajach azjatyckich:
Nepalu przebywają

delegacje parlamentarne

Ceausescu powrócił z Holandii
Prezydent Rumunii Nicolae Ceau 

sescu zakończył trzydniowa oficjał

Kontakty CSRS - NRF
12 i 13 bm. odbyły sie w Bonn 

wstenne rozmowy miedzv delega­
cjami CSRS i NRF. Delegacie za­
leciły swym rządom roznoczać ofi 
cjalne rozmowy w sprawie podpi-

na wizytę w Ho1an'”i • 
w drogę powrotna do kraju.

Rozmowy na Kremlu

sie

W wyborach samorządowych w 
W. Brytanii dotkliwa porażkę po­
niosła rządzącą Partia Konserwa­
tywna. zaś spektakularne zwycię­
stwo — opozycyjna Partia Pracy.

Posiedzenie rządu Francji
W piątek w Pałacu Elizejskim, 

nod przewodnictwem prezydenta 
Pomnidou. odbyło sie pierwsze po­
siedzenie drugiego gabinetu pre­
miera Pierre Messmera w pełnym 
składzie. W posiedzeniu uczestni­
czyło 21 ministrów oraz mianowa­
nych w czwartek wieczorem 16 se­
kretarzy stanu.

Nowe ofiary w Ulsterze

ma zbyt wielu okazji do utrwalania bliskich więzów, a serdecz­
ność najbliższego otoczenia jest dla zdrowia bodajże tak samo 
niezbędna, jak wypoczynek. Więc dopiero na urlopie...

Dopiero na urlopie będzie można pogadać o nie zapłaconej 
racie albo tym ostatnim głupim filmie w TY. Tematyka nie gra 
zresztą roli; może być nawet lotu całkiem wysokiego. Zawsze 
jednak będzie to szybowanie myślami ku sprawom wspólnym, 
znanym. A ileż wzruszeń, jeśli któremuś z interlokutorów wy­
mkną się nieopatrznie słowa: „a pamiętasz..."

Rzecz w tym, że zmieniając tylko miejsce pobytu, tylko kraj­
obraz i godziny wstawania, a pozostając przy tym we własnym 
środowisku, w kręgu codziennych spraw — mało mamy szans 
na prawdziwy relaks. Lekarze nie bez racji przypominają, że do 
regeneracji organizmu niezbędne jest nie tylko świeże po­
wietrze, ale i całkowite odizolowanie się od spraw, które nas 
przez cały rok absorbują. A więc przed wyjazdem na udoo 
warto się chyba zastanowić nad tym, czy z rodziną go spędzić 
— czy bez’

W 
wane

piątek na Kremlu kontynuo- 
■ bvły radziecko-meksvkańskie

rozmowy między sekretarzem ge-

W nocy z czwartku na piątek 
doszło w Belfaście do kolejnej 
strzelaniny miedzy brytyjskimi żoł 
nierzami a przedstawicielami skraj 
nych organizacji ulsterskich. W 
wyniku tej strzelaniny zabity zo­
stał jeden z członków Irlandzkiej 
Armii Republikańskiej.

WANDA CHILA

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy („GŁOS 
WIELKOPOLSKI”: skrytka pocztowa 1074. 60-959 Poznań) do przyszłej środy włącznie.
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Konferencja Partyjna 
Wojsk Lotniczych w Poznaniu

i< q im i bc A

Dokończenie ze str. 2 „Klucza” i „Drużyny Służby Socjalistycznej”.Ten pozytywny bilans jest m. in. wynikiem poprawy sty­lu działania instancji i organi zacji partyjnych na wszystkich szczeblach dowodzenia.Równolegle z procesem szko lenia, żołnierze Wojsk Lotni­czych czynnie włączali się do różnego rodzaju akcji i prac na rzecz społeczeństwa i gos­podarki narodowej. Tylko w ro ku 1972 wykonali czyny i zo­bowiązania wartości około 70 milionów złotych, z czego 50 milionów złotych przypada na akcje z udziałem śmigłowców. Żołnierze w stalowych mundu rach oddali ponad 5 tysięcy litrów krwi na potrzeby lotni ctwa cywilnego.Dowódca Wojsk Lotniczych — gen. bryg. pil. Henryk Mi­chałowski zwrócił uwagę na konieczność dalszego intensyfi kowania pracy partyjnej na wszystkich odcinkach działal­ności. — Im większe mamy osiągnięcia, tym wyżej musi- my mierzyć — stwierdził. Cho dzi przede wszystkim o opty­malne wykorzystanie poten­cjału. jakim dysponują Woj­ska Lptnicze, o poprawę dys­cypliny. lepszą organizację i wykorzystanie bazy szkolenio­wej, dorobku racjonalizato­rów i wynalazców, o racjonal ne gospodarowanie posiadany­mi zasobami. — Wydłużając krok, przyjdziemy na I Krajo­wą Konferencję Partyjną z do robkiem godnym ludzi w sta­lowych mundurach — stwier­dził gen. H. Michałowski.
L. Szczepańska 

znów w WarszawieLucyna Szczepańska przed wojną zachwycała Warszawę. Jej „Prząśniczka” Moniuszki, jej arie operetkowe w „Sko­wronku” Lehara, „Rosę Marie” Frimmla, „Krysi Leśniczance”, jej piosenki jak owa sławna „Zgubiłam swe serce maleń­kie” przeszły już do legendy.Po 28 latach pobytu we Wło szech, Anglii, Nowym Jorku ar tystka wróciła na stałe do kra ju. Przed krajową publiczno­ścią chce wystąpić z koncer­tem na rzecz odbudowy Zam­ku Królewskiego. (bran)
„Głos” znowu 

w prenumeracie
miesięcznej

$

Starania naszej redakcji o 
przywrócenie możliwości za­
mawiania „GŁOSU WIELKO­
POLSKIEGO" w prenumera­
cie na okresy miesięczne, a 
nie — jak dotychczas — naj 
mniej kwartalne uwieńczone 
zostały powodzeniem.

Począwszy od bieżącego 
miesiąca ,Gło$", zarówno na 
poczcie i u listonoszy, jak i w 
„Ruchu". zaprenumerować 
można na miesiąc. Cena ore- 
numeraty miesięcznej — 17,50 
zł. Oczywiście, nadal można 
zamawiać „Głos" na kwartał, 
półrocze lub rok.

Wpłaty poczta i listonosze 
przyjmują do dnia 15 miesią­
ca poprzedzającego okres pre 
numeraty, a „Ruch" (za oo- 
średnicłwem blankietów PKO) 
— do dnia 5 miesiąca poprze 
dzającego okres prenumeraty. 
Warunki prenumeraty podaie 
mv codziennie na str. 2.

UWAGA — w tym miesią­
cu wpłaty na maj „Ruch" bę­
dzie orzyimował w y j ą t k o 
w o dłużej.

Polska będzie dziś pod wpływem 
zatoki niżowej znad Skandynawii. 
Przewiduje sie zachmurzenie u- 
miarkowane. okresami duże z moż 
liwościa Drzelotnvcb opadów desz 
czu lub deszczu ze śniegiem. Tem­
peratura maksymalna od 6 do 
10 st. Wiatry słabe i umiarkowa­
ne z kierunków zmiennych.
iiiiiHimmmiiHisiasim
D’lsie|szv senwls łnf(wtn»cvlm 
oorącowa* Witold de Mezer

W toku obrad głos zabrał 
Henryk Jabłoński. Omawiając zadania ideowe i wychowawcze instancji i organizacji partyj­nych wojska w świetle uchwa ły VI Zjazdu PZPR, podkreślił on m.in. wagę ideowego zaan gażowania kadry i żołnierzy służby zasadniczej oraz partyj nej odpowiedzialności każdego członka partii za wykonane o- bo wiązki.Nad sprawozdaniem Komite tu Partyjnego Wojsk Lotni­czych oraz referatem Dowódcy WL toczyła się dyskusja w ze społach problemowych.Sekretarzem nowo wybrane go Komitetu Partyjnego Wojsk Lotniczych został płk Karol 
Janik, (km)

Prezydium 
Rzqdu

Dokończenie ze str. 1 ki narodowej. Rozszerzają one uprawnienia do korzystania z odroczeń zasadniczej służby wojskowej na poborowych — rolników, uznanych za jedy­nych żywicieli rodzin i zrów­nują ich pod tym względem z pracownikami innych dziedzin gospodarki" narodowej; wpro­wadzają jednolite zasady odro czeń dla poborowych będą­cych uczniami szkół średnich.Prezydium Rządu rozpatrzy­ło również projekt rozporządzę nia Rady Ministrów w sprawie zasad postępowania ze środka mi spożywczymi i używkami o niewłaściwej jakości zdrowot­nej. Jest to przepis wy­konawczy do ustawy o wa­runkach zdrowotnych żywno­ści i żywienia. .Prezydium Rządu omówiło wstępnie zespół zagadnień do­tyczących dalszego usprawnie­nia gospodarki zasobami mie­szkaniowymi. Przyjęte kierun­ki działania mają na celu za­pewnienie gospodarce mieszka niowej dopływu kwalifikowa­nych kadr i lepszego zaopatrzę nia w materiały oraz sprzęt mechaniczny, a także — uspra wnienie działalności remonto­wej i. modernizacyjnej. PAP
Z procesu przemytników złota

Stefania Biegun 
przyznała się do winy

Przyznają się do zarzuconych czynów, podtrzymuję zez­
nania złożone w śledztwie — p owiedziała Stefania Biegun — 
Pisze „Życie Warszawy”. Pub iiczność wypełniająca do ostat 
niego miejsca salę Sądu Wojewódzkiego w Krakowie w na­
pięciu oczekiwała wyjaśnień głównej oskarżonej w trwają­
cym dwa dni procesie o prze myt złota, złotej biżuterii, do­
larów, srebra i innych towarów. Przez kilka godzin proku­
rator przedstawiał wcześniej sądowi zarzuty ustalone w to­
ku śledztwa, akt oskarżenia liczy 81 stron.Na ławie oskarżonych za­siadło 29 osób.— Jak doszło do tych prze­stępstw — pada pytanie sądu.— Motywy są bardzo złożo­ne i trudne do wyjaśnienia — mówi oskarżona. Opowiada sądowi o swoich pierwszych wyjazdach na sportowe zawo­dy do Austrii. Francji i innych krajów. k:edy — począwszy od 1960 roku — przewoziła tylko towary zgłoszone celni­kom. Płaciła cło. Najpierw były to kożuchy zakopiańskie, po­tem także kryształy, aparaty fotograficzne, narty.Za granica kupowała różne drobne artykuły, przeważnie swetry. — Tak było przyjęte wśród sportowców — odpowia da na pytanie sądu, czy tylko ona jedna sprzedawała za gra nicą przewożone z Polski rze­czy. W tym czasie właściciele polskich sklepów w Wiedniu, u których kupowali polscy sportowcy nakłaniali ja wielo krotnie do zajęcia się poważ­niejszymi transakcjami i prze mytem atrakcyjniejszych rze- czvDo pierwszej poważniejszej transakcji doszło w 1968 r._
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Dyskusja nad projektem 
ustawy o prawie łowieckim

Obrady w komisjach sejmowych
Sprawy odszkodowań dla rolników za szkody wyrządzane 

przez zwierzynę, problemy raccjonalnej, kompleksowej gospo­
darki hodowlanej, a także — upowszechnienie sportu myśliw­
skiego były głównymi tematami dyskusji poselskiej w toku 
wspólnych obrad sejmowych Komisji Prac Ustawodaw­
czych oraz Komisji Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego.Rozpatrzyły one rządowy projekt ustawy o zmianie usta wy o hodowli, ochronie zwie­rząt łownych i „Prawie Ło­wieckim”. Obradom przewod­niczyli pos. pos. Jerzy Bafia (PZPR) i Franciszek Gesing (ZSL).Założeniem projektu ustawy jest stworzenie warunków, któ re gwarantowałyby dalszy wzrost liczebności tzw. zwie­rzyny drobnej (kuropatw, zaję cy, bażantów), sprzyjały pod­niesieniu wartości hodowlanej zwierzyny tzw. grubej (jak dziki, jelenie, sarny itp.) oraz

Jutro 
niedzielne wydanie 

„Głosu Wielkopolskiego" 
10 stron 

Piszemy w nim: 
▲ O zasadach racjonalnego 

zatrudnienia 
▲ Czy możliwe jest utworze­

nie mini-żłobkówl 
A O największym lotnisku 

świata
Ponadto:

A „Baśń o teraźniejszości" — 
rozmowa z Bogdanem 
Ruthę

A Szanse twórczości dla naj­
młodszych

A Felieton o etyce
A Rozmowa na temat biome- 
teorologii
A „W studio i na estradzie" 
A DOM — jak urządzać wnę 
trza mieszkań!
A Sprawozdania z najciekaw 

szych sobotnich imprez 
sportowych

Cena 1 zł

kiedy właścicielka sklepu w Wiedniu namówiła S. Biegun do przemycenia płaszczy or­talionowych do Polski. Oskar­żona tłumaczy: — potrzebowa łam pieniędzy. Nie dostałam obiecanego od kilku lat miesz kania ze spółdzielni, której byłam członkiem Nie miałam gdzie mieszkać, tułałam się po ludziach. Czułam się oszukana, rozgoryczona. Znajomi z Żako panego namówili mnie do wy­budowania segmentu domu.Potem przyszły następne transakcje, do których mistrzy nię wciągali jej koledzy ze śro dowiska sportowego innych ko lęgów i znajomych znów ona wciągała.Rozprawa została przerwana do 17 bm W dalszym ciągu składać będzie wyjaśnienia S. Biegun.Obowiązek sprawozdawcy sądowego nie pozwala na ko­mentarz. Nie sposób jednak nie zanotować na gorąco gorz­kich refleksji na temat ujaw­nionych w procesie zwyczajów i praktyk zawodników wyjeż­dżających za granicę których nic nie tłumaczy. Nie pierwszy to przecież sygnał. 

uwzględniły właściwe jej roz­mieszczenie w kraju. Projekt określa zadania pracowników przedsiębiorstw lasów państwo wych zajmujących się gospo­darką łowiecką i myśliwych zrzeszonych w kołach łowiec­kich.Trwałe związanie członków Polskiego Związku Łowieckie­go z kołami łowieckimi i ob­wodami, na których działają, zapewnić ma powierzenie my­śliwym zrzeszonym w PZŁ po ważnych zadań w zakresie o- chrony i hodowli zwierzyny. Przewiduje się również nowe rozwiązania w systemie odpłat ności za szkody łowieckie wy rządzane w uprawach rol­nych oraz' uproszczenie prze­wlekłego trybu szacowania szkód i wypłat odszkodowań.Pewne kontrowersje zaryso­wały się w dyskusji w kwestii dotyczącej odpowiedzialności za całość gospodarki hodowla­nej oraz łowiectwo w lasach państwowych.Podkreślono — o czym mó­wił m. in. pos. Jan Klecha (PZPR), że myślistwo powinno stać się w Polsce soortem bar dziej masowym, skupiającym ludzi z różnych środowisk. Przykładem może być tu m. in. Czechosłowacja, gdzie my­śliwych jest 3-krotnie więcej niż u nas.Komisie powołały wsuólna podkomisię, której zleciły
Umowa o współpracy

CSRS - PRL 
w dziedzinie oświaty13 bm. w Warszawie podpi- śano umowy o dalszym rozwo­ju współpracy w dziedzinie szkolnictwa podstawowego, średniego i wyższego między Czechosłowacją a Polską. W imieniu rządu CSRS podpisał je minister szkolnictwa Słowac kiej Republiki Socjalistycznej 

— Stefan Chochoł, ze strony polskiej — minister oświaty i wychowania — Jerzy Kuberski oraz wiceminister nauki, szkol nictwa wyższego i techniki — 
Leszek Kasprzyk.Umowa, zawarta między Mi nisterstwem Oświaty i Wycho­wania PRL a odpowiednimi re sortami CSR i SSR, określa głó wne kierunki współpracy re­sortów, placówek pedagogicz­nych i szkół. Przewiduje m. in. wymianę nauczycieli a nawet uczniów ostatnich klas. (PAP)
Przed sqdem w Dortmundzie i Hanowerze

Dowody obciążają 
zbrodniarzy hitlerowskich
Przyjęta od pierwszego dnia procesu w Sadzie Przysięgłych w 

Dortmundzie taktyka obronna b, sekretarza stanu w hitlerowskim 
ministerstwie komunikacji i wicedyrektora kolei, Alberta Ganzen-
muellera. szybko się załamała.
Podczas kolejnych posiedzeń są­

du, gdzie toczy się proces tego 
organizatora masowych transpor­
tów Żydów polskich do komór ga 
zowych. zostały przedstawione do­
wody obciążające.

Sad przedkłada do rozpoznania 
dokument opatrzony pieczęcią 
..tajne” z 26 lipca 1942 r„ w któ­
rym Ganzenmueller, powołując 
sie na telefonogram Wolffa, dono 
si. iż „codziennie zdąża z Warsza­
wy do Treblinki pociąg z pięcioma 
tysiącami Żydów, a dwa razy w 
tygodniu po jednym pociągu do 
Sobiboru i Bełżca.

Przedstawiono również list, w 
którym gen. Wolff dziękuje Gan- 
zenmuellerowi oraz wyraża „glebo 
kie zadowolenie” z (ego. że do 
Treblinki mogą być regularnie 
wysyłane transporty Żydów. Gan­
zenmueller. nazywany w liście 
„lieber parteigenosse”. został po­
proszony, aby nadal poświęcał 
„tym sprawom uwagę”.

Dokumenty przeczą udawanej 

szczegółową analizę projektu ustawy i przedłożenie ewentu­alnych propozycji poprawek.PAP
Doktorat honoris causa 

dla poznańskiego 
naukowcaZ dużą satysfakcją odnoto­wujemy fakt, iż wczoraj pro­fesor zwyczajny Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Po­znaniu, członek rzeczywisty Pol skiej Akademii Nauk — Hen­

ryk Łowmiański otrzymał ty­tuł doktora honoris causa Uni­wersytetu Warszawskiego.Uroczystość odbyła się w czasie sesji wyjazdowej Senatu Akademickiego UW na Zamku Książąt Pomorskich w Płocku, gdzie odbywa się dwudniowa sesja naukowa poświęcona 500 rocznicy urodzin Mikołaja Ko­pernika.Prof. H. Łowmiański, uczony światowej sławy, od lat zwią­zany z poznańską uczelnią, stworzył fundamentalne pod­stawy do historycznych prac 
r aukowo-badawczych, wykształ cił wielu cenionych history­ków. Ma też bogaty dorobek naukowy dotyczący 'dziejów i początków państwa polskiego, jest autorem ponad 200 prac naukowych omawiających dzie je Polski, Litwy, Słowiańszczy zny i krajów nadbałtyckich. W badaniach przeszłości history­cznej profesor nie rozdzielał problemów politycznych od go spodarczych czy społecznych.Wiele z prac naukowych prof. H. Łowmiańskiego wnio­sło cenny wkład do światowej literatury historycznej. (bg)
Zakończenie konferencji w Poznaniu

Rola informatyki 
w gospodarce

Wczoraj zakończyła się w Poznaniu II Krajowa Konferen­
cja Informatyków. Zebrani na niej przedstawiciele użytkow­
ników i producentów sprzętu komputerowego przedyskuto­
wali dotychczasowy dorobek nauki i techniki polskiej w tej 
dziedzinie, główne tendencje i kierunki rozwojowe infor-’ 
matyki w Polsce oraz jej rolę w kształtowaniu nowoczesne­
go społeczeństwa socjalistycznego.Istotnym elementem dysku­sji w ostatnim dniu obrad by­ło wysunięcie postulatu utwo­rzenia stowarzyszenia użytków ników sprzętu informatyki, które miałoby możliwość sku­tecznego oddziaływania na kierunki produkcji z punktu widzenia potrzeb użytkownika,

przez oskarżonego ignorancji w 
sprawach planowej eksterminacji 
Żydów. W krzyżowym ogniu pytań 
nrokuratury i oskarżycieli posił­
kowych Ganzenmueller gubi się 
w odpowiedziach.

Przed Sadem Przysięgłych w Ha 
nowferze toczy sie proces b. SS- 
obersturmfuehrera. Hansa Proschin 
sky’ego„ któremu zarzuca się, że 
w latach 1940—1943 znęcał się na 
poligonie jednostek SS w okolicy 
Dębicy nad robotnikami polskimi 
i żydowskimi oraz zamordował 
bestialsko co najmniej 14 z nich. 
Nalmłodsza ofiara SS-mana liczy­
ła 16 lat.

Zbrodniarz, zgodnie zresztą z pa 
nuiąca na procesach w NRF tak­
tyka, zaprzecza wszystkiemu, acz 
kolwiek nie neguje, że zarzadzał 
w tym czasie SS-owskim poligo­
nem. Przesłuchani dotychczas 
świadkowie poważnie go obciążyli.

PAP

Wyróżnienia pracowników AM
Z okazji Dnia Pracownika Służby 

Zdrowia podczas okolicznościowe­
go spotkania, zorganizowanego 
przez rektorat i Zarząd Uczelniany 
Związku Zawodowego Pracowni­
ków Służby Zdrowia Akademii Me 
dycznej w Poznaniu, kilkudziesię­
ciu pracowników tej placówki 
otrzymało odznaczenia, dyplomy i 
nagrody. M. in. 11 osobom wręczo 
no odznaki ministerialne „Za wzo 
rową Pracę w Służbie Zdrowia”. 
Wśród nich znaleźli się także prof. 
dr Witold Seńczuk, dr 
Włodzimierz Strzyżew­
ski, doc. dr Witold Woź­
niak.' Pracownicy poznańskiej 
AM otrzymali również honorowe 
odznaki miasta Poznania i „Za Za 
sługi w Rozwoju Województwa”.

(bw)

Konferencja farmacji klinicznej
Dzisiaj, w sali Prezydium WRN 

w Poznaniu obradować będzie I 
Naukowa Konferencja Farmacji 
Klinicznej, zorganizowana w ra­
mach programu Roku Nauki Pol­
skiej poznańskiej Akademii Me­
dycznej. Tematem konferencji są 
metody aseptyczne w aptece szpi­
talnej. Referaty problemowe przed 
stawią m. in. stan aseptyki w apte 
kach szpitalnych naszego miasta i 
województwa. Organizatorem kon­
ferencji jest poznański oddział Pol 
skiego Towarzystwa Fannaceutycz 
nego. Pracownia Farmacji Klinicz­
nej Instytutu Biologiczno-Farma- 
ceutycznego AM a także inspekto­
rzy nadzoru farmaceutycznego wy 
działów zdrowia Prezydium RN 
Poznania oraz WRN. (bw)

W Miesiącu Pamięci Narodowej
Wildecki oddział ZBoWiD z 

okazji Miesiąca Pamięci Narodowej 
oraz przypadającego 15 bm. Dnia 
Kombatanta odbył specjalne zebra 
nie, podczas którego zarząd od­
działu przekazał jego członkom 
treść i ducha XIII Wojewódzkiej 
Konferencji Partyjnej, zwłaszcza 
słowa I sekretarza KC PZPR doty­
czące oceny Wielkopolan. 91 by­

łych powstańców wielkopolskich 
otrzymało nominacje na stopnie 
oficerskie. Wręczono ponadto Krzy 

że Powstańcze. Krzyże Walecznych, 
Medal za Warszawę oraz Medale 
Zwycięstwa i Wolności, (bw)

jak również zabezpieczenia od­powiedniej jakości tego sprzę­tu.Dyskutanci zwracali uwagę na poważne opóźnienie w pro­dukcji minikomputerów. Li­kwidacja tego opóźnienia — według uchwały konferencji — staje się obecnie zadaniem pierwszoplanowym.Poruszono również problem komputeryzacji sterowania pro cesami technologicznymi. Uz­nano, że automatyzacja proce­sów technologicznych w Polsce powinna wpłynąć w istotny sposób na jakość produkcji, o- szczędności materiałowe i w ten sposób stać się ważnym e- lementem służącym realizacji uchwał nartii i decyzji rządu.Wnioski i materiały z II Kra- iowej Konferencji Informaty­ków postanowiono przekazać do dyspozycji partyjno-rządo- wej komisji, powołanej uchwa la Biura Politycznego KC PZPR. (PAP)
Karambol 

na autostradzie
W piątek na Autostradzie Słoń­

ca w pobliżu Mediolanu doszło do 
gigantycznego karambolu ok. 100 
samochodów osobowych i 40 cięża- 
-ówek.

Według komunikatu policji, 6 o- 
sób poniosło śmierć, a 30 zostało 
rannych. Przyczyną wypadku by­
ła mgła. (PAP)

Str. 2 — GŁOS — 14. IV 1973



TALENT
PRACA

iekAwe

SPRAWMY

Dziś, 14 kwietnia, w Operze 
Poznańskiej — „Aida" 
Verdiego. Pozornie zwy­

czajna rzecz, gdyby nie jeden 
szczegół: w roli wojowniczego 
młodzieńca, Radamesa, wystąoi 
autentyczny jubilat. W taki bo­
wiem soosób dyrekcja Opery u- 
honoruje znanego i cenionego te 
nora, Stanisława Romańskiego, 
za jego 25-letni wkład w rozwój 
polskiej kultury. Etykietka jubila­
ta dziwnie kontrastuje z prężną, 
energiczną, nieomal młodzieńczą 
sylwetką zasłużonego śpiewaka. 
Pytam więc, jak on sam patrzy na 
tę swoją, chciałoby się rzec, 
przedwczesną uroczystość?— Głównie jako na uznania za długoletnią Cenię sobie inicjatywę cji. przecież artysta

wyraz pracę, dyrek- wciążpracuje na to uznanie, które często ma większą wagę niż inne, np. materialne ekwiwa­lenty.

Pikowej” i Ca- nio w „Paja­cach”- Niezależ­nie od tego mam swoje ulu bione role, do których należy także Radames.
— Do tych 

dwu pierw­
szych, wagne­
rowskich, po­
trzebna jest 
znaczna kon­
dycja wokal­
na. Jest pan 
znany i z tej 
strony. Czy to 
zaleta wro­
dzona?— W pewnym stopniu tylko Również kon­dycję trzeba roz wijać tak dłu­go, póki się wy stępuje. Koniecz ne jest stałe do skonalenie tech_ niki dlą osiąg­nięcia maksy­malnej łatwości operowania gło­sem. Duże zna­czenie ma tutaj

Stanisław Romański
Yerdiegc „Trubadur"

jako Manrico w operze
w towarzystwie A. Imalskiej 

(Azucena).

। T isłyszalem niedawno 
U opinię, że naszym 

niektórym rolnikom 
bardziej opłaca się chodzić 
po urzędach, niż po włas­
nym polu... Starania o ulgi 
czy dopominanie się odszko 
dowań za poniesione straty, 
lepiej lub gorzej udowodnio 
ne, łatwiej jakoś przynosi
owoce, niż własne 
obrobione — pole.

Stwierdzenie to,

źle

mocno

Fot. — G. Wyszomirska

— Jubileusz 
wspomnień, z 
wstaje rodzaj

skłania do 
których po- 

skróconego
życiorysu artystycznego...— Mój życiorys? Po prostu 25 lat działalności. Dziś jest już sprawą drugorzędną, kie­dy, gdzie i co się robiło. Przy­pomnę tylko, że połowa przy. • pada na Poznań. Zastałem tu dobry klimat wsparty o świet­ne tradycje Teatru Wielkiego, sprzyjające warunki do dalsze­go doskonalenia rzemiosła ar­tystycznego. A to najważniej­sze dla mnie. Bo jak poprzed­nio w Operze Bytomskiej iWrocławskiej, tak i tutaj le nad sobą pracowałem, na rezultatów już nie do należy^ wie- Oce- mnie

utrzymanie sprawności fizycz­nej i wszechstronne przygoto­wanie aktorskie. Czyli nie­ustanna praca — do końca. Nigdy nie można sobie powie­dzieć, że się wszystko umie, bo wtedy człowiek się cofa.
— Swoje bogate doświad­

czenia przekazuje pan mło­
dej generacji śpiewaków. 
Jakie nadzieje wiąże pan z 
tą działalnością?— Obowiązki pedagoga w poznańskiej PWSM pełnię od dwóch lat i moim marzeniem jest przekazanie studentom te­go wszystkiego, czego mnie nauczyli moi pedagodzy, a przede wszystkim znakomity tenor, w latach 51 i 52 dyrek­tor artystyczny Opery Bytom-

mistrza? A jaką satysfakcję sprawiłby mi wspólny występ na scenie z takim swoim wy­chowankiem! I chyba się tego doczekam.
— Mamy więc utalento­

waną młodzież?

— Ale inni ocenili nie

sklej, Stefan Bęlina-Skupiew. ski (niezapomniany Herman w „Damie Pikowej”), potem wspa
każdemu przecież urządza 
się jubileusze. Ma pan jed­
nak osobiste spojrzenie na 
własne osiągnięcia?

niały reżyser operowy, znany także poznańskiej publiczności,Bolesław Fotygo-Folański
— Za największe uważam rolę Tristana, a także Tann- hausera, Hermana w „Damie

wreszcie twórczyni mojego te­noru (bo przedtem byłem ba­rytonem), Irena Bardy-Tartył_ ło. No i do tego moje doświad czenia. Pytał pan o nadzieje? Żeby uczniowie prześcignęli

— Talent jest ważny, ale to nie wystarczy. Student musi jeszcze być świadomym part­nerem pedagoga w nauce. Zresztą nie tylko szkoła kształci- Moim zdaniem każdy absolwent, przed podjęciem pracy w operze powinien od­być roczną praktykę w dra­matycznym teatrze, najlepiej w objazdowym. To jest twar­da i bardzo skuteczna próba przydatności zawodowej. Wiem, bo sam przez nią przeszedłem.
— Jak to dobrze być ucz­

niem tak doświadczonego, 
surowego, a przecież młode­
go jubilata. Jubileusz — 
strach wyznać — kojarzy 
mi się natrętnie z pożegna­
niem. A pan chyba nie za­
mierza...— Oczywiście, że nie! Uwa-

osadzone w rzeczywistości, 
skoro padlo na partyjnej 
konferencji, trafia mi moc­
no do przekonania' Ujaw­
nia bowiem swoisty para­
doks, który daje o sobie 
znać, jeśli zastanawiać się 
nad efektywnością gospoda 
rowania w naszym rol­
nictwie. Więc jednak ko­
muś bardziej opłaca się cho 
dzić po urzędach ze swoim 
nieszczęściem, nieporad­
nością, wykorzystywać „przy 
wilej biedy" — niż dbać o 
wyniki własnej gospodar­
ki?...

Oczywiście, nic nie mam 
przeciwko dochodzeniu na­
leżności, jest to naturalne 
wyrównywanie strat. Nie­
pokoi mnie natomiast sam 
tok myślenia, nastawienie 
się na „żebraczą" kalkula­
cję, w której liczy się głów 
nie to ile dadzą, a nie 
ile sam zrobię. Dzieje 
się to w czasie, kiedy mówi 
my o podnoszeniu efektyw 
ności produkcji rolnej, gdy 
stawiamy jasno sprawę, że 
tempo naszego rozwoju za­
leży od dalszego postępu w 
rolnictwie.

Na taki ekstensywny sne 
sób myślenia (i gospodarki) 
miała wpływ długoletnia 
praktyka, w której obnoszę 
nie się z własną, często za­
winioną biedą, było podsta­
wą do zwolnienia od opłat, 
obowiązkowych dostaw itp. 
Ten okres już szczęśliwie za 
nami. Ale sposób myślenia 
pozostał. Co gorsze, tkwi on 
nadal w umyśle niejedne­
go rolnika indywidualnego.

Bo co byśmy nie powie­
dzieli o doskonałych wyni­
kach PGR-ów, spółdzielni 
produkcyjnych, prawdą jest, 
że ciągle nie one jeszcze de 
cudują o zasobności krajo­
wej spiżarni, ale właśnie 
drobnotowarowa gospodar­
ka chłopska.

Miała ona ostatnio dwa 
dobre lata. Za niewątpliwy 
sukces poczytujemy wzrost

nowi polską domenę w 
świecie; obsada bydła i trzo 
dy jest czterokrotnie więk­
sza niż u nas. Ta przymiar­
ka może natchnąć kogoś pe 
symizmem, bowiem bezli­
tośnie obnaża naszą niedo­
skonałość. Ale trzeba jej 
dokonać, żeby nie usypiało 
nas dotychczasowe powodze 
nie' Jest ona konieczna i z 
tego względu, że tylko am­
bitne cele pozwalają obie­
rać właściwe sposoby dzia­
łania. Więc bierzmy miarę 
dalej: rolnictwo światowej 
czołówki jest też znacznie 
lepiej, niż nasze, wyposażo­
ne. Ma 3—4 razy więcej 
środków trwałych, trzykrot 
nie lepsze zaopatrzenie w 
takie środki produkcji jak 
nawozy sztuczne, ma jede- 
nastokrotnie więcej trakto­
rów w przyrównaniu areału
upraw. Oto więc 
szych obecnych 
od najwyższego 
gospodarowania.
Bez komputera

miara na- 
odległości

poziomu

Klucz
do

spiżarni

plonów hodowli. Ale
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Kolej na młodych
żarn, że ''chodzićwłaśnie Dlatego czekano

artysta powinien ob-„okrągłe rocznice” w pełni sił twórczych, też jestem rad, że nie z tym do 40_lecia.

prawdę mówiąc, znaczy to 
tylko tyl°. że ruszyliśmy 
szybciej. Bo przyrównywa­
nie własnych wyników da­
je jedynie obraz tempa roz­
woju, one jeszcze nie wska 
zują wyraźnie, gdzie je-
steśmy w porównaniu 
czołówki światowej.

do

i

t

»

8

$

8

$

|
s

Te fakty znamy wszyscy: w listopadzie ubiegłego roku od­
było się VII Plenum Komitetu Centralnego"^ PZPR po­
święcone sprawom młodzieży, w ostatnich miesiącach 

odbyły się zjazdy wszystkich organizacji młodzieżowych^ po­
wołano Federację Socjalistycznych Związków Młodzieży Pol­
skiej, zintegrowany został ruch studencki, przyjęło nowe kry­
teria oceny i premiowania studentów, pod publiczną dyskusję 
poddano raport o stanie oświaty, Sejm podjął w czwartek u- 
chwałę „O zadaniach narodu i państwa w wychowaniu mło­
dzieży". Jeżeli te wszystkie fakty zbierzemy razem, wniosek 
będzie oczywis*y — nigdy dotychczas sprawy ludzi młodych, 
ich przyszłości nie były tak szeroko i wnikliwie rozpatrywane 
przez najwyższe instancje naszego kraju.

W czwartek, w dzienniku telewizyjnym, mieliśmy okazję wy­
słuchać przemówienia premiera Piotra Jaroszewicza, wygłoszo­
nego na posiedzeniu Sejmu. Premier mówił m. in.: „historycz­
ną misją naszej młodzieży w sztafecie pokoleń Polski Ludo­
wej jest wprowadzić nasz kraj na wyżyny współczesnego roz­
woju, uczynić go jeszcze silniejszym ogniwem socjalistycznej 
wspólnoty (—) Jest naturalne i społecznie cenne, że młodzież 
pragnie widzieć przed sobą perspektywę awansu, mieć świa­
domość postępu, posuwania się naprzód".

Tego samego dnia mogliśmy obejrzeć telewizyjne „Reflek­
sje". Jednym z tematów sondy była absencja. Do rozmowy na 
ten temat zaproszono trzech robotników zakładów im. Gen. 
Świerczewskiego w Warszawie. W swych wypowiedziach 
stwierdzili oni jednoznacznie, że ludzie młodzi, będąc słabo 
związani z zakładem, skłonni są do wykorzystywania możliwo­
ści bumelowama, że są niesolidni, Zabrzmiało to jak oskarże­
nie. Prawdopodobnie uwagi dotyczyły tylko części ludzi mło­
dych, ale wypowiadający uogólniali tę opinię. Jes-ł to zjawisko 
w naszym społeczeństwie dość powszechne. Dlatego też ko­
nieczne jest zastanowienie się, jakich środków i sił potrzeba, 
aby jakże słuszne : konieczne posunięcia najwyższych władz, 
zostały należycie wprowadzone do codziennej praktyki.

Płyną z tego wnioski dla nas, młodych. Nie można czekać 
na popychanie, na windowanie nas w społecznej hierarchii. 
Warunki i klimat do posuwania się naprzód zostały już uczy­
nione. Od nas samych zależeć będzie, na ile ten klimat wyko­
rzystamy.

Z przytoczonego tułaj przykładu oceny młodych i z obser­
wacji życia wynika, że nie wystarczy sumienne wypełnianie na­
łożonych obowiązków, zawsze bowiem znajdą się tacy, którzy 
swą naganną postawa zniwelują część dorobku całego pokole­
nia. Konieczna więc jest od zaraz, od dziś wybiegająca ponad 
przeciętność p aca ludzi młodych, chcących swoje zadania o- 
bywałelskie połączyć z celami osobistego sukcesu. Teraz kolej 
na nas — młodych.

•ca^waM®***7****'

JAN KORZENIEWSKI

— Co nie znaczy, że za te 
15 latek nie wystąpi pan w 
takiej samej formie jak dziś, 
czego z całego serca panu 
życzę.Rozmawiał:

ANDRZEJ SATURNA

Stanouńą ją takie kraje, 
jak Belgia. Dania i Holan­
dia. Przymierzmy się więc 
do nich: tamtejsi farmerzy 
uzyskują z jednego hekta­
ra dwa razy więcej pszeni­
cy, a nawet żyta, które sta-

I dopiero w tym miejscu 
bardziej zrozumiały się sta­
je — i nabiera znaczenia — 
problem tempa r o z w o- 
j u naszego rolnictwa. Pod 
tym względem od lat my 
właśnie należymy do czo­
łówki, mamy wysoką trwa­
łą dynamikę wzrostu pro­
dukcji globalnej i naj­
wyższy w Europie (dwu i 
pólkrotny) wzrost zaopatrzę 
nia rolnictwa w środki pro 
dukcji (maszyny, nawozy).

Jednym słowem — szyb­
ko odrabiamy zaległości.

Porównując konsekwent. 
nie dalej, łatwo jednak 
postrzec przyszłą granicę do 
tychczasowego rozwoju, po­
za którą rozciąga się j a- 
kościowo różny ob­
szar rolniczej rzeczywistości. 
Bowiem przodujące obec­
nie rolnictwo światowe, 
choć pozostające w rękach 
prywatnych, jest wielkoto- 
warowym producentem żyw 
ności. W Belgii, Danii, Ho­
landii i gdzie indziej, daw­
no już nastąpił bezwzględny 
(w skutkach — dla słabego) 
proces koncentracji ziemi. 
Pozostaje ona w posiadaniu 
nielicznych, którzy ze swym 
znacznym kapitałem prowa 
dzą intensywną, nowoczesną 
gospodarkę. A więc — kosz 
towną — bo dzisiaj tylko tą 
drogą można z ziemi więcej 
dobywać, innego sposobu 
nie ma.

Daje tego świadectwo 
także nasze rolnictwo wiel-

kotowarowe: niektóre poz- | 
nańskie kombinaty spółdziel 
cze i PGR (np. Buszewko, 
Manieczki) dorównały efek­
tywnością gospodarowania 
duńskim czy belgijskim far 
merom. Tutaj czas został cal 
kowicie odrobiony, jesteś­
my już „na bieżąco". Przy 
tych rekordach rośnie zara 
zem rola naszych potenta­
tów w krajowej produkcji
rolnictwa. Na
choć PGR-y mają 
procent użytków 
kraju, dały w ubr. 
cent skupionego

przykład:
tylko 15 
rolnych 
37 pro. 
ogółem

ziarna, 22 procent mleka, a 
spółdzielnie produkcyjne* 
gospodarujące na 1,2 pro­
centa użytków — dostarczy, 
ły 10 procent bydła rzeźne­
go i aż 38 procest drobiu.

Ale znów przypomnijmy 
— dzieje się to tylko w go­
spodarce, w której nastąpi­
ła koncentracja ziemi, m- in. 
w dobrowolnej spółdzielczej 
umowie. Natomiast o krajo­
wej średniej wyników na­
dal decyduje indywidualny 
rolnik, niestety jakże 
jeszcze przeciętny w 
osiąganych rezultatach. Czy 
może on zresztą gospoda­
rzyć w sposób nieprzeciętny, 
nowoczesny i wyspecjalizo­
wany. na kilku hektarach 
ziemi? Kogo uroczy widok 
wąskich zagonów na Pod­
karpaciu, w Lubelskiem czy 
Kieleckiem, niech sobie 
uprzytomni, co to znaczy w 
prozie dnia powszedniego. 
Mówił niedawno wicemini­
ster rolnictwa Mieczysław 
Solecki, iż w Krakowskiem 
znaleziono 15-hektarowego 
rolnika, który gospodarzył 
na... dwustu takich „malow 
niczych" zaaonach.

Zapełnić dostatecznie na­
szą spiżarnię może tylko roi 
nik, który nie zamierza we 
getować, którego stać bę­
dzie przynajmniej na trak­
tor. Wkrótce rozwinie się 
ich produkcja w onarciu o 
nowa licencję, to znów nas 
przybliży do czołówki. Wzho 
gacą sie też w maszuny kół 
ka rolnicze, przybędzie wy­
soko sprawnych. specjali­
stycznych kombajnów.

Wszystko to podniesie 
obecny przeciętny po 
z i o m kultury produkcji roi 
nej, jaki prezentuje ogół in 
dywidualnych gospodarstw 
w kraju. Ale to jeszcze nie 
jest ta jedyna, najskutecz­
niejsza metoda zapełniania 
spiżarni. Klucz do niej leży 
po tamtej, jakościowej gra­
nicy rozwoju — tkwi w wiel 
kotowarowej produkcji pań
stwowej spółdzielczej.
Trzeba to sobie powszech­
nie uprzytomnić, każdy mu­
si to po nowemu skalkulo­
wać. A w tym rachunku nie 
ma miejsca na korzystanie 
z „przywileju" biedniackiej 
gospodarki rolnej — z ko­
niem, który zjada w roku 
tyle co sześć tuczników, z 
zagonami, które zjadają za 
harowanego gospodarza.

ZBILUT SĘK

EMbliżają się terminy zapi­sów do szkół ponadpod stawowych. Młodzi lu­dzie kończący w tym roku ós­mą klasę szkoły podstawowej muszą zadecydować o wyborze dalszej nauki. Podjęcie pierw­szej samodzielnej decyzji na­stręcza wiele trudności ośmio­klasistom. Co przezorniejsi za­sięgnęli rady psychologa, który pomógł w wyborze szkoły od­powiedniej do uzdolnień i pre dyspozycji fizycznych. Pewne jest, że każdy uczeń kończący szkołę podstawową będzie mógł uczyć się dalej. Na 7 687 absol wentów klas ósmych w Pozna niu i 43 000 absolwentów w wo jewództwie przygotowano 14 555 miejsc w Poznaniu i 38 325 w województwie. Tak więc dla 50 687 absolwentów szkół po­nadpodstawowych w Wielko, polsce przygotowano 52 880 miejsc w klasach pierwszych. Największą liczbą miejsc (8 770 miejsc w Poznaniu i 25 985 miejsc w województwie) dyspo nu ją zasadnicze szkoły zawo­dowe wszystkich typów. W po znańskich liceach ogólnokształ cącvch będzie 2 920 miejsc (w . województwie — 7 800 miejsc). Technika i licea zawodowe ró wnorzedne technikom mogą przyjąć 1 945 uczniów w Pozna niu i 12 340 — w wojewódz­tw^.Możliwości wyboru szkoły i zawodu są więc bardzo szero

kie. W porównaniu z rokiem ubiegłym wyraźnie wzrosła li­czba miejsc w szkołach pełno-średnich liceach ogólno-kształcących, technikach i lice ach zawodowych. Godne zainte resowania są licea zawodowe. Nowoczesna gospodarka stale zgłasza zapotrzebowanie na fa chowców, którzy oprócz posia­danego zawodu mają pełne wy kształcenie ogólnokształcące, a

kierunkach matematyczno-fi­zycznym, humanistycznym, i 
biologiczno-chemicznym. Ten ostatni kierunek zostaje wpro­wadzony po raz pierwszy. W sumie w 12 poznańskich lice­ach przeważać będą klasy o profilu matematyczno-fizycz-nym nym. biologiczno-chemicz-Ośmioklasistów na pewno za interesuje fakt, że do wszyst-

Co dalej
ośmioklasisto?

właśnie licea zawodowe przy­gotowują absolwentów, którzy równocześnie z zawodem zdo­bywają średnie wykształcenie. Szkoły te na pewno zainteresu ją dziewczęta, które na ogół niechętnie podejmują naukę w zasadniczych szkołach zawodo wych. Z nowym rokiem szkol­nym licea zawodowe zorgani­zowane zostaną w Pniewach, Ostrowie, Krotoszynie, Kępnie, Jarocinie, Pleszewie, Koninie, Słupcy.Wzorem ubiegłego roku w li ceach ogólnokształcących będą tworzone klasy profilowane o

kich szkół kandydaci przyjmo­wani będą bez egzaminów wstę pnych. Co zrobić jeżeli do da­nej szkoły zgłosiło się więcej kandydatów niż miejsc?W Poznaniu, ze względu na to, że liczba miejsc w szkołach ponadpodstawowych prawie dwukrotnie przewyższa liczbę absolwentów klas ósmych, eg­zaminów wstępnych się nie przeprowadzi. Pierwszeństwo w przyjęciu mają uczniowie z ocenami bardzo dobrymi, fina­liści olimpiad. O przyjęciu do szkoły decydują wyniki nau­czania, opinia szkoły zawiera-

jąca m. in. określenie uzdol­nień, pochodzenie społeczne, warunki rodzinne, warunki zdrowotne. Uprzywilejowane w przyjęciu do szkqły są też dzieci nauczycieli i dzieci, któ­rych warunki zdrowotne nie po zwalają na wybór innej szkoły. W przypadku, jeżeli liczba zgło szeń przewyższa limit miejsc, to szkoła w trakcie rozmowy zaproponuje pozostałym absol­wentom klas ósmych przyjęcie do innych szkół.W województwie powiatowe 
komisje rekrutacyjne, na pod­stawie liczby kandydatów zgło szonych do wszystkich typów szkół ponadpodstawowych w danym powiecie, mogą podjąć decyzję o ewentualnym prze­prowadzeniu egzaminów wstę­pnych. Listy uczniów przyję­tych do klas pierwszych szko­ły ponadpodstawowe ogłoszą najpóźniej do 20 czerwca br.Czasu do zastanowienia się pozostało niewiele. Zgłoszenia szkoły przyjmują od 16 kwiet­nia do 30 maja br. Wszelkien informacji dotycząćych nauki w szkołach ponadpodstawo­wych udzielają wydziały oświa ty i kultury prezydiów dzielni­cowych rad narodowych, wy­działy oświaty prezydiów po­wiatowych rad narodowych o- raz Kuratorium Okręgu Szkol­nego Poznańskiego. (bg)
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MNIEJ SUROWCA

WIĘKSZA PRODUKCJA
Różne formuły jednej metody

Gdyby oceniać polski po­tencjał ekonomiczny na podstawie ilości zuży­wanych surowców i materia­łów, to w światowej hierarchii zajęlibyśmy znacznie wyższe miejsce niż to wynika z nasze go miejsca w tabeli dochodu narodowego czy na przykład stopy życiowej. Ciągle bowiem jeszcze za dużo zużywamy su­rowców do wyprodukowania rozmaitych towarów, maszyn, urządzeń itp.Czy jest to wynikiem tylko marnotrawstwa, z którym spoty kamy się w halach fabrycz­nych i nieudolności konstruk­torów?Takie twierdzenie byłoby krzywdzące i zarazem niepra­wdziwe. Z licznych bowiem ba dań wynika, że straty materia łowe z tych powodów nie są wcale większe niż w innych — nawet wysoko rozwiniętych — krajach.
Spojrzeć kompleksowoProgram rządowy w zakre­sie poprawienia w naszym kra ju gospodarki materiałowej za lecą „kompleksowe podejście” i „systemowe myślenie” przy rozwiązywaniu wspomnianych problemów. Takich też dosło­wnie określeń używali w swo­ich wystąpieniach na VIII Ple num KC PZPR Edward Gie­rek i Piotr Jaroszewicz. Tak więc program ten został nakie rowany nie tylko w stronę wą sko rozumianej oszczędności i walki z rozrzutnością, lecz prze de wszystkim w stronę racjo­nalizacji gospodarki materiało wej, jako integralnego skład­nika racjonalizacji całej gospo darki.Gdy więc spojrzeć komplek­sowo na sprawy gospodarki ma teriałowej, to okaże się, iż ist­nieje silny związek pomiędzy ogólnym poziomem rozwoju np. przemysłu a materiałochłon nością. Wiadomo, niski poziom rozwoju, to prymitywna tech­nika, toporne technologie itp., a więc warunki sprzyjające większemu zużyciu materiałów. Można zatem zaryzykować stwierdzenie, że w miarę ogól­nego podnoszenia poziomu tech niki w naszym kraju, będziemy również zużywać mniej mate­riałów.Kompleksowe spojrzenie poz woli nam też „rozgrzeszyć” nie których konstruktorów, któ­rym zarzucaliśmy brak umie­jętności projektowania urzą­dzeń mniejszych i lżejszych. Okaże się bowiem, że często nie da się wyprodukować urzą dzenia lżejszego, gdyż lżejsze surowce (stopy, metale itp.) po prostu mają zbyt słabą wy trzy małość.Kto wię? winien: konstruk­tor czy wytwórca tych surow­ców?Rozumując podobnie (kom­pleksowo) dalej, łatwiej zrozu 

mierny dyrektorów niektórych przedsiębiorstw, którzy dotych czas „rękoma i nogami” broni­li się przed wprowadzeniem u nich oszczędności materiałów. Obowiązujący dotychczas sys­tem mierników i wskaźników takich, jak: produkcja global­na, obrót globalny, przerób glo balny, produkcja w tonach do których * obowiązkowo wlicza­no wartość materiału, nie sprzyjał takiej oszczędności, je żeli producent był rozliczany według tych wskaźników. O- becnie odchodzimy od tych wskaźników, co m. in. zakłada program rządowy.
Jak oszczędzać?Tych kilka uwag dotyczy kra jowych zasad strategii działa­nia w dziedzinie gospodarki ma teriałowej. Strategia ta jest sto sowana na szczeblu rządowym. Oszczędności i racjonalizacja materiałowa realizowane są przecież w poszczególnych przedsiębiorstwach i zakładach pracy. Dyrekcje przedsię­biorstw mają na ogół dwie dro gi pozwalające im zaoszczę­dzić materiały. Mogą wprowa­dzać nowsze — mniej materia łochłonne — technologie pro­dukcji, lub też po prostu w ra mach przyjętych technologii wyostrzyć reżimy, sumienność wykonania itp., innymi słowy rzetelniej pracować.Te dwie metody oszczędzania materiałów spotyka się często w różnych zakładach pracy m. in. poznańskich.Odwiedziłem Poznańskie Za kłady Przemysłu Odzieżowego „Modena”, gdzie również nat­knąłem się na te dwa sposoby obniżania materiałochłonności produkcji.

Ścinki, resztki, wypady...W „Modenie” oszczędności ma teriałowe osiągane są dzięki wprowadzeniu tzw. metody pro dukcji bezresztkowej. Zasady tej metody wyjaśnia Halina Rakowśka — kierownik Zespo łu Technologicznego Przygoto­wania Produkcji:— W „Modenie” powstają różne trudne do wykorzysta­nia kawałki tkanin. W zależno ści od ich kształtu i wielkości, dzielimy je na tzw. ścinki, re­sztki, wypady. Te ostatnie dają się wykorzystywać do szycia odzieży dla dzieci oraz dodat­ków do odzieży damskiej, m. in. czapek. Z resztek uczennice szkoły przyzakładowej szyją po nadto spódnice i spodnie dam­skie. Te sposoby wykorzysta­nia odpadów stosowaliśmy już dawniej.Metoda bezresztkowej pro­dukcji jest jak gdyby wyższym etapem obniżenia materiało­chłonności produkcji w „Mo­denie”. Wszystko rozpoczyna się w zespole technologicznego 

przygotowania produkcji. Tu­taj sporządza się układy kroju i przygotowuje szablony, we­dług których w krojowni wy­krawane zostają z tkaniny od­powiednie elementy płaszczy. W krojowni kreślarz jeszcze raz sprawdza układy i próbu­je, czy nie można tak poszcze­gólnych elementów na wstędze tkaniny ułożyć, by z mniejszej jej długości wykroić płaszcz. Taki opracowany układ idzie kolejno do nakładaczek i ma­szyn krojczych, szykowaczek i dalej — do działów produkcyj nych.Wszędzie po drodze zastoso­waliśmy operacje umożliwia­jące ograniczenie do minimum powstawania ścinków i resztek. Stosujemy między innymi spo­sób dwukierunkowego wykra­wania elementów z tkanin bez „włosa”, np. bistoru czy elano -bawełny. Oszczędności przy­nosi też łączenie w czasie two­rzenia układów do krojenia i elementów odzieży w różnych „rozmiarowzrostach”. Tym spo sobem również można zaoszczę dzić sporo tkaniny.Dlaczego tak bronimy się przed resztkami? Możemy wpra wdzie je sprzedawać, ale o 50 procent tracą wtedy swoją war tość. Jeśli zatem zdołamy coś w „Modenie” z tych resztek uszyć, to jest to dla nas czysty zysk.Wypowiedź mojej rozmów­czyni trzeba uzupełnić kilko­ma liczbami. Dzięki metodzie pracy bezresztkowej w „Modę nie” zaoszczędzono w ubr. oko ło 24 000 metrów tkanin. Dużo to czy mało? Dodam tylko, że dla uszycia jednego płaszcza potrzeba około 2,2 metra tka­niny. Komentarz chyba zbędny.*Oszczędna gospodarka mate­riałami, to front, na którym bę dziemy przez najbliższe lata toczyć batalię o sukcesy gospo darcze. W czasie tegorocznej narady centralnego aktywu par tyjno-gospodarczego, premier Piotr Jaroszewicz sformułował to zadanie następująco: „Rok bieżący i następny musi przy­nieść dalszą wydatną oszczę­dność surowców i materiałów. Dlatego od zaraz tematyce tej należy poświęcić należytą uwa gę. Działalność taką należy pod jąć wszędzie — w każdym za­kładzie pracy, na każdym sta­nowisku”.
MAREK PRZYBYLSKI

We wczorajszym numerze 
opublikowaliśmy pierwszą 
część artykułu na lemat aklual 
nych poszukiwań w zakresie 
walki z nowotworami. Publika 
cja ta wyjaśniała zasady im­
munoterapii — nauki o natu­
ralnych czynnikach obronnych 
organizmu. Poniżej zamiesz­
czamy kolojny, ostatni odci­
nek z omawianego cyklu.

Szereg badaczy podejmu­je próby poszukiwaw­cze pobudzania uśpio­nego systemu uodporniania, celem zwalczania nowotwo­rów. Techniki tych poszuki­wań różnią się znacznie mię­dzy sobą. I tak, niektórzy le­karze bazują dalej na formu­le Coley’a, inni posługują się szczepionką pobraną z wirusa świnek morskich oraz bak­teriami dyfterytu. Większość jednak używa szczepionki przeciwgruźliczej BCG, która chociaż nie stanowi leku prze- ciwrakowego jako takiego, jednakże wydaje się być bar­dzo silnym czynnikiem wytwa rzającym przeciwciała anty- gruźlicze-Wielu zatem lekarzy posłu­guje się szczepionką BCG w wypadku bardzo złośliwego raka, który pojawia się naj­pierw na skórze, po czym po­woduje przerzuty poprzez na-

Felieton naukowy

Zmieniający 
się świat

Propozycja Redakcji 
prowadzenia na tych 
łamach, na zmianę, z 

wybitnym humanistą, coty­
godniowego felietonu nau­
kowego nieco mnie przera­
ziła. Łatwo napisać jeden 
czy też kilka popularno-na­
ukowych artykułów z uprą 
wianej dziedziny. Ale coty 
godniowy felieton?

Od razu wyłania się pro­
blem: jaką przyjąć koncep­
cję.

Osiągnięcia światowej 
nauki i techniki? O spra­
wach tych łatwiej pisać w 
specjalistycznych periody­
kach typu „Problemy”, do­
stępnych niezbyt jeszcze li­
cznej grupie zapalonych mi 
łośników nauki i techniki. 
Dla przeciętnego zjadacza 
chleba stykającego się na 
co dzień z dalekimi od do­
skonałości płodami techniki 
— te wspaniale osiągnięcia 
są czymś odległym i mało 
realnym. Co więc może za­
interesować czytelnika pra 
sy codziennej na tyle, by 
przeczytał do końca felie­
ton naukowy? Może środo­
wisko, w którym żyje, po­
wietrze, którym oddycha, 
woda, którą pije, żywność 
mniej lub bardziej zatrutą, 
którą spożywa? Wobec tej 
rangi spraw niewielu po­
zostanie obojętnymi. A nau 
ka, stymulując światową 
rewolucję naukowo-techni­
czną, środowisko to zmie­
nia w tempie coraz szyb­
szym, w pewnych rejonach 
aż przerażająco szybkim.

★
Pracownicy naukowi prze 

ważającą część swojego cza 
su spędzają wśród przedsta 
wicieli tej samej dziedziny. 
A więc chemicy wśród che 
mików, często tej samej 
specjalności, biolodzy w 
swoim gronie, fizycy w 
swoim. Specjalizacja i roz­
drobnienie w nauce mimo 
płomiennych apeli o inte­
grację czyni dalsze postępy. 
Ale czasami zdarzają się 
także „interdyscyplinarne” 
spotkania. Lubię je, gdyż 
wielu ciekawych rzeczy 
właśnie wtedy się dowiadu 
te-

Niedawno w czasie tego 
typu spotkania, specjalista 
od ochrony zabytków przed 
stawił wyniki badań prze­
prowadzonych na Wydziale 
Ceramicznym krakowskiej

Cień optymizmu w walce z rakiem (2)

Badacze nie ustępujączynią limfatyczne i krwio­nośne we wszystkich narzą­dach. Zanotowano już kilka pozytywnych wyników takiej terapii.Próbują oni również wy­twarzać w organizmach cho­rych przeciwciała poprzez sto sowanie szzepionek pobranych od pacjentów cierpiących na podobne rodzaje raka, co w przeszło 20 wypadkach spo­wodowało poprawę stanu zdro wia, w 3 zaś całkowite wyle­czenie. 'Rezultaty tych doświadczeń dowodzą, że immunoterapia — to jedno z najbardziej zachę­cających odkryć współczesnej medycyny i nowe narzędzie w walce z nowotworami. Oczy­wiście. lekarze dalecy są od tego, by uważać ją za pana­ceum oraz stosować w każ­dym przypadku choroby.Dlatego też nie wyklucza się jednoczesnego stosowania tra­dycyjnego leczenia — chirur­gii, naświetlań i chemoterapii, które pozostają nadal najchęt­niej stosowaną metodą lecze­

AGH. Wykazały one iż mu. 
ry Wawelu mniej ucierpia­
ły przez wieki osiemnasty i 
dziewiętnasty (w tym i od 
różnych barbarzyńskich wy 
czynów tego okresu, takich 
jak urządzenie tam c. k. au 
striackich koszar i wpro­
wadzenie koni na wawel­
skie komnaty) niż w ostat­
nich dwudziestu latach kie 
dy troskliwie opiekowano 
się skarbem naszej kultury, 
a szkodziły mu wyłącznie 
jadowite wyziewy stale wy­
stępujące w krakowskim 
powietrzu. O tabunach tury 
stów czcigodny konserwa­
tor grzecznie nawet nie 
wspomniał...

Ale wracajmy do wyzie­
wów. Głównymi ich skład­
nikami są dwutlenek siarki 
i gazy spalinowe. Dwutle­
nek siarki wydzielają w o- 
gromnych ilościach wszel­
kie urządzenia spalające 
tak zwane paliwa konwen­
cjonalne, to fest węgiel, ro­
pa naftowa, gaz naturalny. 
W węglu, szczególnie w je 
go gorszych gatunkach, 
znajduje się do 5 proc, siar 
ki. Wszystko to leci bez­
trosko do atmosfery, trując 
niemiłosiernie nie tylko 
istoty żywe, ale nawet nisz 
cząc mury. Podobnie działa 
ją spaliny samochodowe.

Optymiści wprawdzie 
twierdzą, że Polska jest na 
dal motoryzacyjnym kop­
ciuszkiem więc problem za 
trucia atmosfery spalinami 
u nas jeszcze nie wystąpił. 
Ale nie biorą pod uwagę 
faktu, że silnik zdezelowa­
nej „Syrenki” potrafi wy­
tworzyć i wyrzucić do at­
mosfery więcej trujących, 
w tym i rakotwórczych sub 
stancji niż setka dobrze 
skonstruowanych i wyregu 
lowanych nowoczesnych sil 
ników samochodowych wy­
posażonych dodatkowo w 
dopalacze spalin. Podobne 
„efekty” daje działalność 
większości silników samo­
chodów ciężarowych kur­
sujących po naszych dro­
gach.

Tak więc nie przekracza­
jąc progu wielkiej motory­
zacji, w ośrodku o umiarko 
wanej raczej koncentracji 
przemysłu (biorąc pod uwa 
gę standardy krajów roz­
winiętych) doprowadziliś­
my już do sytuacji, że aby 
skutecznie ratować Wawel 

nia raką. Jednakże, nawet przy używaniu tych środków, immunoterapia będzie nieza­stąpiona w zwalczaniu „szcząt kowego” raka, ponieważ na- weję najbardziej dokładne na- świietl^nia nie są w stanie U- sunąć wszystkich chorych ko­mórek. a pozostawienie choć­by jednej grozi wytworzeniem milionów nowych i przekreśla poprzednie leczenie. Obecnie zresztą niewielu już lekarzy używa tego terminu. W sytu­acji bowiem, gdy ciało ludz- kić produkuje bezustannie komórki nieprawidłowe, nale­ży mówić raczej o „kontroli” niż o leczeniu, ponieważ naj­ważniejszą rzeczą jest ustale­nie równowagi pomiędzy ra­kiem a jego żywicielem.Dr Good i lekarze z Instytu­tu Badawczego Sloan Kette- ring zanotowali szereg cieka­wych przypadków, które rzu­ciły nowe światło na sprawę immunoterapii.Obserwując nn. pacjenta z rozwiniętym rakiem grasicy lekarzom nasunęły się przy.

trzeba by go, albo wsadzić 
pod gigantyczny klosz i wy 
uosażyć w równie gigantycz 
ne urządzenia klimatyzacy) 
ne albo rozmontować i prze 
nieść w inne miejsce. Ba, 
ale gdzie?

No dobrze — Wawel Wa 
welem, ale co zrobić z łudź 
mi. Ich wszystkich przecież 
nie można przenieść, nie 
ma gdzie. Tu do rozmowy 
wtrącił się biolog, który 
stwierdził melancholijnie, 
że nierozstrzygnięty jest je 
szcze dylemat, czy człowiek 
przystosuje się na czas do 
zmieniających się warun­
ków życia, czy też te nowe 
warunki mocno mu zagrożą, 
lub nawet go zniszczą.

Osobiście nie sądzę, by 
człowiek potrafił się przy­
stosować do warunków tego 
zmieniającego się świata 
równie szybko jak pewne 
gatunki wirusów delektują 
ce się penicyliną, która 
miała je zniszczyć. Jakoś 
sami sobie powinniśmy po­
móc i tu właśnie widzę ro­
lę nauki. Punkt ciężkości na 
szych działań musi powoli 
ale stale przesuwać się z 
nieograniczonego i niekontro 
lowanego rozwoju nowych 
technologii i działów produ 
kcji w kierunku opracowa­
nia metod zabezpieczenia na 
szego środowiska, a w osta 
tecznym rozrachunku i nas 
samych przed zagładą.

Opinia publiczna w kra­
jach rozwiniętych jest coraz 
bardziej na te właśnie spra 
wy uczulona. Ubiegłej jesie 
ni, w czasie mojej podróży 
po brytyjskich uniwersyte­
tach, z podziwem oglądałem 
ogromne i wspaniale wypo­
sażone gmachy wydziałów i 
instytutów chemii. Ale bu­
dynki te i pracownie były 
prawie puste. Nie mamy 
kandydatów — mówili bry 
tyjscy profesorowie. — Jed 
ną z przyczyn jest niechęć 
jaka w społeczeństwie ota­
cza chemików powszechnie 
uważanych za trucicieli śro 
dowiska (enuironment).

Boże, pomyślałem sobie^ 
jak ten świat się zmienia. 
Przecież jeszcze dziesięć lat 
temu podrywałem panny o 
humanistycznym zacięciu 
na opowiastki o szklanych 
domach, które my chemicy 
podarujemy społeczeństwu. 
Teraz bym przepadł z kre­
tesem jako potencjalny tru 
ciciel.

Ta obiegowa angielska o- 
pinia jest jednak nie cał­
kiem i nie zawsze słuszna. 
Działalności ludzi, którzy 
nie zatruwają środowiska, 
a z mniejszym lub więk­
szym powodzeniem starają 
się je ratować, zamierzam 
poświęcić sporą część moich 
felietonów

ZDZISŁAW DUDZIK 
doc. dr hab.

kierownik Zespołu Katalizy 
Instytutu Chemii UAM

_____ i____________

puszczenia o związku pomię­dzy tym gruczołem i agamma- globulinemią, chorobą, która polega na niedostatecznym lub całkowitym braku białek odpornościowych. Usunięcie nowo narodzonym królikom grasicy spowodowało, że wszy­stkie te zwierzęta utraciły zdolność rozwijania normal­nego systemu uodporniające­go organizm i rzuciło nowe światło na rolę tego gruczołu.Inne spostrzeżenia dopro­wadziły do odkrycia, iż istnie­je nie jedna lecz dwie pod­stawowe reakcje immunolo­giczne: pierwsza kontrolowa­na przez gruczoł grasicy jest odpowiedzialna za hamowanie nadwrażliwości bądź pewnych typów reakcji alergicznych i odrzucanie obcej tkanki.Druga, związana z przeciw­ciałami istniejącymi we krwi, pomaga w zwalczaniu bakterii które wtargnęły do organizmu-Immunoterapia sprawdziła się już niejednokrotnie w pe­diatrii.
Sir. 4 — GŁOS — 14. IV 1973



POSTĘP □ ESW POSTĘP □
Wieżowce domami przyszłości?

Czy będziemy 
mieszkać 

w chmurach
Czy rzeczywiście będzie­

my mieszkać coraz wy 
żej? — łwracamy się 

do. wybitnego specjalisty w 
dziedzinie budownictwa wy­
sokiego, dr inż. Józefa Siecz­
kowskiego, sekretarza gene­
ralnego ZG Polskiego Związ 
ku Inżynierów i Techników 
Budownictwa.— Dyskusyjna jest ciągle jeszcze forma zabudowy miast przyszłości, nie ulega nato­miast wątpliwości, że centra największych światowych aglo meracji — nie wyłączając na­szej stolicy — wspinają się do góry. Przyczyna jest prosta: w NRF np. już obecnie ok. 70 ha zajmuje się codziennie pod no. wą zabudowę, a przecież zgodnie z prognozami demo­graficznymi ludność naszego globu jeszcze w tym stuleciu podwoi się. Wzrastać więc bę­dzie z każdym dniem zapo­trzebowanie na przestrzeń do mieszkania, pracy, wypoczyn­ku, komunikacji itp. Pozosta- je zatem tylko jedno wyjście — zmieścić na jak najmniej­szej powierzchni możliwie największą ilość ludzi, czyli budować w górę.

— Jest to więc problem 
aktualny praktycznie już na 
dziś?— Tak, szczególnie dla nie­których krajów, jak np. Sta­nów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii, Japonii i praktycz­nie całej zachodniej Europy. Jednak i nasz program rozbu­dowy wielkich ośrodków miej skich ze względów podanych wyżej musi uwzględniać te tendencje, chociaż daleko nam jeszcze do sytuacji wymuszo­nej.

— Będziemy zatem już w 
niedługiej przyszłości rze­
czywiście mieszkać w wie­
żowcach. Pytanie tylko, w 
ilu piętrowych?— Trudno udzielić jedno­znacznej odpowiedzi. Z 30 do­tychczas wybudowanych do- mów-gigantów tylko 3 znaj­dują się poza USA, ale tylko jeden z nich — John Hancock Center w Chicago — liczący 100 pięter (343 m), ma przezna­czenie wieloużytkowe. Pozo­stałe są biurowcami bądź ho­telami- Budynki o przeznacze­niu wyłącznie mieszkalnym są znacznie niższe; nie przekra­czają na ogół 70 pięter i wy­sokości w granicach 190 m (dla porównania — Pałac Kul­tury i Nauki w Warszawie ma 188 m). Projekt przebudowy Manhattanu nie przewiduje
Głośny swego czasu był przypadek chłopca, małego Davida Camp, cierpiącego na wrodzony brak systemu uod­porniającego, który dzięki przeszczepieniu szpiku kostne­go pobranego od własnej sio­stry, uzyskał normalną odpor­ność.Lekarze umieją już obecnie posługiwać się tzw. „przeno­szącym czynnikiem” — po raz pierwszy w 1948 r. wyizolowa­ną substancją z białych ciałek krwi, w celu przekazywania specyficznych właściwości pod względem immunologicznym normalnego osobnika na dru­giego o systemie wadliwym.Metodę tę stosowano już w terapii chronicznego zakaże­nia drożdźakowego, grzybicy skóry i schorzeniach błony śluzowej jamy ustnej. Wypró­bowano ją również w wypad­ku gammaglobulinemii i ze­społu chorobowego Wiskott- Aldrich’a jak również rrzy wadach wrodzonych ,które po­zbawiają organizm przeciwciał odpornościowych.Immunoterapia przynosi na­dzieję ofiarom jednej z naj­starszych i najstraszliwszych chorób, jaką jest trądW ub. miesiącu Sao Duk Lim z Koreańskiego Instytutu Medycyny podał wyniki po- 

nawet i tak wysokich budyn­ków, większość stanowić będą domy 30, 20 i 10-kondygna_ cyjne.
— Czyżby więc odwrót od 

wieżowców?— Niezupełnie. Pojawiły się jednak nieoczekiwane proble­my związane z ich eksploata­cją. W dwóch obiektach O- środka Handlu Światowego (World Trade Center) w No­wym Jorku pracuje np. 50 tys. ludzi i codziennie przewija się 80 tysięcy interesantów. Jest to więc właściwie potężny za­kład przemysłowy, latem chłodzony, zimą ogrzewany, z tysiącami wind i różnych urzą dzeń technicznych, wymaga­jących ogromnych ilości ener­gii. Urządzenia z kolei wywo­łują hałas i wibracje, które nie działaja najlepiej na ludzi.
— Gdyby można było bli 

żej na ten temat...— Amerykanie przeprowa­dzili badania we wspomnia­nym już John Hancock Cen­ter w Chicago. Wykazały one, że powyżej 60 piętra nie do­chodzą już żadne hałasy wiel­komiejskie, a na 90 piętrze częściej świeci słońce niż na poziomie terenu. Z drugiej jednak strony u niektórych osób wystąpiły objawy choro­by wysokogórskiej, związane z kołysaniem budynku, niezbyt dobrze czuły się dzieci i ludzie starsi- Pojawiły się także inne problemy: stwierdzono wyższy niż w „normalnych” domach współczynnik przestępczości i narkomanii, dużo większe zna czenie ma jakość używanych do budowy materiałów i wie­le innych czynników. Sporo z nich wymaga oczywiście od­dzielnego zbadania.
— A sytuacja w innych 

krajach?— W większości krajów wystąpił znaczny wzrost iloś­ciowy budownictwa wysokie­go. bo w granicach od 30 do 50 proc, ogólnej liczby wzno­szonych budynków. W zabu­dowie dużych miast świata dominować zaczynają domy mieszkalne od 8 do 20 kon­dygnacji, przetykane punktów cami o znacznej wysokości. W Warszawie np. budownictwo powyżej 9 kondygnacji (w tym nawet i 40-kondygnacyjne) stanowić będzie już wkrótce ponad 25 proc, wszystkich bu­dynków. W górę wydźwigną się z całą pewnością: Łódź. Wrocław, Kraków, Śląsk i Trójmiasto.
— A jak wyglądają „przy­

szłościowe” zamiary w sto.

myślnej kuracji jaką zastoso. wał wobec 14 pacjentów, cier­piących na najbardziej złośli­wą formę trądu. Lim współ­pracujący z grupą Gooda, po­dawał swym pacjentom odpo­wiednie dozy białych krwinek, w celu pobudzenia czynnika uodporniającego na bakterie wywołujące tę chorobę.Dzięki immunologii lekarze poznali skomplikowany sy­stem uodporniający, występu­jący w chorobie gośćca i reu­matyzmu, poszerzyli swą wie­dzę o chorobach alergicznych i umieją już zapobiegać tzw. erythroblastosis fetalis, czyli hemolitycznej chorobie nowo­rodków.Pozostaje nie rozwiązany dotąd, pełen sprzeczności pro­blem immunologii — zjawisko odrzucania przeszczepu. Su­rowica. która wstrzymuje wy­twarzanie i działalność limfo­cytów — komórek odpowie­dzialnych za odrzucanie, może powodować szereg poważnych reakcji i znacznie obniżyć zdolność organizmu do opie­rania się infekcjom. Intensyw. ne poszukiwania zespołów ba­dawczych w wielu krajach zmierzają w kierunku unik­nięcia takich ewentualności i znalezienia właściwego klucza do tych zjawisk-

Być może wkrótce i u nas bę­
dziemy mieszkać w takich wła­

śnie wysokościowcach.
Fot. — „Głos”

sunku do wielkich miast 
świata? *— Projekt przebudowy Pa­ryża przewiduje np. jak gdy­by drugie miasto zawieszone nad dotychczasową zabudową. Tokio ma stać się miastem pływającym po zatokach po­łączonych autostradami szyb­kiego ruchu. Bardziej przy­szłościowe koncepcje przewi­dują tworzenie miast-lejków o średnicy 200 m i wysokości 100 m, w których będzie 600 mieszkań, szkoły itd.; miast, stożków wysuniętych w górę na wysokość aż do 700 m; miast pływających, mieszka­niowych wzgórz, budynków- osiedli dla 20 i więcej tysięcy osób. Wprawdzie do praktycz­nej realizacji tych wizji jesz­cze nam daleko, musimy być jednak do nich przygotowani.

— Nie mówi Pan tego ze 
zbytnim entuzjazmem?...— Jako konstruktora fascy nuje mnie możliwość realiza­cji śmiałych inżynierskich koncepcji. Kiedy jednak po­myślę, jak bardzo może uprzyj krzyć życie usytuowany w po* bliżu okien przystanek auto­busowy, rzeczywiście wizja kilkudziesięciu tysięcy ludzi zamkniętych w jednej bryle unerwionej drogami dojazdo­wymi, objazdowymi, piono­wymi, windami ito. nie wy- daje mi się specjalnie, atrak­cyjna. Zapewne jednak roz­wój nauki i techniki podsunie nam rozwiązania lepsze-Rozmawiał: RAFAŁ REJDAK

Las chroni nas — chrońmy las
IV iedy tylko wraz z ka- lendarzową wiosną przy grzało słońce, kto żyw — autobusem, rowerem czy własnymi czterema kółkami — ciągnął w niedzielę do lasu. Na relaks na zielonej trawce jeszcze za wcześnie, ale las ma swój urok o każdej porze roku. Tu przede wszy­stkim mieszkańcy miejskich aglomeracji szukają ciszy, wy- ooczynku, świeżego powietrza. Pozaprodukcyjne funkcje leś­nych obszarów, jak rekreacja i turystyka, są równie ważne jak gospodarcze.O gospodarczym znaczeniu lasów uczy się każde dziecko w szkole; że lasy dostarczają cennego surowca — drewna i runa leśnego. Dodajmy, że zmieniają klimat, regulują bi lans wodny gleb, hamując ste oowienie, poprawiają zdrowot ność środowiska. Mimo jednak, iż zdajemy sobie sprawę z te­go, że lasy są fabryką drew­na i życiodajnego tlenu, że cy wilizacja potrzebuje ich jak najwięcej, powiedzenie — „Nie będzie nas — będzie las” za­czyna niepokojąco tracić swój sens. Las ustępuje bowiem pod naporem industrializacji, a nie które pasy leśne nie są już w stanje ochronić naturalnego rodowiska człowieka przed nadmiarem dymów, pyłów, 'palin.Lasy zajmują w Polsce 27 nrocent powierzchni. Oblicza się, że dla należytej regula­cji klimatu i życia biologiczne­go powinny zajmować 33 pro

HUMANISTYCZNA TECHNIKA
Gdy tylko znaleźli się za drzwiami domu, fabry­ka dała znać o sobie du­dnieniem dochodzącym zza wy sokiego muru (...) Posuwał się wzdłuż szeregu tokarek i fre­zarek, wiertarek, polerek i rę cznych pras poruszanych przez niezliczone bloki i pasy, które obracały się, biły i wirowały na znajdujących się nad gło­wami ogromnych kołach napę dzanych przez motor. Inne ma szyny, posiadające swoje wła­sne silniki, puszczone w ruch przez majstrów ruszyły ze zgrzytem i skowytem, powięk­szając ogólny hałas, od które­go już i tak pękała głowa...”. Opis ten pochodzi z książki współczesnego pisarza angiel­skiego Alana Sillitoe i obrazu je „niewinną” fabrykę rowe­rów, której daleko do czoło­wych potentatów wielkiego przemysłu. Każdy, kto choć raz zetknął się z większym zakła­dem produkcyjnym, może wy­posażyć taki opis w dodatko­we szczegóły. Zawsze jednak wśród wrażeń dominował bę­dzie hałas, który powoduje rozdrażnienie, przedwczesne zmęczenie, choroby układu ner wowego...Czy istotnie wielkoprzemy­słowej produkcji musi towa­rzyszyć niszczący zdrowie ha­łas?

Doc. dr Stanisław Augusty­
niak, kierownik Pracowni Aku styki Technicznej i Teorii Drgań Politechniki Poznań­skiej, w oparciu o dotychcza­sową współpracę uczelni z Przedsiębiorstwem Projekto­wania Wyposażenia Zakładów Przemysłu Elektro-Maszyno- wego „Prozamet” twierdzi, że w wielu przypadkach można człowieka uchronić przed szko­dliwym wpływem hałasu.Bezpardonową walkę wypo­wiedziano mu przede wszyst­kim w hamowniach wysoko­prężnych silników oraz na tere nie stacji dużych maszyn prze pływowych. Istnieje tu możli­wość wyeliminowania człowie ka z hałasu przez wprowadze­nie zdalnego kierowania pro­cesami hamowania silników. Obsługa do właściwej hamow- ni wchodzi zaledwie na 10 mi­nut w ciągu dnia, by wyregu­lować pompy wtryskowe. Nie jest to żadna „nierealna wi-' zja” — hamownie takie już działaja w Zakładach Mecha­nicznych im. Nowotki w War­

cent. Wiele przyczyn składa się na to, że lasy nie mogą być rozmieszczone równomier­nie. Np. obszary leśne w Wiel kopolsce stanowią około 24 pro cent, a w Zielonogórskiem 44 proc, powierzchni. Ochrona na turalnego środowiska człowie­ka, to przede wszystkim ochro na lasów, dążenie do tego, aby każdy hektar przeznaczony pod trzebież, zwracany był z nawiązką w postaci sadzenia młodego lasu. ,
Uwaga, człowiek!Już niewiele zachowało się starego, wiekowego drzewosta nu. Nawet — jakby na to mo­gła wskazywać nazwa — w Puszczy Nadnoteckiej. Najwię­cej tam bowiem drzew kilku­dziesięcioletnich. Lasy stają się uprawami sztucznymi. Zdewa- luował się szacunek wartości lasu, który kiedyś żywił, ubie­rał, chronił. Teraz największe­go znaczenia nabiera ochrona środowiska człowieka. Drewno można zastąpić tworzywami, fu tra i skóry zwierzęce — sztucz nymi, gospodarką rolno-spo­żywcza dostarcza coraz więcej produktów; tlenu dotychczas nic nie może zastąpić.Jeżeli zatem las w takim stopniu chroni nasze zdrowie, musimy chronić go wszyscy, temu naturalnemu bogactwu zagraża bowiem wiele niebez­pieczeństw. Chemia nie dopu­ści na pewno, by zniszczyła nasz drzewostan sówka choj- nówka czy inny szkodnik, po­dobnie jak przed 45 laty spusto

szawie, powstają w nowosą­deckich ZNTK, wydział silni­ków HCP też jest już wyposa­żony w specjalny boks silni­kowy. W jednym z tych no­wych rozwiązań, podczas gdy w kabinie silnikowej panuje hałas rzędu 130 decybeli (A), w kabinie sterowniczej nie przekracza on poziomu 68 dB (A).*)Sekundantem w tej walce z hałasem jest dla Politechniki wspomniany już „Prozamet" (obecnie „Bipromasz”), w któ­rym znalazła się grupa świa­tłych inżynierów, szukających rozwiązań najkorzystniejszych dla gospodarki krajowej i pra cującego dla niej człowieka, na długo przed uczulającymi
W pracowniach 

poznańskich 
naukowców

biura projektowe na te spra­wy ustawami rządowymi. W tej „spółce” Politechnika wzię­ła na siebie opracowywanie strony akustycznej projektu.Nie zawsze jednak istnieje możliwość wyeliminowania czło wnęka z hałasu, jaki panuje w halach produkcyjnych.Niedawno rozmawiałam z jednym ze starych racjonaliza­torów HCP, Antonim Kaise- rem. Spośród swoich 203 projektów za najcenniej­szy pomysł uważał zmia nę w technologii spawa­nia ścian wagonów, co pozwo­liło m. in. wyeliminować ha­łas towarzyszący prostowaniu tych ścian młotem.Doc. S. Augustyniak podaje przykład innego zakładu, który, dzięki pomysłowi racjonaliza­torskiemu, wspartemu bada­niami i obliczeniami Politech­niki, posiada bardzo ładnie wytłumioną halę produkcyjną. Zakładem tym jest rogozińska „Rofama”.Hale fabryczne są z reguły wielonawowe, prowadzą przez nie ciągi komunikacyjne — wszystko to sprzyja rozprze­strzenianiu się hałasu. W jed­nej z hal „Rofamy” robią’-wal­czaki — naczynia posiadające kształt walca, o średnicy 2 me 

szona została Puszcza Nadno- tecka. Niebezpieczny dla lasu wciąż jest człowiek. Z jego to głównie przyczyny powstają w lasach pożary. W ub. roku w marcu zanotowano ich w na­szym województwie ponad 40. Spłonęło wówczas około 35 ha lasów. W tym roku — mimo sprzyjającej pogody — na szczęście było ich mniej, ale by ły.Wiosną na działkach, w ogro dach, na łąkach spala się ze­schnięte liście, obcięte gałęzie, stare trawy. Szczególnie duże niebezpieczeństwo stwarza wy­palanie łąk. Suche trawy przed wegetacją sprzyjają rozprze­strzenianiu się ognia na dużej powierzchni. Ale gdy porządko wane a niezabezpieczone miej­sce znajduje się w pobliżu la­su — skutki łatwo przewidzieć.Jeżeli przez dłuższy czas utrzymywać się będzie pogoda deszczowa, zaprószeniem ognia w lesie grożą iskry z traktorów i parowozów. W sezonie wycie­czek i biwaków — niebezpie­czeństwo pożaru jeszcze bar­dziej się zwiększa.
Alarm trwaOkręgowy Zarząd Lasów Państwowych w Poznaniu każ dego roku przedsiębierze nowe zadania, mające na celu ochro nę obszarów leśnych. Współ­działają z nim komendy straży pożarnych, zarządy dróg pu­blicznych. PKP, służba teleko­munikacyjna. Służba Ruchu Lotniczego, WKKFiT, Kurato­

try i długości 10 metrów. Ich prostowanie wymaga uderza­nia młotem. Hałas straszliwy, promieniujący na wszystkie stanowiska pracy. Trzeba było znaleźć środki zabezpieczające przed rozprzestrzenianiem się tego hałasu, zapobiegające nad miernemu pogłosowi, uniemo­żliwiające nakładanie się fal akustycznych...Elementem pochłaniającym ha łas stały się ekrany, złożone z grubej warstwy waty pokrytej z zewnątrz blaszaną płytą per­forowaną. Ich zastosowanie przyniosło ulgę nie tylko lu­dziom pracującym w innych częściach fabryki. Wyelimino­wanie odbicia zmniejszyło ha­łas także dla pracujących w jego bezpośrednim zasięgu.Hałas trwający bez przer­wy wywiera większe działanie szkodliwe aniżeli ta sama ilość energii akustycznej, rozdzielo­na przerwami, w czasie któ­rych osobnik narażony na uraz może odpocząć w ciszy. Polskie normy przewidują wręcz, gdy hałas przekracza 90 dB (A), przerwy w pracy. Trudne do zrealizowania, tu powstają nie­mal automatycznie między jed nym a drugim uderzeniem mło tern...Hałas można zatem wyelimi nować. I w zakładzie, i w jego bezpośrednim otoczeniu. Trzeba tylko na te sprawy bardziej u- czulić przyszłych inżynierów i projektantów.Na Wydziale Maszyn Robo­czych i Pojazdów Politechniki Poznańskiej w bieżącym roku akademickim został wprowa­dzony nowy przedmiot: wałka z hałasem i wibracją. Prace w tej dziedzinie prowadzą utwo­rzone w roku 1970 Pracownia i Laboratorium Akustyki Te­chnicznej i Teorii Drgań. Kon centrują się one głównie na problemach akustyki przemy­słowej i wibracji.Jeden z publicystów war­szawskich nazwał czasy dzi­siejsze czasami humanizmu. Humanista jest ten. czyja d<a łalność służy człowiekowi. Na miano to w oołni zasługują nasi inżynierowie...
BOGNA WOJCIECHOWSKA

*) Skala „A” pozwala lepiej przed 
stawić liczbowo subiektywne wra­
żenia słuchu niż skala liniowa.

rium, organizacje młodzieżowe. Na długości wielu tysięcy kilo metrów powstały i powstają w dalszym ciągu przeciwpożaro­we pasy ochronne, przybywa w lasach wież obserwacyjnych, przyspieszających interwencję w razie niebezpieczeństwa, dą ży się do zapewnienia całodobo wej łączności telefonicznej wszystkim leśnictwom, instalo­wania radiotelefonów stałych i ruchomych, telewizji przemy­słowej na wieżach itp. Ważną sprawą jest też wyznaczanie śródleśnych parkingów samo­chodowych. Uzupełnienia wy­magają jeszcze tablice ostrzega jące przed używaniem ognia w lesie, powinny one bowiem tak że wskazywać kierunek i odle­głość do najbliższej leśniczów­ki lub innego punktu łączności telefonicznej.Ważnym zadaniem dla wy­działów rolnictwa i leśnictwa prezydiów rad narodowych jest koordynacja działania na rzecz bezpieczeństwa przeciw­pożarowego z prywatnymi wła ścicielami lasów.Kwiecień jest Miesiącem La­su i Zadrzewień. Wzbogaca nas w nowe hektary szkółek, które kiedyś staną się lasem. Prowa dzona z rozmachem społeczna akcja zadrzewień znajduje sze­rokie zrozumienie. Duży udział bierze w niej młodzież. Ma to niewątpliwie aspekt wycho­wawczy. Ekonomiczne efekty sadzenia lasu są wielkie, ale trudno je przeliczyć na złotów­ki. bo nie ma ceny na zdrowie ludzi i urodę krajobrazu. Ko­chamy las, cenimy las, chroń­my go,
ZOFIA DOHNKE
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Mało było w naszej przeszłości dokumentów, których ranga i znaczenie mogłyby dorównać 
raportowi o słanie oświaty, nie bez racji porównywanemu z dziełem Komisji Edukacji Naro­
dowej. Dyskusja, która obecnie toczy się nad raportem, nie dotyczy tylko szkoły, jednolite­

go systemu kształcenia i wychowania — od przedszkola po uczelnie. Jest ona także debatę nad 
przyszłym kształtem Polski. Kształt ten będzie zależał od tego, jakich wychowamy ludzi, jakie bę­
dę oni reprezentować postawy, charaktery, przekonania ideowe.

Chociaż raport kreśli cele perspektywiczne, sięgające roku 2000, doskonalenie systemu oświato­
wego musi zacząć się już dziś. Zadaniem pierwszoplanowym, uwzględniającym istniejący stan ma­
terialny i kadrowy — jest wyrównanie poziomu naszego szkolnictwa, zwłaszcza 
wiejskiego. Jest to niezbędny warunek przejścia do etapu drugiego — powszechnej szkoły śred­
niej.

Włączając się do rozważań nad raportem, redakcja nasza zaproponowała ten właśnie temat — 
pierwszego etapu rełormy — działaczom oświatowym powiatu leszczyńskiego.

W dyskusji, która z inicjatywy redakcji „GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO" odbyła się w Lesznie, 
udział wzięli: Zbigniew Zygmunt — sekretarz KP PZPR, Jan Fularz — inspektor szkolny, Alojzy Ko­
nior dyrektor Zespołu Szkół Zawodowych, Stefania Mądra — nauczycielka Szkoły Podstawowej 
nr 7 ,Michał Stachowiak — dyrektor Szkoły Podstawowej nr 9, Jan Woźniak — działacz ZNP, nau­
czyciel Szkoły Podstawowej nr 6, Józef Zieliński — sekretarz POP Szkoły Podstawowej nr 3. Re­
dakcję „GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO" reprezentowali: Kazimierz Marcinkowski — kierownik działu 
społeczno-kulturalnego i Bogna Wojciechowska, publicystka tego działu.

Oto skrót dyskusji zarejestrowanej na taśmie magnetofonu.

Nad 
raportem 

o stanie 
oświaty

SŁOWA UCZĄ 
PRZYKŁADY POCIĄGAJĄ
ZBIGNIEW ZYGMUNT: — Nasz powiat już w roku 1967 opracował program rozwoju oświaty leszczyńskiej. Obecnie realizujemy drugi etap, zgodnie z dokumentem zatwier­dzonym na plenum Komitetu Powiatowego. Po VI Zjeżdzie szkoły nasze zweryfikowały własne plany rozwoju, zgodnie z tym doku­mentem. Mamy również wysoki procent na­uczycieli z dodatkowymi kwalifikacjami. W sumie nasze dotychczasowe poczynania sta­nowią dobre przygotowanie do realizacji pierwszego etapu reform, przewidzianych w raporcie, to znaczy wyrównywania poziomu oraz podniesienia efektów pracy szkolnictwa. Można powiedzieć, że raport o stanie oświaty nie zaskoczył nas..-

„GŁOS" — Z tego wynika, że pewne wasze 
własne inicjatywy wyprzedziły prace komitetu 
ekspertów.
ZBIGNIEW ZYGMUNT: — Na pewno tak. Wyprzedzaliśmy również przygotowania po­znańskiego systemu wychowawczego. Niektó­re szkoły leszczyńskie — na przykład Szkoła Podstawowa nr 9 czy II Liceum Ogólnokształ­cące — były poligonami doświadczalnymi i dziś wdrażanie tego systemu jest tam daleko zaawansowane.
JAN FULARZ: — Również realizacja mod­nej obecnie szkoły gminnej zaczęła się u nas dwa lata wcześniej w postaci tak zwanej szkoły zbiorczej. Udało się nam rozwiązać problem dowożenia dzieci w trzech rejonach szkół. Biorąc za wzór Kościan poszliśmy w organizacji chyba trochę dalej. Zdecydowa­liśmy się na całkowitą likwidację szkół o jed nym nauczycielu w tych rejonach, gdzie dzie­ci były dowożone. W trzech rejonach szkół gminnych nie będzie ani jednej klasy łączonej. Doc. Flemmir.g który przed kilkoma dniami zapoznał się z naszymi koncepcjami, był za­chwycony, bo na ogół — jeżeli tworzy się szkoły gminne — w szkołach satelitarnych nadal się zdarzają klasy łączone, jednokla. sówki nawet...

„GŁOS" — Jakie to są gminy!
JAN FULARZ: — Włoszakowice, Święcie­chowa i Rydzyna. Towarzysz sekretarz mówił o sprawie przygotowania kadrowego- W na­szym powiecie 84,5 procent nauczycieli posia­da dodatkowe kwalifikacje. Wśród nich jest sporo ludzi kontynuujących studia, a nawet zdobywających tytuły naukowe. Posiadamy chyba najwięcej w województwie nauczycieli z tytułami doktorskimi. Niestety, „podbierają” nam ich dość często... We wszystkich szko­łach stosujemy już nauczanie problemowe. Przygotowaliśmy nauczycieli realizujących matematykę czynnościową, słynne kolorowe klocki, stanowiące oczywiście jeden z elemen­tów tego nauczania. Tak więc bazę wyjścio­wą mamy dobrą.

Trzeba rozbudować bazę
„GŁOS": — Mówiliśmy o trzech gminach. A 

co z pozostałymi!
JAN FULARZ: — W Krzemieniewie baza nie wystarcza na wprowadzenie nowego sy­stemu. Trzeba będzie budować nową szkołę.

„GŁOS": — Kiedy?
JAN FULARZ: — Na razie chcemy nadbu­dować piętro istniejącego budynku, potrzebna jest też sala gimnastyczna Kredyty minister­stwa mamy obiecane Osieczna otrzyma no­wą szkołę — jej budowa znalazła się w pla­nie na rok 1974 Doniero wtedy będzie można
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tam zorganizować szkołę gminną z prawdzi­wego zdarzenia. Pozostaje jeszcze Lipno, gdzie społeczeństwo bardzo się zaktywizowa­ło, w tej chwili rozpoczyna w czynie społecz­nym budowę domu nauczyciela- Niestety, nie da się w ten sam sposób stworzyć szkoły. Ko­nieczne jest wybudowanie przynajmniej sześ­ciu izb i sali gimnastycznej przy szkole.
„GLOS": — Czy to oznacza, że w już zorga­

nizowanych szkołach gminnych baza jest wy­
starczająca!
JAN FULARZ: — Włoszakowice w czynie społecznym nadbudowują piętro, dzięki cze­mu szkoła zyska trzy izby. W Swięciechowej brak sali gimnastycznej. Rydzyna też będzie w przyszłości potrzebowała nowej szkoły.

„GŁOS": — Jak należy rozumieć twierdzenie 
o całkowitej likwidacji szkół o jednym nauczy­
cielu!
JAN FULARZ: — Potworzyliśmy z tych szkół punkty filialne, podporządkowane szko­łom zbiorczym Na przykład w Murkowie po­zostanie jedna klasa pierwsza, do której będą uczęszczać dzieci z Lipna, Smyczyny i Mur­kowa, natomiast uczniowie pozostałych klas będą przewożeni do Lipna.
JÓZEF ZIELIŃSKI: — Może parę słów na temat pomocy naukowych. Chodzi mi o pod­ręczniki do przedmiotów, które wizytuję, to znaczy do historii i wychowania obywatel­skiego. Naszym zdaniem zawierają one zbyt wiele wiadomości o charakterze encyklope­dycznym, nie uczą natomiast samodzielnego myślenia. Dużo do życzenia pozostawia wy­posażenie szkół w pomocnicze wydawnictwa encyklopedyczne, słowniki, atlasy, itp. Jest to szczególnie ważne, jeżeli będziemy realizo­wali system doc. Flemminga, przewidującego pracę problemową w grupach. Przykładem dobrej pomocy jest „Atlas polityczny świata XX wieku”. Jest to pomoc kapitalna, zarów­no do nauki historii jak i wychowania oby­watelskiego. Tego typu wydawnictw brak zwłaszcza w szkołach wiejskich, gdzie nau­czyciel dysponuje często tylko jednym egzem­plarzem. Tymczasem każdy zespół problemowy powinien takim podręcznikiem dysponować.

„GŁOS": — Z czego wynikają fe kłopoty. Z 
braku środków czy wydawnictw!
JÓZEF ZIELIŃSKI: — Raczej z braku środków.

Grono dyskutantów podczas spo tkania w Lesznie.
Fot. — H. Kamza

JAN FULARZ: — Sprawa wymaga bliższe­go wyjaśnienia. W tym roku przeznaczamy milion dwieście tysięcy złotych na dowoże­nie dzieci i organizację szkół zbiorczych. Mu- sieliśmy więc przejściowo ograniczyć inne wydatki rzeczowe szkół.
Mistrzostwo w zawodzie

JÓZEF ZIELIŃSKI: — Oprócz środków dydaktycznych bardzo ważna, moim zdaniem, jest sprawa przygotowania nauczycieli. Cho­dzi mi o absolwentów SN oraz innych uczel­ni. Stwierdzamy u nich dość duże braki na­tury metodycznej.
ALOJZY KONIOR: — Nic dziwnego skoro mają oni 20—30 godzin nauczania metodyki i bardzo niski wymiar praktyk pedagogicz­nych. Sytuacja jednak wkrótce się zmieni. W przyszłym reku wymiar praktyk wzrośnie z czterech do jedenastu tygodni, wzrośnie rów­nież, i to znacznie, liczba godzin przeznaczo­nych na przedmioty metodyczne, pedagogicz­ne, psychologiczne. Za cztery lata absolwen­ci szkół pedagogicznych będą z pewnością dużo lepiej przygotowani do pełnienia zawo­du. Z drugiej strony na nas też ciąży odpo­wiedzialność za tych nauczycieli; przecież praktyki pedagogiczne odbywają się w na­szych szkołach. Dlatego dołóżmy starań, by praktyka młodego nauczyciela nie została tylko odfajkowana, lecz dała mu jak naj- więcej.
JÓZEF ZIELIŃSKI: — Należałoby też wzmocnić zespoły samokształceniowe, w któ­rych młodzi nauczyciele mogliby uzupełnić swoje braki w zakresie wiedzy metodycznej. Również uczelnie, moim zdaniem, nie nadążają w przekazywaniu studentom najnowszych o- siągnięć metodyki i dydaktyki.
MICHAŁ STACHOWIAK: — Ja mam tro­chę inne odczucie, jeśli chodzi o pracę mło­dych nauczycieli. Wśród absolwentów, którzy docierają do nas, jest dużo jednostek wartoś­ciowych, godnych najwyższego uznania. Że szkoły nie nadążają — jak mówi kolega Zie­liński — za nowoczesnymi metodami naucza­nia, temu nie należy się dziwić. Te sprawy z trudem docierają do różnego typu uczelni. Zagadnienia kwalifikacji nauczycieli są zaś — moim zdaniem — znacznie ważniejsze niż sprawa bazy, o której tutaj tyle mówiliśmy. Jeżeli nauczyciel jest mistrzem, a nie czelad­nikiem, to nawet bez doskonałej bazy może osiągnąć świetne wyniki, aczkolwiek więk­szym wysiłkiem*Chciałbym poruszyć jeszcze jedną sprawę, która dotyczy podnoszenia kwalifikacji na­uczycieli. Przełom w oświacie leszczyńskiej jest w dużej mierze wynikiem tego, że udało nam się zespolić naszą pracę z pracą insty­tucji naukowych, które na naszym terenie przeprowadzały doświadczenia, uogólnione potem w pracach teoretycznych. Współpracę tę należy kontynuować, gdyż „słowa uczą a przykłady pociągają”.

Współpraca z rodzicami
JAN WOŻNIAK: — Chiałbym zwrócić uwagę, że coraz dotkliwiej odeżuwać będzie­my brak kwalifikowanych nauczycieli do szkół specjalnych. W dużym stopniu problem ten mogłyby złagodzić zakłady pracy. Trzeba będzie jednak pomyśleć, aby średni dozór techniczny, przede wszystkim majstrowie, miał jakieś przygotowanie pedagogiczne. Mło­dzież, która wychodziła od nas jako dobrze zapowiadająca się, lecz trafiała do zakładów, gdzie nie było odpowiedniej atmosfery wy­chowawczej — źle pracowała i schodziła na manowce, i odwrotnie: uczniowie trudni, jeśli dostali sie dc grona twórczego, pracowitego, dojrzewali i stawali się uczciwymi pracowni­kami.
ALOJZY KONIOR: — W poczynaniach wychowawczych ważne miejsce zajmuje współpraca z rodzicami. Kontakt z domem tylko przez wywiadówkę, to stanowczo za ma­ło, zresztą i sama forma wywiadówki w tra­dycyjnym wydaniu jest nie do przyjęcia. Dla­tego stworzyliśmy poszerzony program współ­pracy- Rozmawiamy z rodzicami uczniów bar­dzo dobrych — pytamy ich, jak to robią, że dzieci są tak dobrze wychowane, natomiast rodzicom, których dzieci stwarzają nam kło­poty, proponujemy pomoc.
JÓZEF ZIELIŃSKI: — Braki wychowaw­cze domu wynikają często z niewiedzy rodzi­ców, z braku podstaw wiedzy pedagogicznej, psychologicznej itp. Często nie znają oni po­trzeb dziecka na poszczególnym etapie jego rozwoju.
JAN FULARZ: — Szansę daje nam to, co w tym roku wprowadzamy w Rydzynie, to znaczy ped‘agog szkolny — nauczyciel, koor­dynujący współpracę domu ze szkołą, docie­rający do środowisk trudnych. On może' pod- pcwiadać wychowawcy klasowemu kierunki 

rozwiązań. Takich pedagogów pracować bę­dzie chwilowo tylko pięciu w województwie.
ALOJZY KONIOR: — W dyskusji nad ra­portem o stanie oświaty należy przede wszyst­kim doprowadzić do nauczycieli treści uchwał partyjnych, dotyczących oświaty. Jeśli na­uczyciel nie będzie wiedział, co ma robić, cze­go się od niego wymaga, to nie spodziewaj­my się, że wypełni on właściwie swoje obo­wiązki. I to jest chyba zadanie nasze, dyrek­torów szkół, aby przez szkolny system do­kształcania, rady pedagogiczne i inne kon­takty z nauczycielami, doprowadzić do świa- domości nauczycieli zadania, które wytyczy­ło i VII Plenum, i program działania mi­nistra, i raport o stanie oświaty. Żeby na­uczyciel znając te treści, wiedział, co ma ro­bić i do czego zmierzamy. Jest to też zadanie dla organizacji partyjnej w szkole, która po­winna dokonywać systematycznych ocen
ZBIGNIEW ZYGMUNT: — Przede wszyst­kim znać musimy cele, by środki, którymi cele te osiągamy, nie stawały się dla nauczy­ciela celem samym w sobie. Spotykaliśmy się bowiem z sytuacjami, że w szkołach, w któ­rych wprowadzano nowy system wychowaw­czy, celem stawało się, żeby był zespół, żeby była gazetka, żeby był apel, a nie widziano celów zasadniczych. Szczególnie dużo mamy do zrobienia na etapie wyrównywania pozio­mów w zakresie wyrabiania umiejętności sa­modzielnego uczenia się, dostrzegania i roz­wiązywania problemów.

Pomóc nauczycielom
„GŁOS"; — Raport o stanie oświaty przevzl- 

duje w przyszłości skrócenie wstępnego okre­
su nauczania do lat trzech. Ale to wymaga 
przygotowania ku temu bazy, między innymi w 
postaci rozbudowanej sieci przedszkoli.
JAN FULARZ: — Mamy w tej chwili na wsi 28 procent dzieci w przedszkolach, w mieście 51 procent- Średnio 90 procent sześ­ciolatków na wsi objętych jest opieką przed­szkolną. W najbliższym czasie chcemy utwo­rzyć przedszkola w opuszczonych budynkach po zlikwidowanych szkołach. W Grodzisku, w Grctnikach jeszcze w tym roku. W Krzyc­ku adaptujemy na przedszkole część wzno­szonego czynem społecznym domu kultury. W Rydzynie przedszkole wybuduje PZGS. W mieście rozpoczynamy budowę takiego obiek­tu na Zatorzu, a w przyszłym roku na Pro­chowni przy partycypacji Fabryki Okuć Bu­dowlanych. Nie możemy natomiast doczekać się budowy przedszkola przez największy za­kład Leszna — PKP. W Młodzieżowym Domu Kultury, który pracuje po południu, chcemy przed południem prowadzić ogniska przed­szkolne. Sądzę, że do roku 1980, a wiec do końca pierwszego etapu reformy szkolnej, dojdziemy do stanu zbliżonego do potrzeb.

„GŁOS": Zasadniczym tematem naszej dy­
skusji jest wyrównywanie dysproporcji. Nie po­
wiedzieliśmy jednak jeszcze, na czym one po­
legają. Jaki jest ich zakres.
STEFANIA MĄDRA: — Dlaczego istnieją mimo wszystko różnice między szkołami wiej­skimi i miejskimi? Człowiek sam dopracę- wuje się własnych metod, szuka różnych środków przekazu, by przedmiot ułatwić dzie­ciom. My, nauczyciele w mieście, mamy znacznie większe możliwości w zorganizowa­niu choćby pomocy naukowych.
MICHAŁ STACHOWIAK: — Nie zapomi­najmy też o tym, że dziecko wiejskie, mimo postępu cywilizacyjnego wsi, wychowuje się w trudniejszych warunkach niż jego rówieś­nik w mieście, że jest obciążone pracą w go­spodarstwie, w naszym powiecie przeważnie in dvwidualnym*
ALOJZY KONIOR: — Nadal jednak twier­dzę, że istnieją różnice w nauczaniu przed­miotów, lecz nie między szkołami. Niektóre szkołv wiejskie przewyższają poziomem na­uczania szkoły miejskie.
MICHAŁ STACHOWIAK: — Bądźmy szczerzy. Nie porównujmy jeszcze na tym etapie szkoły wiejskiej z miejską. Nauczyciel specjalista, jak koleżanka Mądra, musi mieć przynajnmiej jeden ciąg nauczania. Zważmy na sytuację w powiecie. Nawet w szkole ośmioklasowej nauczyciele uczą trzech — czte­rech przedmiotów. A trudno być specjalistą od wszystkiego. Wydaje mi się, że te dyspro­porcje zlikwiduje szkoła gminna.
JAN FULARZ: — Widzę jeszcze jeden wa­runek wyrównywania poziomu. Różnice wy­nikają między innymi z tego, że ogromna liczba nauczycieli uczących na wsi nie jest związana ze środowiskiem. Ponad 100 dojeż­dża codziennie z Leszna do szkół wiejskich. Istnieje konieczność, w powiecie leszczyń­skim szczególna, zabezpieczenia na wsi miesz­kań dla nauczycieli.

„GŁOS": — Czy to wyczerpuje listę proble­
mów do rozwiązania w okresie dochodzenia do 
etapu powszechnej szkoły średniej!
JAN FULARZ: — Widzimy konieczność rozwijania pracy z młodzieżą uzdolnioną*
STEFANIA MĄDRA: — Od dwóch lat pro­wadzimy przy Domu Kultury zajęcia z mate­matyki dla uczniów zdolnych z klas 6—8, na które dojeżdżają nawet uczniowie z powiatu. Frekwencja jest prawie stuprocentowa.
JAN FULARZ: — Powodzenie inicjatywy zachęca nas do rozszerzenia tej formy samo­kształcenia. Mamy zamiar organizować olim­piady przedmiotowe dla szkół podstawowych. Dla ponadpodstawowych natomiast zorgani­zujemy od września Młodzieżowe Towarzy­stwo Przyjaciół Nauk. Szkoły podejmują two­rzenie indywidualnych programów nauki dla uczniów wybitnie zdolnych. Nic nie stoi na przeszkodzie, aby mogli kończvć szkołę wcze­śniej.

„GŁOS": — W dzisiejszej rozmowie poruszo­
ne zostały niektóre spośród najważniejszych 
problemów związanych z realizacją pierwszego 
etapu reformy zaproponowanej przez komitet 
ekspertów. Dalsze ujawni i skoryguje życie. Są­
dzić można, że nasza dyskusja będzie drob­
nym przyczynkiem do wypracowania najlepsze­
go kształtu systemu oświatowego, nadążające­
go za przyspieszonym tempem przeobrażeń na­
szego kraju.



Samochód miarą...?

W odpowiedzi na felieton 
„Samochód miarę...? za­
mieszczony w rubryce 

„Co o tym sądzicie" (Głos 7 bm.) 
otrzymaliśmy wiele listów. Frag­
menty najciekawszych — publiku 
jemy. Wszystkim autorom nade­
słanych korespondencji serdecz­
nie dziękujemy.

Pozwalam sobie zwrócić 
uwagę na powinowact­
wo samochodowego fi- 

listerstwa do poruszonego za­
raz w następnym numerze 
„Głosu” problemu przecięt- 
niactwa intelektualnego, wi. 
docznego już na szczeblu in­
stytucji kształcących naszą 
przyszłą elitę działaczy kultu, 
ralnych i gospodarczych. Cho­
dzi o to, że mają oni 
sporo możliwości szybkie­
go dorobienia się „Fia­
ta” i własnego „domku” — 
bez żadnych praktycznie kon­
sekwencji odwrotnych w przy 
padku plajty kierowanych 
przezeń placówek.

Stwarzanie warunków szyb, 
kiego bogacenia się jednostkom 
szczególnie utalentowanym — 
tak! Pod warunkiem jednak 
stworzenia stanu permanent­
nego zagrożenia wszystkiemu 
czym chwalisz się dziś — jeś. 
li sprzeciętniejesz jutro. Nie 

mam tu, oczywiście, na myśli 
stosowania jakichkolwiek re­
presji ekonomicznych w przy, 
padku, gdy w grę wchodzą pro 
cesy naturalne, jak choroba, 
starość lub wypadki losowe, 
nie wywołane świadomą demo 
bilizacją intelektualną i zawo­
dową. W tak uporządkowanym 
systemie społecznym będzie mi 
obojętne nie tylko to, jakim 
samochodem przechwala się 
pani dyrektorowa zjednoczenia 
od gniazdek wtykowych na 
tynk. Pod warunkiem jednak, 
że oboje wraz z mężem zejdą 
na dziady, gdy wypadnie szu. 
kać mi po sklepach tychże 
gniazdek całymi miesiącami — 
jak to czynię bez żadnego 
skutku po dzień dzisiejszy.

JULIUSZ MOT.SKI 
■ Poznań
F ☆

ptieszę się ogromnie, że tak 
[j Wam się udał sobotni

„Głos”. Prawie co po­
zycja — to w dwunastkę. Są 

autentyczne problemy i wy. 
soka jakość formy ich poda­
nia. Wszystkie artykuły są 
interesujące, ale najbardziej 
ważne społecznie są publika, 
cje opracowane przez red. B. 
Grzegorzewską. I mimo braku 
czasu, aż człowieka korci, że­
by włączyć się do dyskusji.

Kult rzeczy, jako miary po. 
zycji człowieka, a w konsek­
wencji tego myślenia — jako 
miary jego wartości, jest bar. 
dzo stary. Hołdowali mu za­
wsze ludzie bez określonej 
metryki społecznej, nowoboga. 
ccy, drobnomieszczanie.

Wszystko to byłoby śmiesz­
ne, gdyby nie fakt, że posiada 
cze rzeczy za nic mają bogact. 
wo dobrze umeblowanej gło­
wy. Co tam dla nich Kotarbiń. 
ski, skoro nie ma samochodu 
i willi.

Jak temu zapobiec? Rzeczom 
trzeba przywrócić ich wartość 
użytkową Muszą stać się zno­
wu przedmiotami ludzkiego 
gospodarstwa, a nie magiczny, 
mi symbolami wartości, bo jest 
to w istocie powrót do prymi­
tywizmu. W niektórych dzi. 
kich szczepach Afryki panuje 
jeszcze obyczaj wartościowa­
nia członków szczepu według 
ilości krokodylich zębów w 
naszyjniku.

Zresztą najwłaściwiej na 
temat oceny człowieka mówi 
uchwała VI Zjazdu partii. 
„Najwłaściwszym kryterium 
oceny człowieka jest jego pra. 
ca”. I to jest mądre, bo dobrze 
pracujący człowiek — rzadko 
jest łotrem, albo świnią.

ZOFIA ANDRZEJEWSKA 
Poznań 
ty

Choć zjawisko opisane 
przez autorkę jest przy 
kre i przygnębiające, to 

jednak jego omówienie na ła­
mach codziennej prasy i traf­
na bcena szkodliwości jest 
czymś pocieszającym. Świad­
czy to bowiem o wrażliwości 
na istniejące zło, o umiejęt. 
ności jego dostrzegania i za­
pewne chęci podjęcia z nim 
walki. Jest to zatem objaw wy 
soce optymistyczny.

Istotnie, codzienne życie do­
starcza szeregu dowodów na to, 
że samochód w pojęciu niektó­
rych stał się miarą wartości 
człowieka.

Posiadacze samochodów i in. 
nych darów współczesnej cy­
wilizacji nie stają się dzięki 

nim niejako auTomalycźnle1 
pełnowartościowymi ludźmi t 
światlyęni obywatelami.

Ta oczywista prawda — jak 
pisze pani Barbara Grzego. 
rzewska — powinna sobie uto­
rować drogę do tych, którzy 
nie dostrzegają niczego poza 
częściami składowymi swego 
wehikułu. Lecz nie jest to ta­
kie proste, bo musieliby oni 
się zdobyć na chwilę refleksji 
nad sobą. Mam jednak poważ­
ne wątpliwości, czy większość 
z nich jest jeszcze do tego 
zdolna.

HENRYK PUROL 
Poznań

70, że raptem wszyscy chce 
my mieć samochód, to 
nic innego jak tylko prze 

jaw bogacenia się naszego spo 
łeczeństwa-

Chyba jasne jest dlaczego ce 
nimy Kowalskiego, gdy ma 
„Fiata", bo wiemy ile go to 
kosztowało.

WOJCIECH ZADROŻNY 
Poznań 

ty

Ja samochodu nie mam (i 
chyba długo jeszcze nie 
będę miał) i wcale nie 

zazdroszczę tym, którzy samo­
chody posiadają. Wydaje mi 
się, że Pani Redaktor nieco prze 
sadza pisząc o problemie sno­
bizmu samochodowego. Sno­
bizm owszem, ale tylko w nie­
wielkiej elitarno-pasożytniczej 
grupie naszego społeczeństwa.

Ale „psy szczekają, karawa­
na idzie dalej".

MARIAN TRACHIMOWICZ 
Ostrów

Jestem pełen uznania dla 
J redakcji, że tego rodzaju 

artykuł został umieszczo 
ny na tytułowej stronie nasze­
go „Głosu", co z kolei pozwa­
la mieć nadzieję, że publika­
cja ta trafi do właściwych adre 
satów, gdyż pierwszej strony 
„Głosu" nie da się „.przeoczyć" 
nawet tym, którzy w sprawie 
samochodu „dają się zwario­
wać".W marcu br. korzystaliśmy 
z żona z usług FWP w Szklar 
skiej Porębie. Zaobserwowany 
tam fakt wykorzystywania sa­
mochodów przez niektórych 
użytkowników wzbudzał co 
najmniej politowanie, o ile nie 
obrzydzenie u większości wcza 
sowiczów, w tym wielu właś­
cicieli samochodów (sam też 
mam samochód).

Uważam, że zmartwienia i 
utyskiwania na polskiego „Fia 
ta-126“ możemy przeżyć (byle 
nie było innych). Trzeba stwier 
dzić, że najwięcej dowcipkują 
na temat „Fiata 126" właśnie 
ci, co posiadają już samocho­
dy większe, nie muszą się prze 
cięż przesiadać do ...Fiata 126",

STANISŁAW KUBIAK 
Poznań

Im krótszy list do redakcji, 
tym większe ma szanse dru­
ku. Anonimów nie publikuje­
my. Redakcja zastrzega prawo 
skracania korespondencji. Nasz 
adres: ,,Głos Wielkopolski” — 
skrytka pocztowa 1074 — 60-959 
Poznań.

Krytyka i życie
Aniela Łempicka, niewęt- 

pliwie najwnikliwszy o- 
becnie znawca twór­

czości Wyspiańskiego, jest za 
razem propagatorkę koniecz­
ności rewizji sędów o twórczo 
ści poety, twórczości 
bardzo nierównej, od ta- 
nizny po wzloty geniusza. W 
tomie „Wyspiański — pisarz 
dramatyczny — idee i formy", 
otwierajęcym cykl studiów i 
rozpraw o twórczości drama­
tycznej Wyspiańskiego, gdyż 
ten problem — Wyspiański ja 
ko rewizjoner i reformator 
teatru — najbardziej autorkę 
pasjonuje — Łempicka, czło­
nek zespołu wydanych pod 
kierunkiem Leona Płoszewskie 
go „Dzieł zebranych" Wys­
piańskiego, autorka przedmo 
wy do tego wydania — ukazu­
je niejako narodziny swej pa 
sji i kierunku interpretacji, 
wiodęce do pełnego, nowa­
torskiego w niejednym widzę 
nia dzieł poety i dramatur­
ga. W omawianym tomie 
Łempicka obok kilku znanych 
już szkiców, publikuje sze­
reg prac, bogatych w zupeł­
nie nowę wykładnię komen­
tarza krytycznego. Z drama­
tów omawiane sę tutaj szcze 
gółowo „Warszawianka" oraz 
„Wesele", z tym że w szki- 
cach o charakterze uogólnia­
jącym, jak np. świecie, ide­
ach, postawach, czy o szuka 
niu nowej tradycji idei mo­
ralnej, zwłaszcza zaś w kapi 
talnym eseju o dramaturgii 
Wyspiańskiego, znajdujemy 
również potężny zasób wie­
dzy o całokształcie dorobku 
dramaturgicznego^ autora 
„Wyzwolenia".

Teatr nowy, teatr przyszło­
ści, oto marzenia czołowych 
twórców, zdających sobie 
sprav'ę z jednej strony z prze 
źywania się dawnych form 
wyrazu, z drugiej zaś mają­
cych świadomość nie tylko 
nie malejącej, ale narastają­
cej funkcji teatru we współ­
czesnym świecie. Kazimierz 
Braun, ceniony reżyser, zwią 
zany długie lata z artystycz­

j IA1 MUZEACH j
I NA

lAIMSTAWĄCH
W poniedziałki i dni poświątecz- 

ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
Historii m. Poznania, Rzemiosł 
Artystycznych i Przyrodniczego 
są zamknięte.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g. 10—18.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Ratusz) — codziennie g. 10—15, śro 
dy i piątki g. 12—18, sob. i dni 
przedśw. zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNICZE 
GO (St. Rynek 45) — codziennie g. 
9—17, niedz. i święta g. 10—16 
„Ruch robotniczy w Wielkopolsce 
1918—1939’’. 

nym ruchem studenckim, au­
tor kilku książek o teatrze, w 
nowym swym łomie — „Te­
atr wspólnoty" usiłuje nadać 
pewien kształt tym wizjom 
nowoczesnego teatru. Tak 
o tym sam pisze w formie wy 
znania: „Wbrew otaczają­
cym nas faktom i wbrew 
panującym sposobom, jakimi 
uprawia się dziś teatr, nie po 
trafimy wyrzec się snu o no­
wym teatrze przyszłości. Nie 
potrafimy przesłać marzyć. 
To, co piszę, należy zatem 
traktować po prostu jako ma 
rżenie i wyraz tęsknoty za no 
wym teatrem". W tym wy­
znaniu jest nieco przesadzo­
nej skromności. Braun wie, 
w pewnym stopniu sam jest 
współtwórcą nowego wyrazu 
teatru, choćby jako realiza-

Z ksiqżkq na ty

tor prapremier sztuk Abra­
mowa, Brylla, Mrożka, Róźewi 
cza zwłaszcza, z którym jest 
najsilniej związany — otóż 
Braun wie, iż poprzez i po­
rażki i sukcesy, ale nowy »e- 
atr przebojowo zdobywa dla 
siebie uznanie i znajduje wła 
sny wyraz interpretacyjny.

Sporo piszę dziś o teatrze, 
warto więc nadmienić, że 
również nakładem Wydawni­
ctwa Literackiego w Krako­
wie ukazał się tom I „Ulwo 
rów scenicznych" Sławomira 

Mrożka. Tom ten zawiera na 
stępujące teksty: „Policja", 
„Męczeństwo Piotra Ohey'a", 
„Indyk", „Na pełnym mo­
rzu", „Karol", „Strip-tease", 
„Zabawa", „Kynolog w roz­
terce", „Czarowna noc". Lek 
tura łych utworów, tak bar­
dzo nowatorskich w widzeniu 
właśnie zmienionych funkcii 
teatru, może być doskona­
łym uzupełnieniem i spraw­
dzianem wywodów Brauna.

Z zakresu krytyki chciał- 

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — codzien­
nie g. 9—18, niedz. i święta g. 
10—15.

PRZYRODNICZE (Swierczewskie 
go 19) — codziennie g. 9—15. śro­
dy 10—16, soboty zamknięte.

NARODOWE (al. Marcinkowskie­
go 9) — codziennie g. 9—18, niedz. 
i święta g. 10—15 „Nieznane ma­
larstwo polskie XIX i XX wieku’’ 
(do 30. IV).

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 10—17, niedz. i święta 
g. 11—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — codzien­
nie g. 9—15, poniedziałki i środy 
— g. 12—18 niedz. i święta g. 10—15, 
soboty, dni przedśw. zamknięte.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — co­
dziennie g. 9—18, niedz. i święta 
g. 10—15.

bym jeszcze w dzisiejszym 
przeglądzie wskazać na nowy 
tomik zawsze kontrowersyjne 
go Artura Sandauera — „Ma­
tecznik literacki". W zbiorze 
tym Sandauer z godną podzi­
wu erudycję i z pociągającą 
choć i irytującą czasem za- 
dziornościę prezentuje swe 
spojrzenie na niektóre pro­
blemy i sylwetki polskiej li­
teratury, jak np. Norwida, 
Leśmiana, Przybosia, Czecho 
wieża i Białoszewskiego, pod 
dając je wnikliwej analizie i 
interpretując na sposób za­
skakująco często osobisty, 
własny, jakże przy tym czę­
sto odkrywczy. Interesujące 
jest z kolei studium o Jamę 
sie Joyce, o którym autor w 
ostatecznej konkluzji swych 
wywodów pisze: „Uważam 
Joyce'a za największego wir 
łuoza sztuki pisarskiej, jakie­
go zna literatura światowa".

Dla przeciwwagi tym wysu­
blimowanym często rozważa­
niom krytycznym, z teki te­
goż samego Wydawnictwa Li 
terackiego, dwie pozycje li­
teratury reportażowej. Pierw­
szą jest tom Barbary Seidler 
— „Skłóceni z prawem". Sei­
dler na pewno jest w ścisłej 
czołówce naszych reporte­
rów. Ma łzw. „węch", pisze z 
piekielnym nerwem, dynami­
cznie, z pozycji jasno skrysta 
lizowanej etyki, dalekiej od 
puryłanizmu, ale zarazem 
twardej w swych nieprzekra­
czalnych zasadach. Tom, o 
którym mowa, przynosi szereg 
już publikowanych reporta­
ży, ale i wiele prac zupełnie 
nowych, jak np. w sprawie 
zabójstwa Jana Gerharda. To 
nie jest lektura „kroniki sędo 
wej", ale zaangażowana w 
człowieka, lekcja prawdy o 
nim samym, lekcja, będąca 
zarazem piekielnie mocną 
przestrogę. Wydaje mi się, że 
książkę Seidler winni przeczy 
łać tak starsi jak młodsi. Ob­
serwujemy u nas groźne zja­
wisko łzw. „nieczulicy", swo­
istego sobkostwa, asekuranc- 
twa. Barbara Seidler prze­
strzega przed nimi, wskazu­
jąc na następstwa tego typu 
postaw. Mądra, ze wspania­
łym nerwem pisana książka.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

MUZEUM WYZWOLENIA (Cy­
tadela) — codziennie g. 9—17, 
niedz. i święta g. 10—16.

MUZEUM W KÓRNIKU — co­
dziennie g. 9—14.

MUZEUM W ROGALINIE — 
codziennie g. 10—16.

TMMP (St. Rynek 10) — „Po­
dwórza i dziedzińce Poznania” — 
wystawa fotograficzna Cz. Czuba 
— g. 10—13 i 16—18, niedz. nieczyn­
na (do 14. IV.) oraz ,,Exlibris’» — 
Czesława Kelmy (od 16. IV.).
PTF (Paderewskiego 7) — „pierw 

szy krok w fotografii artystycz­
nej” — g. 10—19, niedz. i święta 
g. 10—15 (do 18. IV.).

BWA „Arsenał’’ (St. Rynek) — 
„Ars Aquae’’ — Ogólnopolska wy­
stawa akwareli i gwaszu „Sztuka 
absolutu” — malarstwo J. Jekota 
— g. 11—18, niedz. g. 10—15 (do 
24. IV.).

NIEDZIELA 15. IV
4 7.45 — „TV Kurś Rolniczy"; 
* 8.20 — „Przypominamy, radzi­
my...”; 8.30 — „Nowoczesność w 
domu i zagrodzie”; 9 — „Telera- 
nek”; 10.20 — Z serii: „Świat, któ­
ry nie może zaginać” III ode. ang. 
filmu dok. pt „Serengeti nie umie­
ra” (kolor): 10.45 — „W obiekty­
wie” — notatnik z krajów socjali­
stycznych- 11.15 — „Muzy bez eta­
tu” — program poświęcony amator 
skiemu ruchowi muzycznemu: 12
— II połowa meczu piłki nożnej 
„ROW” (Rybnik) - „Stal” (Mie­
lec); 12.45 — „Przemiany”; 13.15 — 
Dla dzieci: Maria Kann — „Mal­
winka”. Reżyseria i realizacja — 
Bohdan Radkowski (kolor): 14 —
Film dok.; 14.25 — Losowanie Toto
Lotka; 14.15 
kiem”; 14.40 
nanza”; 15.45 

— „Spotkanie z Tur- 
— Film z serii „Bo- 
— Mistrzostwa Swia- 
na lodzie w grupieta w hokeju

„A” — mecz Związek Radziecki — 
Szwecja (kolor): w przerwie ok. 
godz. 16.15 informacje sportowe: 
17.40 — z cyklu- „Znaki zapyta­
nia” — „Pseudonim Skręt”. Fiim 
o Stanisławie Schwąllenbergu: 18.20 
— „Pojedynek 2“ — H runda Ta­
deusz Ross i Jacek Żemantowski; 
20.05 — „Wielka miłość Balzaka — 
Polsko-franc. film seryjny nt. „Ko­
media ludzka” -kolor): 21 - Pkf. 
21.10 — Teatr Nieduży Jeremiego 
Przybóry na Scenie Średniej „X 
333 do sześcianu” Tekst i r-7^' 
ria — Jeremi Przybora: 22 — „Ma­
gazyn sportowy”.

O 14 25 — Dla młodych widzów 
— „Olek” - fiim fab Prod- 

NRD; 15.45 — Teleturniej: „Merku­

ry, Hefajstos i hobby”; 16.45 — „Z 
wizytą u Melpomeny”; 17.15 — „Mi 
strzowie renesansu” — program in- 
terwizyjny TV NRD (kolor): li-40 
— „Śpiewaczka” włoski film fab. 
(kolor): 20.05 — „Canzonissima” — 
cz. IV włoskiego programu rozr.;
21.20 — Koncert fortepianowy B-dur 
Mozarta w wykonaniu Dietera 
Zechlina z towarzyszeniem Berliń­
skiej Orkiestry Symfonicznej; 21.55 
— Estrada Literacka: Tadeusz No­
wak „Psalmy” i „Tryptyk”.

PONIEDZIAŁEK 16. IV.
4 16.40 — Dla dzieci: „Zwierzy- 

। nieć” 1 „Obserwatorium”; 17.30 
_  „Echo stadionu”; 17 55 — „Ostat 
ni na Białobłotach”; 18.25 — „Tele­
skop”; 18.45 — „Eureka"; 20.05 — 
Teatr Telewizji: Artur Miller — 
„Wszyscy moi synowie”. Reżyseria 
—Jan Kulczyński; 21.35 — „Ex li- 
bris” (kolor); 22.30 — Z cyklu: „Re 
citale” gra Charles Treger — 
skrzypce oraz Maria Schmidt Dor- 
mus — fortepian.

WTOREK 17. IV
1 10 — „Wielka miłość Balzaka” 
• — polsko-franc. telewizyjny 
film ser. cz. IV pt „Komedia ludz­
ka” (kolor): 16 40 — „Telewizja 
Młodych”; 18.20 — Program pop.-, 
naukowy; 18.40 — „Polityka dla 
wszystkich”; 19.10 — ,,Przypomina­
ni v, radzimy...”; 20.05 - „Dziew­
czyna o zielonych oczach” — ang. 
film fab.: 21.35 — „Kontakty”;
22.30 — „Za kierownicą”.

~ 16 50 _ Dla dzieci — „Zwierzy.
Z nieć” i „Laboratorium”; 17.40 

— „Militaria, obronność, nowoczes­
ność” — program publ.; 18.10 — 
„Licealiści z Wrocławia” (Estrada 
młodych muzyków)- 18.45 — „Ję­
zyk ros.” — lekcja 28: 20.05 — „Od 
Adrlis Abeby do Panamy” fGlob); 
20 35 — „Rozkosze łamania głowy” 
- teleturniej: 21.10 - „24 godziny” 
'kolor): 2L20 — „Puszcza” program 
historyczno-dok (kolorL 22 —
„Sprechen Sie deutsch” — język 
nicm.. powt. lekcji 15.

ŚRODA 18. IV.
4 10 — „Dziewczyna o zielonych 
1 oczach” — ang. film fab.; 14 

— Z cyklu: „Wybieramy zawód”; 
16.40 — Dla młodych widzów — 
„Zagrajmy w sznurki”; 17.10 — Dla 
dzieci — „Małe kino”; 17.35 — „In­
formacje — towary — propozy­
cje”; 17.55 — „Getto” — film dok. 
Janusza Kidawy; 18.25 — „Tele­
skop”; 18.45 — „Rodzina” — pu­
blicystyka społeczna; 20 — Studio 
63 — Mirosław Żuławski z cyklu: 
„Opowieści mojej żony” widowi­
sko pt. „Deszcz”. Scenariusz i re­
żyseria — Adam Hanuszkiewicz 
(ode. ostatni): 20.15 — „Cienie za-, 
nikają w południe” — radź, film 
fab., ode. II pt. „Wśród obcych” 
(kolor); 21.30 — „Świat i Polska” 
(kolor); 22.10 — Z cyklu: „Artyści, 
których podziwiamy — Feliks 
Rączkowski”.

n 17.10 — „Nasze recenzje”; 17.25
— „Mój dom, Twój, nasz, Wasz” 

(szydełko i druty); 17.40 — „Świat 
w kamerze naszych reporterów” 
„Uzbekistan”; 18.15 — „Za Odrą, 
za Łabą”; 18.45 — „Język francu­
ski” lekcja 40, cz. II; 20.05 — Kon­
cert Orkiestry Symfonicznej — 
program TV NRD, w programie 
Utwory Mozarta. Bacha, Beethove- 
na; 21 — „24 godziny” (kolor);
21.10 — Plany i życie — cz. I „Mia­
sto fachowców” — radź, film dok. 
(kolor); 21.45 — Teatr Kobra — 
Francis Dubridge — „Melissa”, cz. 
I, powtórzenie; 22.50 — „Język 
ros.”, powtórzenie lekcji 28.

CZWARTEK 19. IV.
•i 10 — „Cienie zanikają w połu- 
* dnie” — radź. ser. film fab., 
ode. II pt. „Wśród obcych” (ko­
lor): 16.20 — „PKF”: 16.40 — „Te- 
leferie”; 17.40 — „Poligon”; 18.05 
— „Obrachunki sportowe”; 18.20 
— „Nuty przyjaźni” — program 
muzyczno-poetvcki: 20 — „Przyno. 
minamy, radzimy...”; 20.10 — Te­
atr Kobra — Earl Derr Biggers — 
„Za kurtvna”. Reżyseria — Jan 
Bratkowski: 21.15 — „Bez togi”: 
21.55 — „Ekspres nr 24”. Reżyseria 
— Wowo Bielicki.

2 17.05 — „Na turystvcznym szla­
ku” (Krajobraz Polski) film 

dok. (kolor):'17.30 - „1 Maja” — 
program nop -naukowy (kolor); 
17.55 — Kino Filmów Animowa­

nych — w programie filmy ru­
muńskie (kolor); 18.25 — „Polski 
kostium historyczny” — przed ka­
merą Szymon Kobyliński (kolor); 
18.50 _  „Język ang. w nauce i 
technice” — lekcja 29; 20.05 — 
Chóry świata: Ateński Chór Kan­
tatowy pod dyr. Nikolsosa Taili- 
fisa (kolor); 20.35 — „Gustaw jest 
uparty” — węg. film animowany 
(kolor): 20.40 — Państwowy Teatr 
Żydowski im. Estery Rachel-Ka- 
mińskiej w Warszawie — Program 
z okazji 30 rocznicy powstania w 
Getcie Warszawskim; 21.10 — „24 
godziny” (kolor); 21.20 — „Wilcze 
echa” — polski film fab. (kolor); 
23 — „Język franc.” — powtórze­
nie lekcji 40, cz. II.

PIĄTEK 20. IV.
4 10 — „Wilcze echa” — polski
' film fab. (kolor); 16.40 — „Te- 
leferie”; 17.40 — „Nie tylko dla 
pań”; 18 — „Turystyka i wypo­
czynek”; 18.10 — „Joachim Gru- 
bich gra na organach w Leżaj­
sku” (film); 18.25 — „Teleskop”: 
18.45 — „Perspektywy techniki”; 
20 — „Niczego mi nie żal” — mu­

zyczna biografia Edith Piaff (ko­
lor); 21 — „Panorama”; 21.40 — 
Estrada Literacka: Stefan Jaracz 
— „A jednak to moja rodzina”.

y 16.55 — „Lumel” — Zielona 
A- Góra — program pop.-nauko­
wy; 17.25 — „Bez masek” — re­
portaż; 18 — „Spod znaku Esku­
lapa”; 18.30 — „Slim John” — kurs 
podstawowy jęz. ang., lekcja 17; 
19 — Przed kamerą Alojzy Sroga: 
„PGR — porządek, gospodarność, 
rentowność”; 20.05 — „Powrót In- 
karri” — inscenizacja XVI-wiecz- 
nej poezji Peru. Reżyseria — Ma­
rek T. Nowakowski; 20.55 — „Si­
lesia cantat” — w programie daw­
na muzyka Śląska: 21.55 — „24 go­
dziny” (kolor): 22.05 — „Ojciec Go- 
riot” — franc. film fab. (kolor); 
23.50 — „Język ang. w nauce i 
technice”, powt. lekcji 29.

SOBOTA 21. IV.
1 10 i 22.20 — Z cyklu: filmy z 
* Gretą Garbo — „Królowa Kry­
styna”; 13.45 — II połowa meczów 

piłki nożnej o Puchar Polski 
(ćwierćfinały „Odra” (Wrocław) 
— „Górnik” (Zabrze) oraz „Szom­
bierki” (Bytom) — „Ruch” (Cho­
rzów); 15.40 — „Program I propo­
nuje; 16.05 — Program reklamo­
wy”; 16.40 — „Teleferie”; 17.40 — 
Spotkania z przyrodą — „Sekrety 
zwierząt” (kolor); 18.40 — „Pegaz”; 
20.15 — Utwory Fryderyka Chopi­
na gra Bella Dawidowicz (ZSRR); 
20.45 — Teatr Rozrywki: Henryk 
Sienkiewicz — „Ta trzecia”. Re­
żyseria — Barbara Kilkowska; 
22.15 — Wiadomości sportowe.

n 16.50, 17.10, 18, 18.45, 22 — Mi- 
niatury filmowe (Konie, kolor);

16.55 — „Brązem pisane” (Włady­
sław Miecznik) — reportaż filmo­
wy; 17.15 — „Ludzie nauki —prof. 
Alfred Jahn”; 17.40 — „Te Deum” 
— George’sa Bizeta w wykonaniu 
chóru Sing Akademie (Berlin Za­
chodni), Orkiestry Symfonicznej 
Filharmonii Wrocławskiej i soli­
stów pod dyr. Mathieu Lange; 18.05 
— „Ballada o szkle” — radzieckie 
malarstwo na szkle (kolor); 18.15 
— „Szkice” 18.50 — „Polskie rze­
miosło artystyczne” — reportaż 
(kolor); 20.15 — „Walka o Rzym” 
cz. I rumuńsko-włoskiego filmu 
fab. (kolor); 21.50 — „24 godziny” 
(kolor); 22.05 — Arcydzieła muzy­
ki operowej: Alban Berg — 
"Wozzeck” filmowa wersja opery 
prod. NRF. Wykonawcy: soliści i 
chór Państwowej Opery w Ham­
burgu oraz połączone Orkiestry 
Filharmonii i Opery Hamburskiej; 
0.05 — „Program II proponuje”.

NIEDZIELA 22. IV.
। 9 — „Świąteczny Teleranek”; 
’ 10.10 — Z serii: „Świat, który
nie może zaginąć — ode. IV dok. 
filmu pt. „Na jeziorze Mikra Pre- 
spa” (kolor); 10.35 — Film muzy­
czny TVP: „Wesele na wsi Wilko­
łaz”. Scenariusz i reżyseria — Ser- 
giusz Sorudin (kolor): 11.05 — 
Klub Sześciu Kontynentów — 
„Trampowie”; 12 — „Spotkanie w 
Bocheniu” —* reportaż; 12.30 — 
Program muzyczny; 13.10 — „Piór­
kiem i węglem” (kolor): 13.40 — 
Teatr Młodego Widza: Molier — 
„Szelmostwa Skapena”. Reżyseria 
— Józef Słotwiński; 15 — Losowa­

nie Toto-Lotka: 15.20 — „Najdalej 
w Polsce” — reportaż; 15.50 — „Po­
jedynek” — 2, runda 3 Tadeusz 
Ross — Jacek Żemantowski; 16.40 
— Estrada poetycka z cyklu: „Po­
ezja polska”, Konstanty Ildefons 
Gałczyński „Pieśni”. Reżyseria — 
Joanna Wiśniewska; 16.55 — „Co 
jest co” — filmowy program roz­
rywkowy. Scenariusz i reżyseria 
— Zbigniew Proszewski; 17.45 — 
„Kryteria”; 18 — „PKF”; 18.10 — 
„Tele-echo” (kolor); 20.05 — „Wiel­
ka miłość Balzaka”, cz. V polsko- 
franc. filmu seryjnego pt. „Spot­
kanie w Sankt — Petersburgu” 
(kolor); 20.55 — Z cyklu: „Mistrzo­
wie operetki” program pt. „Jan 
Straus w takcie na 3/4”. Reżyse­
ria — Beata Artemska; 22 — Wia- 
dojności sportowe; 22.15 — „Rzym­
skie wakacje” — film fab. prod. 
USA.
O 14.55, 16.15, 18 — ,,W pracowni 

prof. Wiktora Zinna; 15 — 
„Palmy w Tokarni” (kolor); 15.10, 
16, 17.25 , 20.05 , 20.30 , 21.50 — „Rysu­
je prof. Wiktor Zin”; 15.15 — Dla 
dzieci: Antoine de Saint Exuoery 
— „Mały książę”. Reżyseria TV — 
Irena Wollen; 16.05 — „Pisanki” — 
felieton filmowy (kolor); 16.55 — 
„Artyści świata”: Artur Rubinstein, 
Marian Anderson, Gregor Piati- 
gorski, Jacha Heifetz wykonują 
utwory Schuberta i Mendelsona”; 
17.30 — „Opowieści starych hoteli”; 
18.30 — „Obwieszczamy” — progr. 
literacko-rozrywk.; 20.10 — „Księ­
życ” (zdarzenia, zmyślenia); 20.35 
— „Walka o Rzym” — II cz. ru­
muńsko-włoskiego filmu fab. (ko­
lor); 21.55 — „Trzy kwadranse 
perswazji” — program rozrywko­
wy wg. opowiadania Eugen’a Cha- 
vette’a. Adaptacja i reżyseria — 
Włodzimierz Gawroński.

/^ODZIENNIE w programie I i 
II: Dobranoc — 19.20; Dzien­

nik lub Monitor — 19.30 oraz w 
programie I Politechnika — w po­
niedziałek i środę o godz. 15.20 i 
po godz. 22.50. Telewizyjne Tech­
nikum Rolnicze w poniedziałek i 
środę o godz. 12.45 we wtorek o 
godz. 23.05 i w czwartek o godz. 
22.55. (b)
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Srebrny medal dla Szwedów

XII tytuł hokeistów ZSRR
Piątek był decydującym dniem w tegorocznych hokejowych mi­

strzostwach świata. W bezpośrednich meczach spotkały się cztery 
najlepsze zespouy turnieju. O zdobyciu tytułu mistrzowskiego zade­
cydował wieczorny mecz pomiędzy obrońcami tytułu, drużyną Cze­
chosłowacji i zespołem ZSRR. Zwyciężyli hokeiści Związku Radziec 
kiego 4:2 (2:1, 1:0 i 1:1).

Pojedynek ten wzbudził olbrzy­
mie zainteresowanie. Pierwsza 
jego tercja godna była finału mi­
strzostw świata. Oba zespoły po­
kazały wiele pięknych akcji, in­
nymi słowy hokej w najlepszym 
wydaniu. Czechosłowacy, którzy

Koszykówka
Porażka Lecha

W Opolu rozpoczął się 13 bm. 
finałowy turniej o Puchar Polski 
w koszykówce mężczyzn. W pier­
wszym spotkaniu Śląsk Wrocław 
pokonał Górnika Wałbrzych 94:67 
(42:30).

Znacznie więcej emocji dostar­
czył drugi pojedynek w którym 
Resovia Rzeszów zmierzyła się z 
poznańskim Lechem. Wygrali po 
dogrywce koszykarze z Rzeszowa 
81:80, W normalnym czasie mecz za 
kończył się remisem 71:71. Do 
przerwy prowadziła Resovia 34:28.

(ot)

Walne zebranie 
Motoklubu Unia

w ostatnich meczach przeżywali 
kryzys formy, tym razem stanęli 
na wysokości zadania. Agresywną 
obroną wybijali z uderzenia prze­
ciwników, którzy jednak byli zes­
połem znacznie lepszym. W dru­
giej tercji, po zdobyciu przez Mi- 
chajłowa trzeciej bramki, gra nie 
była już tak ładna, Czechosłowa­
cy jakby opadli z sił. Zawodnicy 
obu drużyn ożywili się nieco w III 
tercji. Czwarta bramka zdobyta 
przez hokeistów radzieckich w tym 
okresie meczu, przypieczętowała 
niewysokie lecz zasłużone zwycię­
stwo, decydujące o zdobyciu po 
raz dwunasty, mistrzostwa świata.

W godzinach popołudniowych 
omal nie doszło do sensacji w spot 
kaniu drużyn Szwecji i Finlandii. 
Zwycięstwem 2:1 hokeiści Szwecji 
zapewnili sobie srebrny medal. W 
tercjach 0:1, 1:0 i 1:0.

Motoklub „Unia” zawiadamia 
wszystkich członków i zaintereso­
wanych, że w niedzielę 15 bm. o 
godz. 9.30 odbędzie się w świetlicy 
Wielkopolskich Okręgowych Zakła 
dów Gazownictwa w Poznaniu ul 
Grobla 15, walne zebranie Moto­
klubu „Unia”.

Komunikat kieruje się również 
do osób, które zmieniły miejsce 
zamieszkania nie zawiadamiając o 
tym Klubu lub z innych względów 
straciły kontakt z Klubem i nie 
mogły otrzymać bezpośredniego za 
wiadomienia o terminie zebrania.

Zgłoszenia nowych członków in­
teresujących się sportem motoro­
wym i skłonnych podjąć działal­
ność w Unii, przyjmuje sekreta­
riat klubu ul. Grobla 30. (na)

Finowie dość niespodziewanie sta 
wili zacięty opór zespołowi Trzech 
Koron. Mecz nie był ładny, lecz 
bardzo zacięty. Finowie prowa­
dząc 1:0, chcieli za wszelką cenę 
podwyższyć wynik, grając przy 
tym bardzo ostro. Pod koniec pier 
wszej tercji doszło do ostrego star 
cia, za które Peltonen (Finlandia), 
otrzymał 10 min. kary. W drugiej 
tercji Finowie przez sześć minut 
grali w trzyosobowym składzie, 
tracąc w rezultacie bramkę.

Dzisiaj odbędzie się tylko jeden
mecz: Polska — NRF.

1.
Tabela

ZSRR 18:0 94:14
2. Szwecja 15:3 49:17
3. CSRS 11:7 40:20
4. Finlandia 7:11 24:31
5. NRF 2:16 18:78
6. Polska 1:17 10:75

KTO
Godz 11 — Wielkopolskie Igrzyska 

.Młodzieży w boksie. Walki pół­
finałowe. Sala przy ul. Promie­
nistej.

Godz. 16 — Mistrzostwa okręgu ju 
niorów w akrobatyce sportowej. 
Sala przy ul. Chwiałkowskiego.

Godz. 16.30 Warta—Olimpia Poznań. 
Mecz piłki nożnej o mistrzostwo 
klasy międzywojewódzkiej. Sta­
dion im. 22 Lipca.

Godz. 18 — Olimpia—Wybrzeże 
Gdańsk. Mecz bokserski o mi­
strzostwo II ligi. Sala przy ul. 
Promienistej.

Kadra PZPN w Poznaniu
Przedsprzedaż biletów 

na s'rodowy mecz
W środę 18 bm o godz. 17 

na Stadionie im. 22 Lipca, 
piłkarska reprezentacja Pol 
ski, występująca pod firmą 
Kadry PZPN, rozegra towa 
rzyskie spotkanie z jednym 
z czołowych klubów (NRF) — 
MSV Duisburg. Spotkanie to 
poprzedzone zostanie me­
czem juniorów Warty i O- 
limpii o godz. 15.

Już od dzisiaj można na­
bywać bilety w Orbisie przy 
ul. Armii Czerwonej. Sports 
-Touriście przy ul. Ratajcza 
ka i w sekretariacie POZPN 
przy ul. Wrocławskiej 5. (s)

Interesujące pojedynki 
młodych pięściarzy

Już ponad 100 walk odbyło się 
podczas Wielkopolskich Igrzysk 
Młodzieży w boksie, rozgrywanych 
w sali przy ul. Promienistej. Ze 157 
zawodników zgłoszonych do tur­
nieju wyłoniono 44 półfinalistów, 
którzy dzisiaj ubiegać się będą o 
awans do finałów.

W rozegranych wczoraj ćwierć­
finałach nie zanotowaliśmy więk­
szych niespodzianek, zawodnicy 
boksowali bardzo uważnie i tylko 
kilka walk zakończyło się przed 
czasem. Niektórzy pięściarze roz­
porządzają już dość dużym zaso­
bem umiejętności i jeśli ich roz­
wój będzie nadal prawidłowy, mo­
gą wyrosnąć z nich bokserzy du­
żego formatu. Należy do nich m. 
in. Parużyński z Ostrowa, który 
w wadze muszej pokonał wczoraj 
Szulina z Pleszewa.

Niecodzienny przebieg miała wal 
ka w wadze średniej, pomiędzy 
Kubiakiem (Pleszew) i Sobańskim 
(Konin). Po pierwszej rundzie, wy­
soko wygranej przez pięściarza z 
Konina, chwila nieuwagi w II star 
ciu zadecydowała o porażce fawo­
ryta. Kubiak zadał serię celnych 
ciosów po których sędzia odesłał 
Sobańskiego do narożnika.

Dobrze zaprezentowali sie także 
w wadze lekkośredniej. Perliński z 
Konina i w średniej Zawidzki z 
Ostrowa. Obaj dysponują dobrymi 
warunkami fizycznymi, trudno jed 
nak powiedzieć coś więcej o ich 
umiejętnościach, jako że roz­
strzygnęli swe walki już w I star­
ciu. (zb)

'dalekopisem
ZMIENNE SZCZFSCIF 

POTSKICH PINGPONGISTEK
W dalszym ciągu odbywających 

się w Sarajewie mistrzostw świata 
w tenisie stołowym wyeliminowane 
zostały trzy zawodniczki polskie. 

। A. Przygoda z Piasta Ostrzeszów 
uległa renrezentantce ChRI. Ciang 
Li 0:3. Również porażka zakończ}’! 
się nojedvnek D. Galińskiej z Wę­
gierką Maeos. C. Noworyta po za­
ciętej walce uległa Japonce Taka- 
se 2:3. W grze podwójnej Polki 
awansowały do następnej rundy 
rozgrywek.

OGÓLNOKRAJOWE ZAWODY 
JEŹDZIECKIE

Sekcja jeździecka Legii w Starej 
Miłosnej k. Warszawy jest organi­
zatorem pierwszych w tym roku 
ogólnokrajowych zawodów jeź­
dzieckich wszechstronnego konkur 
su konia wierzchowego. Startuje w 
nich 40 jeźdźców na 100 koniach.

W konkursie klasy „N” koni za­
awansowanych zwyciężył olimpij­
czyk J. Wierzchoydecki (Cwał Po- 

1 znań) na koniu ..Gniew’’.
TURNIEJ ZAPAŚNICZY 
IM. PYTI.ASINSKIEGO

W sali sportowej Pałacu Kultury 
i Nauki w Warszawie rozpoczął 
sie 13 bm. tradycyjny już XIV mię 
dzynarodowy turniej zapaśniczy 
im. W. Pytlasińskiego.

W tegorocznym turnieju, który 
jest generalnym sprawdzianem 
przed mistrzostwami Europy, wal­
czy 114 zapaśników, w tym 68 za­
granicznych

KRĘCZYNSKI dziewiąty
W piątek rozegrano drugi etap 

kolarskiego wyścigu „Tour de Loir 
et Cher” którego trasa długości 
175 km wiodła szosami otaczający­
mi miejscowość Blois.

Na finiszu najszybszym okazał 
sie Francuz Peon 4:35.13 wyprzedza 
jąc swego rodaka Heliona.

Najlepszym z Polaków był Krę- 
czyński. Zajął on 9 miejsce, (t)

Na ,,Bogdance"

Nie wykorzystane możliwości
Chociaż zimy w tym roku, tak naprawdę, to nie było, trzeba jednak od­notować zakończenie sezonu sportów zimowych. Hokeiści i byżwiarze od kilku lat prze­cierają sobie drogę na areny ogólnopolskie, iak dotychczas, bez większych rezultatów.Z zadowoleniem powitaliśmy swego czasu decyzję o utwo­rzeniu Hokejowego Klubu Spor towego Bogdanka, który miał zmazać niechlubne tradycje poprzednika. Trudno oceniać dorobek klubu po rocznym za­ledwie okresie działania. Zgod nie z oczekiwaniami niektó­rych. juniorzy Bogdanki nie zdołali utrzymać sie w Central nej Lidze Juniorów. Nie zna­czy to że udział w tych roz­grywkach bvł zbędny. Młodzi hokeiści, nawet nrzegrywajac. uczyli sie wiele od lepiej wy­szkolonych kolegów. Grali z meczu na mecz lepiej, a że nie wystarczyło to na zwycięstwa, trudno, zaczynali przecież od zera.
Wielu z kilkunastoosobowej 

grupki juniorów prezentuje już 
całkiem dobry poziom wyszkole­
nia. Stwierdzenie to pokrywa się 
zresztą z opiniami specjalistów z 
innych ośrodków. Mankamentem 
jest z pewnością fakt, iż tvlko 
nieliczna grupka młodzieży upra­
wia te dyscyplinę. Ale test to spo 
wodowane brakiem trenerów i 
instruktorów. mngacvch zapewnić 
właściwN przebieg procesu szkole­
nia. I właśnie tu sprawa staje sie 
obecnie nainiinielsza.
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Kilkuletnia praca z najmłodszy­
mi — nrzedszkolakami czv pierw­
szoklasistami. pozwoliła przygoto­
wać sporą grupkę uczniów znaja 
cych pierwsze litery łyżwiarskiego 
abecadła. Problem w tym. kto po­
prowadzi tę naukę dalej, specja­
lizując młodzież w hokeju, jeżdzie 
szybkiej czy figurowej.Początek zrobili hokeiści. Jak poinformował nas prezes POZHL — Andrzej Karasie- 
wicz, znaleziono trenera, który w niedługim czasie rozpocznie pracę z hokeistami. Można więc liczyć na dalszy postęp w tej dyscyplinie.Oczywiście nie znaczy to, że zamierzamy sugerować brak zaangażowania u ludzi dotych­czas zajmujących się łyżwiar­stwem. Ocena ich dorobku jest jak najbardziej pozytyw­na. Szkopuł w tym. że chcąc dorównać innym okręgom, trze ba korzystać z pomocy wyso­kiej klasy specjalistów, a ta­kich w Poznaniu nie mamy.Nie chodzi zresztą tylko o trenerów. Potrzebna jest także właściwa atmosfera, sprzyjają ca intensywnej pracy. O tym. że jej brakuje niejednokrotnie mieliśmy okazje się przekonać. Wystarczy przypomnieć jedną z publikacji w „Głosie”, w któ rej pisaliśmy o tłoku w godzi nach jazdy dla publiczności i o zdarzających się przypadkach odwoływania tvch godzin. Ar­tykuł ten wywołał dość nieocze kiwany skutek. POSTiW me zgodził sie na rozegranie me­czu MKS-u Września o wej­

ście do Centralnej Ligi Junio­rów. eliminując tym samym zespół z grona potencjalnych kandydatów.
Dobrze pamiętamy o czym pisaliś 

my we wspomnianym artykule, 
tym wieksze więc było nasze zdzi 
wienie, kiedy dowiedzieliśmy się 
o niezamierzonych przez nas efek 
tach. godzących w bogu ducha 
winną młodzież. Pomińmy już wy 
soką karę finansowa nałożona na 
klub za walkower.

Wykorzystanie godzin jedynego 
w Wielkopolsce sztucznego lodo­
wiska nastręcza wiele zastrzeżeń; 
pierwsza godzina zajęć rozpoczy­
nała sie o 8. dochodzące niekiedy 
do godziny przerwy na równanie 
lodu. Warto zatem zapoznać się 
z analizą wykorzystania innych 
lodowisk w Polsce — wnioski po­
zostawmy zainteresowanym.Argument o słabości sportów zimowych ze względu na brak obiektów. przynajmniej w przypadku lodowiska, nie wy­trzymuje krytyki. Widzieliśmy już lodowisko zupełnie puste, tylko dlatego, że z instytucji, która wykupiła je dla swych członków, nikt nie przybył. Dlaczego jednak publiczność ma sie ślizgać w kilkusetoso­bowym gronie a inni w sześ­ciu?Pytań w tej materii byłoby znacznie więcej. Chodzi jednak o pogodzenie potrzeb sportu wy czynowego i masowej kultury fizycznej. A takie możliwości istnieją. Jesteśmy przekonani, że zostana wykorzystane w snosób gwarantujący uzyskiwa nie odpowiednich wyników.

BOGDAN ZDANOWSKI

temPi8 zasiądziesz za kierownicą 
jeżeli kupisz w BAMKU PK0 

JBMOu nowoczesny samochód małolitrażowy

850

SILNIK 4-CYLINDROWY
O POJEMNOŚCI SKOKOWEJ — 843 cm»

I MAKSYMALNEJ MOCY — 42 KM wg SAE

SZYBKOŚĆ MAKSYMALNA — 130 km/h

SAMOCHÓD 2-DRZWIOWY, PRODUKCJI HISZPAŃSKIEJ 
NA LICENCJI WŁOSKIEJ.SPRZEDAŻ ZA WALUTY WYMIENIALNE I BONY TOWAROWE PeKaO. PROWADZĄ EKSPOZYTURY BANKU PKO.

W-K2

500.000,— złotych 
i 59 nagród w tym samochód 

„FIAT 125 P“ 
czeka na szczęśliwca 

W „KOZIOŁKACH” 
34G4-K1

K ) m n i k a t y
Komornik Sądu Powiatowego rew. III, w Poznaniu, 
ul. Młyńska la pok. 307. podaje do publicznej wiado­
mości. że dnia 18 kwietnia 1973 r. o godz. 11. w Poz­
naniu przy ul. Rodziewiczówny nr 24, odbędzie się 
I LICYTACJA samochodu marki„WARSZAW A” nr 
rej. 8799 PI., należącego do dłużnika Tadeusza Mor- 
dzińskiego, oszacowanego na kwotę 30.000—, złotych.

2275-KI

I________Pracownicy poszukiwani_______
Poznańskie Zakłady Koncentratów Spożywczych — 

■ „AMINO”, ul. Bałtycka 85 — zatrudnią zaraz z terenu 
m. Poznania i pow. poznańskiego pracowników aa 
stanowiskach:

— MAJSTRÓW zmianowych — wymagane kwalifi­
kacje: Technikum Przemysłu Spożywczego, lub 
Chemicznego,

— APARATUROWYCH — wymagane kwalifikacje 
— średnie ogólne lub Technikum Przemysłu 
Spożywczego.

— ROBOTNIKÓW do transportu i do produkcji, 
— KOBIETY na stanowisko „pakowaczki ręcznej 

przy ul. Gorczyńskiej, 
przy ul. Starołęckiej, 
przy ul. Bałtyckiej.

Zgłoszenia pisemne i ustne należy kierować do 
Działu Spraw Oso-bowych i Szkolenia, ul. Bałtycka 85.

3535-KI

_____________ Przetargi____________
Wojewódzka Spółdzielnia Transportu Wiejskiego Od­
dział w Lesznie, ul. Słowiańska 55, — ogłasza PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na wykonanie robót

BUDOWLANYCH budynku socjalno - admini­
stracyjnego o kubaturze 1.677 m' i wartości ro­

bót ca 650 tys. zł.
Termin wykonania robót. — II — III kw. 1973 r.
W przetargu mogą brać' udział przedsiębiorstwa 

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Dokumentacja techniczna do wglądu znajduje się 

w WSTW — Leszno, ul. Słowiańska 55.
Otwarcie ofert nastąpi w terminie 14 dni od dnia 

ogłoszenia przetargu.
Oferty należy składać w Wojewódzkiej Spółdzielni 

Transportu Wiejskiego Oddział w Lesznie, ul. Sło­
wiańska 55.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta względ­
nie unieważnienie przetargu bez podania przyczyn.

79O-K2

Spółdzielnia Pracy „KARTODRUK” w Poznaniu, uL 
Grochowe Łąki 4 — zatrudni natychmiast z terenu 
m. Poznania i pow. poznańskiego:

MASZYNISTÓW offsetowych i typograficznych.
Warunki płacy i pracy do uzgodnienia w Dziale 

Kadr i Szkolenia pod w/wym. adresem. 3086-K1

Prac? O Nauka
Przyjmę opiekunkę do 2- 
letniego dziecka. Poznań.
Zawady 28 — Kwaszarnia 
— Jaśkowiak 428O6ę
Przyjmę instalatora wod.- 
kan. i c. o. Poznań. Lipo­
wa 14 m. 3. od godz. 17— 
20. 40807s
Przyjmę kaletnika. Pięk­
na 5. 42297g*
Przyjmę pracownika w za 
wodzie ełektroinstalatora. 
iub pomocnika. Telefon 
673-603, po 16, 42926g
Zatrudnię mechaników sa 
mochodowych Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 42707=
Rencistka zaopiekuje się 
samotną osoba (mogącą 
chodzić) na dobrych wa­
runkach. w powiatowym 
lub małym mieście. Zaj- 
dlewicz. Białogard. Grun­
waldzka 36 m. 7. 334p
Przyjmę pracownika lub 
pracownicę do pracy w go 
spodarstwie. warunki do 
uzgodnienia. Szczepan Wi 
tucki. Międzylesie, 62-110. 
Damasławek, pow. Waero 
wiec. 376n

Pomoc domowa do pani z 
z 7-letnim dzieckiem, na 
dobrych warunkach, chet 
nie z prowincji, potrzeb­
na. Oferty „Prasa” Grun- 

। waldzka 19 dla 4?555g.

Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
na Poznań. Al. Marcin­
kowskiego 2a. parter.

__________ 413685

Przygotowanie do egzamin 
nów (klasa VIII i matu, 
rzyścf). pomoc w nauce, 
pod kierunkiem doświad­
czonych pedagogów Za­
miejscowi — zajęcia nie­
dzielne. Lamoego 6 m. 9. 
Zgłoszenia: godz. 18—19.

41462“

lipno • Snr/edpż

Winorośli większa ilość — 
ktiolę. Krzvsztof Brzeziń­
ski, Poznań 18. Os’edle 
Plewlska. Strumykowa.

42360"

Meble stylowe — tragarze 
?6—36 z rozbiórki — kunie 
Oferty — ..Praso” Grun­
waldzka 19 dla 39207g.

Kupię dynamometr wyci- 
sko vy produkcji radziec­
kiej. do 90 kg. Jan Koś­
cielny. Poznań ul. Wiel­
ka 13 rn. 6 393695
Kupię taksometr Poltax. 
Oferty z podaniem ceny: 
Walcz. Ogrodowa 4. Sewe 
ryn. 3946<)g
Maszynę rymarską Sin­
ger. ramienną. dobrą — 
sprzedam. Września, ul. 
22 Stycznia 3. 39464g
Sprzedam Praktisix z o- 
biektywaml Puszczykowo, 
skr. p. nr 10 . 39499g
Sprzedam stół okrągły. 6 
krzeseł. Dzierżyńskiego 92 
m. 6. po godz 16 39497a
Sprzedam piec c. o. 3 ka 
loryfery. Puszczykowo, te 
lefo-n 278' ' 39508S
Sprzedam nowy saksofon 
alt. Ireneusz Tomczyk — 
Śrem. ul. Waryńskiego 8 
m. 63. 895l8g
Sprzedam tanio kredens 
kuchenny, szafę dwu­
drzwiową. stolik okrągły, 
stół ro-zciągany. Adres — 
wskaże „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 39422g.

Wózki dziecięce, drobne 
artykuły motoryzacyjne, 
siatki parkanowe oraz’ 
przewody elektryczne — 
poleca sklep, Małeckiego 
4. w podwórzu. Telefon 
647-86. 42295gpr

Wózki dziecięce różne mo 
dele, wielki wybór, pole­
ca Brzozowska. Poznań. 
Czerwonej Armii 10

4l760g

Sprzedam wzmacniacz 60
Watt. Tel. 629-74 . 42054g

Odstąpię ogródek działko 
wy „camping”, murowa­
na altana. Złotowska. Ła­
wica. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 42502g

Żywopłoty ligustr. sprze­
dam. wysyłam za zalicze­
niem. Telefon 557-78

390835

Sprzedam wózek dziecin­
ny, głęboki, popielaty —
tanio. G-unwaldzka 66 m 
3. teł. 679-068. 42518g

Sprzedam ciągnik C-328. 
cena do uzgodr^nia. Jó- 
’ef S+aszak. Górzyn 77. 
now. Lubsko, woj. Zl*’o. 
pogórskie. 363p

Przedsiębiorstwo Uprzemysłowionego Budownictwa 
Rolniczego Poznań, ul. Żmigrodzka 41/49 — przyjmie 
z terenu m. Poznania i pow. poznańskiego następują­
cych pracowników:

— ST. TECHNIKÓW budowlanych do Zarządu 
przedsiębiorstwa. Wymagane wykształcenie śre­
dnie techniczne budowlane + praktyka.

— PROJEKTANTÓW do Pracowni Projektowo-Ko- 
sztorysowej. Wymagane wykształcenie wyższe 
techniczne budowlane + uprawnienia 1 praktyka 
w zakr. sporządź, dokument, projektowo-koszto- 
rysowej.

— TECHNIKÓW budowlanych do pracy na budowy. 
Wymagane wykształcenie średnie techniczne bu­
dowlane + praktyka.

— ST. REF. ekonomicznego d's socj. bytowych 
i werbunkowych. Wymagane wykształcenie śre­
dnie + praktyka.

— GŁÓWNEGO ENERGETYKA. Wymagane wyksz­
tałcenie wyższe techniczne energetyczne + prak­
tyka.

— KIEROWNIKA magazynu do pracy na budowy. 
Wymagane wykształcenie średnie + praktyka, 
lub wykszt. zawodowe.

— TECHNIKA BHP. Wymagane wykształcenie śre­
dnie techniczne budowlane + kurs BHP.

— ST. KSIĘGOWĄ do księgowości materiałowej. 
Wymagane wykształcenie średnie + praktyka.

— SPAWACZY acetylenowych i elektrycznych z 
uprawnieniami spawania specjalizowanego, do 
pracy na budowach.

— ELEKTRYKÓW KONSERWATORÓW do prący 
na budowy w Poznaniu. Wymagane kwalifikacje 
mistrzowskie lub czeladnicze oraz posiadanie za­
świadczenia kwalifikac. dot. uprawnień do obsl. 
urządzeń serii „O“ lub ,.U" do 1 kV.

— STOLARZY maszynowych stolarki budowlanej. 
Praca w Zakładzie Stolarki Budowlanej przy 
PUBR. Wymagane kwalifikacje czeladnicze + 
praktyka.

Zgłoszenia osobiste, pisemne lub telefoniczne — 
przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płacy, p. 12 — telefon 
672-045. Dojazd tramwajem nr 3. 13 do pętli Poznań — 
Junikowo. 2680-K1

Poznańskie Zakłady Opon Samochodowych „STO­
MIL” w Poznaniu, ul. Starołęcka 13 — zatrudnią za­
raz z terenu m. Poznania i województwa poznańskie­
go:

— ELEKTROMONTERÓW,
— MURARZY,
— SPAWACZY gazowych,
— BETONIARZY,
— ZBROJARZY.
— ROBOTNIKÓW budowlanych,
— MANEWROWYCH z uprawnieniami PKP,
— MĘŻCZYZN i KOBIETY — bez kwalifikacji do 

pracy w produkcji z możliwością wyuczenia za­
wodu.

— ROBOTNIKÓW do porządkowania terenu i tran­
sportu kolej, wewn.

Pracownikom — mężczyznom dojeżdżającym z dal­
szych odległości, zagwarantowane są kwatery prywat­
ne.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia PZOS 
„Stomil” w Poznaniu, ul. Starołęcka 18, pokój nr 1, 
telefon 700-21. wewn. 481. 3534-K1

„Gazy Techniczne” Wytwórnia w Kościanie, ul. Prze­
mysłowa 17 — zatrudni z terenu woj. poznańskiego 
z wyłączeniem miasta 1 pow poznańskiego:

— GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO — wymagane wy­
kształcenie wyższe ekonomiczne. 5 lat praktyki 
w zakresie rachunkowości.
Warunki pracv i płacy do uzgodnienia.

— ZASTĘPCĘ GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO — wy­
magane wykształcenie średnie ekonomiczne. 10 lat 

praktyki w zakresie księsowośct.
Warunki nracv 1 ołacv do uzgodnienia.

Elektrociepłownia Poznań II w Budowie Poznań. uL 
Gdyńska 54. zatrudni zaraz:

— 3 ROBOTNIKÓW do brygady transportowo- 
wyladunkowej

— ROBOTNIKA do prac gospodarczo-placowych
— MONTERA samochodowego posiadającego pra­

wo jazdv kat. TI
— MAGAZYNIERA — wykształcenie średnie zawo­

dowe wzgl zasadnicze zawodowe
Bliższych informacji udzieli Wvdz. Kadr i Zatrud­

nienia Poznań, ul. Panny Marii 2. 333C-K1



UWAGA

ZMIANA NUMERÓW KIERUNKOWYCH
W TELEFONII MIĘDZYMIASTOWEJ

rekcja Okręgu Poczty i Telekomunikacji w Poznaniuzawiadamia, że
w dniu 14 kwietnia 1973 roku od godziny 20 

ZOSTANĄ ZMIENIONE NUMERY KIERUNKOWE 
w międzymiastowym telefonicznym ruchu automatycznym Z POZNANIA DO

Warszawy z 822 na 82
Katowic z 832 na 83

3328-K1

Sprzedam rożen elektry­
czny. Telefon 67-18-35

42572g

Pianino Calisia, mało uży 
wane, sprzedam. Osiedle 
Przyjaźni 13 m. 217.
 39757>g

Sprzedam Wartburga, pro 
dukcja 1965. Maria Trąbka 
Śmigiel, Powstańców Wiel 
kopolskich 16, tel. 9.

39440g

Piec węglowo - gazowy i 
wózek spacerówkę, stan 
dobry, sprzedam. Poznań, 
Czechosłowacka 23 m. 11, 
od godz. 16. 39723g

Volkswagen 1690 TL — 
części, sprzedam. Poznań. 
Chudoby 21 m. 3. 39463g
Sprzedana 5-tonowy samo 
chód Skoda. Bogucin. ul. 
Jaśminowa 3. 39523g

Sprzedam Komara, stan 
idealny. Luboń 1, Dzier- 
żyńskiego 26. 39709g

Sprzedam dwa białe łóżka 
i stoliki nocne. Winogra­
dy 72, tel. 537-81.
__________________  39706g

Platforma lekka, koryta 
żeliwne, sieczkarkę silną, 
oś z hamulcami,

Warsztat samochodowy — 
specjalność Fiat 125p. po­
leca naprawę przednich 
zawieszeń, gwarantując 
dłuższą eksploatację przed 
niego zawieszenia, zmniej 
sza zużycie opon przed­
nich. Poznań - Junikowo, 
ul. Twardogórska 10 (600 
m za pętlą tramwajową).

3953 fig

beczkowóz duży. 
Dolińska 13.

reso ry, 
Zegrze, 

39701 g

Sprzedani Fiata 125 P. Czę 
ści włoskie. Poznań, Klo- 
nowicza 4 m. 6. 42875g

Sprzedam ładny stół roz­
suwany. Dolina 17 m. 9.

396943

Kupię Warszawę Combi 
M-20. Józef Stodolny, O- 
strów Wlkp , ul. Grabow­
ska 102. tel. 25-28. 373p

Sprzedam importowany — 
uniwersalny wózek. Pod­
miejska 10 (Starołęcka).

 397823

• Samochody
Sprzedam ciągnik C. 328 
1 wiązałkę. Zbigniew Ko­
nieczny, Witobel, koło Stę 
szewa, pow. Poznań.

39281g
Uwaga szlify cylin-
drów i wałów korbowych 
samochodowo - motocyk­
lowych, wykonuje szybko 
i solidnie warsztat w Kro­
toszynie Wlkp„ ul. Sredz-
ka 64. 39295g
Syrenę 104, w dobrym sta 
nie sprzedam, cena 40.009 
zł. Edward Suchorski — 
Wszembórz, poczta Borzy 
kowo, pow. Września.

393083
Kupię Moskwicza 408 lub
412. tel. 711-65. 39224g
Fiat 850, sprzedam, stan 
doskonały. Telefon 443-56,
godz. 18—20.
Sprzedam 
Tel. 703-34.

39238g
Trabanta 690

392443
Kupię Trabanta 601. do re 
MoWtu; do 30.900 'zł. Adres 
wskaże „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 39352g, ..
Motor do Warszawy. 4.500 
zł — sprzedam. Poznań —
Sporna 12. 394263

Lublin! Dwupokojowe z 
kuchnią, komfortowe, I 
ptr., 48 m! — zamienię na 
równorzędne lub większe 
w Poznaniu. Wiadomość: 
Lublin, tel. 334-41, po go-
dżinie 16. 39386g
Przyjmę na pokój bez­
dzietne małżeństwo. Lu­
boń 3, Długa 31. 39371g
Wynajmę pokój panu — 
najchętniej razem z gara­
żem. Oferty — „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
39411g.
Przyjmę na wspólny po­
kój, starszą panią. Garba
ry 5 m. 5. 394 lOg

Małżeństwo, mała rodzina 
— przyjmie dozorstwo. 
Warunek mieszkanie. O- 
ferty „Prasa", Grunwaldz 
ka 19 dla 39472g.
Panom pokój wynajmę. 
Jugosłowiańska 47. 

39485g

Zamienię Warszawę M-20. 
po kapitalnym remoncie, 
20.000 km — na Syrenę 
104. Zygmunt Białasik — 
Trzcianka, Sikorskiego 15.

374p
Skodę 1009 MB, przebieg 
30 tys. km — sprzedam. 
Koło. tel. 102-33. 3S5p
Wartburg 353, rocznik 67, 
sprzeda pierwszy właści­
ciel. Tel. 679-363, po 16.

426243

Sprzedam samochód oso­
bowy Opel Kadet, na cho 
dzie Poznań, Cmentarna
24 m. 6. 41i859g

@ Lokale
Kupię mieszkanie własno­
ściowe M-4, albo domek 
jednorodzinny, może być 
do wykończenia, cena 220 
tys. (w granicach miasta 
Poznania). Oferty „Pra­
sa", Grunwaldzka 19 dla 
39365g.

Odkupię pilnie kawalerkę. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 39363g.
Zamienię samodzielne 3 
pokoje z kuchnią w no­
wym budownictwie;- cen-- 
trum. I ptri, z dozorst-wem 
— na mfę^kańle bez :dbt 
■zorstwa. może być mniej­
sze. względnie na 2 mtesz 
kania. Oferty ..Prasa" — 
Grunwaldzka 19 dla 39387g

Dnia 10 kwietnia 1973 roku zmarł

Panienka pracująca? po­
szukuje pokoju jednooso­
bowego w dzielnicy Ła­
zarz lub Jeżyce, oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 42497g.
Własnościowe M-3, pilnie 
kupię. Oferty „Prasa" — 
Grunwaldzka 19 dla 38849g

• Nieruchomości
Kupię działkę pod budo­
wę, 799 m! .okolica Dę­
biec — Żabikowo. Oferty 
„Prasa", Grunwaldzka 19 
dla 39242g.
Sprzedam .działkę budow­
laną 1.959 m!, dom gospo­
darczy, blisko komunika­
cji, Poznań - Górczyn. 
Oferty — „Prasa", Grun­
waldzka 19 dla 39249g.
Sprzedam willę 2-rodzin- 
ną, z garażem, przy tram 
waju, Winogrady, cena 
450.090 zł. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 39300g.
Sprzedam 76 arów ziemi, 
nadającej się na ogrodni­
ctwo, w Plewiskach, przy 
granicy Junikowa. Oferty 
„Prasa", Grunwaldzka 19 
dla 39313g.
Sprzedam dom jednoro­
dzinny, nowy, 3 pokoje i 
kuchnia, budynek gospo­
darczy, garaż. Wiadomość 
— Stanisław Cuperek — 
Nagradowice. poczta Kre- 
rowo, pow. Środa Wlkp.

39316g
Sprzedam 2 ha ziemi, w 
tym 0.50 ha sadu, domek, 
przy Poznaniu, Poniecki, 
Piekary 13b m. 8.

39327g

Kupię dom willowy lub 
bliźniaczy, względnie do 
wykończenia w atrakcyj­
nym punkcie Poznania 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 39480g
Sprzedam działkę budow­
laną .opłotowaną, 3.625 
mł częściowo zadrzewioną 
— Tarnowo Podgórne, Ma 
rianowo 16, pow. Poznań. 

39494g
Kupię mały domek z ogro 
dem, do 40 km od Pozna­
nia. Oferty „Prasa" Grun 
waldzka 19 dla 39519g.
Sprzedam działkę 1.350 m! 
pod Puszczykowem, cena 
do uzgodnienia. Oferty — 
„Prasa", Grunwaldzka 19 
dla 39545g.
Sprzedam w Puszczyków- 
ku działkę 1,200 m’ z pro­
jektem i zezwoleniem na 
budowę domu jednoro­
dzinnego. Oferty „Prasa" 
Grunwaldzka 19 dla 39487g
Sprzedam gospodarstwo 
rolne 26.33 ha, w tym 8 ha 
łąki, z budynkami (świa­
tło, siła). Oferty „Prasa" 
Grunwaldzka 19 dla 372p.
Parcelę budowlaną 2.500 
m!, w Mosinie, ul. Ogro­
dowa, sprzedam korzyst­
nie. Irena Szymańska, Le 
szno, ul. Lutycka 43.

37 5p
Spiesznie, tanio sprzedam 
dom czynszowy," względ­
nie samo mieszkanie — 
Rogoźno. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 369p.

Zakład Zdsuński — przenie 
słomy z ul. Belwederskiej | 
na Logi 17, poleca usługi i 
— budowa pieców, piece 
elektryczne, budowa ko­
minków — przyjmę ucz-

Pracownicy poszukiwani

nia.
Naprawiam oraz sprzeda- 
ję okulary słuchowe, go­
larki elektryczne, nożyki 
zapasowe, zmechainizowa. 
ny sprzęt domowy. Po­
znań - Winogrady 31, war 
sztat elektromechaniczny,
telefon 536-67. 39446g
Wypożyczalnia eleganc­
kiej garderoby ślubnej. — 
Poznań, Paderewskiego 1
m. 4. 40320g

® Matrymonialna
Wdowa z mieszkaniem — 
pozna pana wysokiego do 
lat 65. Cel matrymonialny. 
Oferty — „Prasa", Grun­
waldzka 19 dla 39322g.
Pani lat 55, z mieszkaniem 
wolna — po<zna wysokiego 
pana. Cel matrymonialny. 
Oferty — „Prasa", Grun­
waldzka 19 dla 39321 g.
Panią przystojną, wyk­
ształconą, niezależną, po. 
znaniankę, niepalącą, do
lat 55 pozna starszy
pan. Cel matrymonialny.
Oferty „Prasa" Grun­
waldzka 19 dla 39349g.

Zakłady Rowerowe „Predom - Romet" — Poznań, ul.
Serbska 7 — zatrudnią z terenu Poznania i pow. po­
znańskiego następujących pracowników:

— PRACOWNIKA do Działu Gospodarki Materia­
łowej. Wymagane wykształcenie _ wyższe lub 
średnie, plus znajomość zagadnień gospodarki
materiałowej,
KIEROWNIKÓW zmianowych produkcji. Wyma-

•------— - plusgane wykształcenie średnie techniczne, 
praktyka w produkcji, 
TECHNIKA normowania,
TECHNIKÓW MECHANIKÓW do pracy W 
le Kontroli Jakości w produkcji, 
PRACOWNIKÓW służby dozorowania, 
TOKARZY, FREZERÓW, ŚLUSARZY do

Dzia-

pracy
w Narzędziowni,

— NASTAWIACZY maszyn i hartowników,
— KOBIETY do pracy w produkcji w zakładzie 

przy ul. Serbskiej w Poznaniu oraz w zakładzie 
w Luboniu.

— MISTRZÓW zmianowych.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia. Dojazd 

tramwajem linii 10, 15, 16 oraz auto^busem linii -51, 67, 
74 w stronę Winograd. ___________
Spółdzielnia Inwalidów „20-lecia PRL" w Poznaniu, 
ul. Sowińskiego 29, barak 14, tel. 6799-043 — zatrudni 
zaraz: . .

— INWALIDÓW bezrentowych, posiadających orze­
czenie KIZ do pracy chałupniczej przy druku 
tworzyw. Wymagane jest posiadanie własnego 
oddzielnego pomieszczenia

oraz INWALIDÓW , . ,
— KRAWCÓW i KRAWCOWE do pracy w zakładzie 

usługowym. .
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela dział 

zatrudnienia Spółdzielni, adres j. w. 2862-K1

Dwa samodzielne miesz­
kania: dwupokojowe, ku 
chnia, ogródek, jednopo­
kojowe. kuchnia — żarnie 
nię na samodzielne 3.5—4- 
nokojowe. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 39484g
Kupię własnościowe mie­
szkanie M-2. Oferty „Pra 
sa“, Grunwaldzka 19 dla 
39516g.

Zamienię mieszkanie 2-po 
kojowe. komfort. I ptr„ 
nowe budownictwo — na 
równorzędne większe — 
chętnie willowe. Oferty — 
„Prasa", Grunwaldzka 19 
dla 39511 g.
Kwaterunkowe 3 1 '/t po­
koju z przynależnościami. 
etażowe c. o., telefon. Dę 
biec — zamienię na dwa 
mniejsze samodzielne mie 
szkania. Oferty „Prasa". 
Grunwaldzką 19. dla 395173

Kupię mieszkanie własno­
ściowe typu M-2 w Po­
znaniu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 39535.3
Kupię mieszkanie własnoś 
ciowe M-4 lub M-3 w Po­
znaniu. Oferty „Prasa" — 
Grunwaldzka 19 dla 39534g
Kupię własnościowe M-2. 
Oferty — „Prasa". Grun­
waldzka 19 dla 38850g.

Kawalerkę własnościową, 
pokój, z kuchnią, łub po­
dobne; kupię* • wydzierża­
wię. Płatne 3 lata z góry. 
Oferty — „Prasa". Grun­
waldzka 19 dla 42259g,

SaSSES®"!

dr EDMUND KARA&KIEWICZ
emerytowany profesor zwyczajny.

Sprzedam nowy dom bu­
dynek gospodarczy, 2 ha 
dobrej ziemi w Szamotu­
łach. Marian Mazur — 
Szczepankowo, pow. Sza-
motuły. 39333?
Dom jednorodzinny oraz 
0,65 ha ziemi, tanio sprze 
dam. Szambelam, Nowa- 
wieś Królewska, powiat 
Września. 39347g
Sprzedam spiesznie 2 ha 
ziemi czarnej wraz z za­
budowaniami w Dziewie- 
rzęwie, pow. Żnin. Cena 
do uzgodnienia. Wiado­
mość: Andrzej Plagens — 
Podlesie Kościelne, poczta 
Mieścisko, pow. Wągro­
wiec. 39380g
Sprzedam działkę ogrod­
niczą o powierzchni 2.300 
m!, zadrzewioną w Kiek- 
rzu, przy małym jeziorze. 
Adres wskaże „Prasa" — 
Grunwaldzka 19 dla 39384g
Okazyjnie sprzedam dom 
jednorodzinny 2.980 m! o- 
raz działkę 2.700 m’, wol­
na budowa, na Junikowie, 
sprzeda właściciel. Górski, 
Bogucin, ul. Gnieźnień­
ska 7. 39391g
Z powodu starości, sprze­
dam domek 1-rodzinny w 
Gnieźnie. 1.200 m! ogrodu. 
Władysława Królak. Bocz 
na 18, dawniej Pustacho-
wa. 39459g

Sprzedani dom z ogrodem 
i ziemią około 0,75 ha w 
Obrzycko. oferty „Pra­
sa", Grunwaldzka 19 dla 
4136Sg.
Połowę domu bliźniacze­
go. niewykończonego, w 
pięknym punkcie Pozna­
nia, natychmiast sprze­
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 414203

Panna lat 33, mgr, nieza­
leżna. mieszkaniem — po­
zna odpowiedniego pana 
do lat 42. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa" — 
Grunwaldzka 19 dla 39375g
Panna lat 25 .przystojna, 
wykształcona, dobrego cha 
rakteru, sytuowana — po­
zna kawalera do lat 37. 
Cel matrymonialny. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 39505g.

Poznańskie Przedsiębiorstwo Transportowe Handlu w 
Poznaniu, ul. Wieruszowska 2 — Junikowo, zatrudni: 

— KIEROWCÓW z I, n i III kat. prawa jazdy, 
— PRACOWNIKÓW do transportu — ładowaczy,
— MONTERÓW samochodowych, 
— BLACHARZY samochodowych, 
— ELEKTRYKÓW samochodowych, 
— PALACZY C. o., 
— ROBOTNIKÓW placowych, 
— KSIĘGOWE, 
— DYSPOZYTORÓW.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji 

Spraw Osobowych, ul. Wieruszewska 
w. 77.

udziela Dział 
2, tel. 674-401, 

3526-K1

Działki budowlane w Pu- 
szczykówku k. Poznania 
— sprzedam. Gurtat, Ro­
gówko. pow. Toruń, pocz­
ta Grębocin, Bydgoskie.

660-K2

Rozwiedziony lat 35, spo­
kojnego charakteru, wzro 
stu 1,75 cm — pozna pan­
nę lub rozwódkę z dziec­
kiem, najchętniej z pro­
wincji. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa" Grun­
waldzka 19 dla 395i4g.

Zarząd Międzynarodowych Targów Poznańskich — 
przyjmuje w terminie — zaraz do dnia 15 maja 1973 r, 
kandydatów na:

— TŁUMACZY,
— POMOCE STOISKOWE,
— HOSTESSY.

Witkowie, pow. Gniezno, 
sprzedam zadrzewioną par 
celę budowlaną, dobrym 
punkcie. Oferty ..Prasa". 
Grunwaldzka 19 dla 42094g
Sprzedam działkę w Pusz
czvkówku o powierzchni
3.750 m1 — opłotowana, za 
drzewiona. prąd. woda, na
lej terenie znajduje się
budynek sosoodarczy. ba 
rak mieszkalny. Oferty — 
..Prasa". Grunwaldzka 19 
dla 426223.

Zguhv • Różne
Uwaga — w dniu 7 kwiet 
nia skradziono psa ow­
czarka niemieckiego, czy 
sto czarny. ostrzegam 
prz.ed kupnem. Wiado­
mość: Poznań. Chłapow­
skiego 27 m. 22. 427893

W Puszczykowie 
dworca, ^pr^ędąro 
działkę z prawem 
dowy jednemu lub 
nabywcom. Oferty 
sa“, Grunwaldzka 
39469g.

blisko 
dużą 

zabu- 
dwom 
„Prą-

19 dla

Zaginął duży brązowy pies 
seter irlandzki. Wiado­
mość wynagrodzę. Telefon
-530-88. 423573
Gabloty metalowe chromo 
wane, oszklone — wyko­
nuje Nowaczyk. Poznań. 
■Sporna 12.- 39429g

GB

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 10 
kwietnia 1973 r. odszedł niespodziewanie pełen 
dobroci człowiek, wzorowy szef

APOLINARY WAPNIARSKI

ANTONI SUWICZAK
maszynista PKP

W smutku

WŁADYSŁAW MATUSZEWSKI Nowotomyska 4.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają

W dniu 11 kwietnia 1973 r. zmarł nasz długolet­
ni pracowmk. powszechnie szanowany kolega 
zasłużony działacz ruchu spółdzielczego

mechaniki teoretycznej,wybitny specjalista

mistrz cukierniczy

42751g

Pogrzeb odbędzie się w dniu 15 bm. o godz.
13.30 z domu

42826g

cia, szwagierka i bratowa, śp.

ZOFIA
Z

W smutku pogrążeni

Z WATTA - SKRZYDLEWSKICH

KAZIMIERZ RURA

Poznań.428873Rumianek

dnia 14 
przy ul.

Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o godz. 11.05 
z kaplicy na Junikowie. Msza św. żałobna od- 
nrawiona zostanie we wtorek, dnia 17 bm. o go­
dzinie 7.30 w kościele parafialnym św. Marcina.

Dnia 10 kwietnia 1973 r. zginął śmiercią tra­
giczną mój drogi mąż. ojciec, teść i dziadek, śp

odbędzie - się w sobotę, 
na cmentarzu sołackim

Pogrzeb 
o godz. 15 
tyckiej.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 14 bm. o godz. 13 
w Tarnowie Podgórnym.

4- W dniu 12 kwietnia 1973 r. zmarł, opatrzony 
l Sakramentami św., nasz najdroższy, ukocha­
ny mąż, tatuś, brat, zięć, szwagier 1 wujek prze­
żywszy lat 48

W smutku pogrążona
RO D Z I N A

bm.
Lu.

Pogrążeni w żałobie 
eórki, zięć, wnuki i rodzina

427633

mąż i rodzina
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Poznań, ul. Zakopiańska 16. 42723g

żałoby w Opalenicy, 
pogrążone

żona, córki i rodzina

b. kierownik Katedry Akustyki i Teorii Drgań 
Uniwersytetu A. Mickiewicza w Poznaniu.

Wieloletni nauczyciel, wychowawca Iićznvch po. 
koleń fizyków, b. dziekan Wydziału Budowy 
Maszyn Politechniki Poznańskiej, b. kierownik 
Katedry Mechaniki Technicznej Politechniki Po­
znańskiej. autor licznych prac naukowych, czło­
nek towarzystw naukowych, doskonały dydak­
tyk, laureat wielu nagród i odznaczeń państwo­
wych.

W osobie Zmarłego nauka polska traci zasłu­
żonego uczonego, wybitnego wychowawcę, dro­
giego i życzliwego kolegę.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego żalu 
i współczucia składają

DZIEKAN i RADA WYDZIAŁU 
Matematyki, Fizyki i Chemii 

Uniwersytetu im. A. Mickiewicza w Poznaniu.
3532-K1

Pogrzeb odbędzie się w Kościanie, na cmen­
tarzu komunalnym w sobotę, dnia 14 kwietnia 
br. o godz. 14.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy szcze­
rego współczucia.

Rada Zakładowa, POP. Zarząd i pracownicy
Powiato.wego związku Gminnych Spółdzielni 

Samopomoc Chłopska” w Kościanie.
1002-K2

Dnia 10 kwietnia 1973 roku zmarl. śp.

APOLINARY WAPNIAPSKI
mistrz rzemiosła cukierniczego, 

długoletni członek Cechu
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 14 kwiet­

nia br. o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim

Cześć Jego pamięci!
SEKCJA CUKIERNIKÓW 

przy Cechu Rzemiosł Różnych w Poznaniu. 
3501-Ki

Opalenica, ul.

Dnia 11 kwietnia 1973 r. zakończyła 
pracowity żywot przeżywszy lat 51 i 

ukochana żona, matka, teściowa, siostra,

swój 
nasza 

, cip-

KOWALCZEWSKA
domu NOWACKA

tDnia 11 kwietnia 1973 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramen­

tami św., nasza kochana matka i najtroskliwsza 
babcia, przeżywszy lat 78. śp.

ANNA JUNOSZA ZAŁUSKA
z Pińska Wlkp.

fas >

Dwie panny spokojnego 
usposobienia, ze średnim 
wykształceniem, material­
nie niezależne — poznają 
odpowiednich panów bez 
nałogów, 35—45 lat, w ce­
lach matrymonialnych. O- 
ferty „Prasa", Grunwaldz 
ka 19 dla 39226g.
Wdowa bezdzietna, lat 59. 
dobrej prezencji, z miesz­
kaniem — pozna samotne 
go pana. Cel matrymo­
nialny. Oferty — „Prasa" 
Grunwaldzka 19 dla 38931.3
Pani lat 48 z mieszkaniem 
— pozna pana kulturalne­
go, na stanowisku od 48— 
55 lat. Cel matrymonialny. 
Oferty — „Prasa”. Grun- 
waldzka 19 dla 38940g.
Chcesz wyjść za mąż. oże 
nić się — zwróć się z za­
ufaniem do Biura Matry­
monialnego „Ognisko" — 
Poznań, Strusia 9. 417'21g
Rozwiedziona z dzieckiem 
— lat 28. z wykształce­
niem średnim, pracująca, 
własnym mieszkaniem — 
pozna pan^ uczciwego dó 
lat 37. Ceł matrymonial­
ny. Zdjęcia mile widzia­
ne. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 370p.

4- Dnia 10 kwietnia 1973 r. po długich i cięż- 
' kich cierpliwie znoszonych cierpieniach 
zmarła nasza kochana matka, babcia, Siostra, 
teściowa 1 ćiocia, śp.

KATARZYNA KUJAWA
z domu SŁUŻEWSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 14 bm. 
o godz. 13.25 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążona w żałobie
RODZINA

Poznań, ul. Chwiałkowskiego 12 m. 2.

8. fl».

MARIA ROSIŃSKA

42810g

z domu WĘCKOWSKA 
lekarz ftyzjatra

ur. 12. XII. 1918 r we Lwowie, zmarła po cięż­
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
dnia 12 kwietnia 1973 r„ żołnierz Armii Krajo-
wej, długoletni lekarz w Sanatorium PKP 
Chodzieży.

Pogrzeb odbędzie się dnia 16 kwietnia 1973 
o godz. 14.15 na cmentarzu junikowskim.

W wielkim smutku pogrążona

w

42798g

x Dnia 12 kwietnia br. po długich i ciężkich 
' cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
zmarł mój najdroższy mąż, ukochany ojciec, 
teść i dziadziuś, przeżywszy lat 65. śp.

WŁADYSŁAW CIECIORA
Pogrzeb odbędzie się w dniu 14 bm.

14 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W głębokim smutku pogrążeni 
żona córki, syn, synowa, zięciowie 1

Poznań. Głogowska 137 m. 4.

o godz.

wnuki

42376g

। Dnia 11 kwietnia 1973 r. zmarła po długich 
' i ciężkich cierpieniach nasza żona, matka 

i babka, śp.

z GABRYELÓW

JANINA CYPRIANOWA
żona profesora UAM

Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o godz. 9.40 
na cmentarzu junikowskim.

Pro-simy o nieskładanie kondolencji.

mąż, córka z mężem i wnuczka
42764S

Warunek wstępny stanowią:
— biegła znajomość języków obcych,
— nienaganna prezencja,
— wymagana zgoda zakładu pracy, 

uczelni na dodatkowe zatrudnienie w
MTP,

— wiek do 40 lat.

względnie 
Zarządzie

3234-Kl

Powiatowa Poradnia Pracy Kulturalno - Oświatowej 
w Śremie przy ul. Poznańskiej 10 — zatrudni natych­
miast , .

INSTRUKTORA ze specjalnością muzyka 
i INSTRUKTORA kulturalno - oświatowego. 

Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie. 
Warunki pracy 1 płacy do ©■mówienia na miejscu.

748-K2

Powiatowy związek Gminnych Spółdzielni „Samopo­
moc „Chłopska" w Poznaniu, ul. Kolejowa 1/3 przyj­
mie na stałe _

PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH z terenu m. Po­
znania i pow. poznańskiego — do mieszalni pasz 
Poznań - Poddany, ul. Lutycka. .

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego w plonie CKd 
Zgłoszenia Dział Kadr 1 Szkolenia Poznań, ul. Ko­

lejowa 1/3._____________________________
Przedsiębiorstwo Budownictwa Rolniczego w Gosty­
niu, ul. Graniczna 3 — przyjmie natychmiast

3 TECHNIKÓW do pracy w zarządzie przedsię­
biorstwa i bezpośrednim wykonawstwie.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na miejscu.
Przedsiębiorstwo reflektuje tylko Ta kandydatów 

z terenu województwa poznańskiego, z wyłączeniem 
miasta Poznania 1 powiatu poznańskiego. 562-K2

Wielkopolskie Zakłady Naprawy Samochodów — P<*> 
znań. ul. Warszawska 349 — zatrudnią z terenu m. 
Poznania i pow. poznańskiego!

— KONSTRUKTORÓW i ST. KONSTRUKTORÓW 
— do opracowania dokumentacji pomocy war­
sztatowych.

— TECHNOLOGÓW i ST. TECHNOLOGÓW — do 
opracowania procesów technologicznych samo­
chodu „TARPAN".

Bliższych informacji udziela Dział Spraw Osobo­
wych i Szkolenia, telefon 790-81. wewn. 68. 2905-K1
Zjednoczenie Przemysłu Meblarskiego w Poznaniu, 
ul. Libelta la — zatrudni zaraz:

— EKONOMISTÓW z wyższym wykształceniem 
i praktyką zawodową w zakresie planowania, 
kosztów, analiz ekonomicznych, finansów i księ­
gowości; , x ,

— INŻYNIERÓW technologów drewna z praktyką 
w meblarstwie.

Szczegółowych informacji w sprawie zatrudnienia 
i płacy‘udzieli Wydział Kar i Szkolenia Zjednoczenia 
Przemysłu Meblarskiego w Poznaniu, ul Libelta la, 
pokpj 10, tel. 529-34. W godz. 18—12. 2994-K1
Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Pozna­
niu _ przyjmie do pracy następujących pracowników':

— KIEROWCÓW z I lub II kat. prawa jazdy na 
autobusy, , . .

— KANDYDATÓW na MOTORNICZYCH również 
kobiety, z wykształceniem podstawowym i ukoń­
czonym 20 rokiem życia,

__ ROBOTNIKÓW do prac torowych,
— KIER, działu inwestycji, z wykształceniem wyż­

szym i 5 lat praktyki,
— ST. INSPEKTORA nadzoru inwest., z wykształ­

ceniem wyższym techn. i uprawnieniami budo­
wlanymi.

Dla zamiejscowych kierowców, motorniczych 1 ro_ 
bo-tników torowych zapewniamy zakwaterowanie na 
koszt przedsiębiorstwa.

Warunki płacy i pracy ’ do omówienia w dziale 
spraw osobowych i szkolenia MPK w Poznaniu, ul. 
Głogowska 131. pok.. 32.2935-K1.
Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 4 w Po­
znaniu — zatrudni zaraz:

— 1 EKONOMISTĘ z wykształceniem wyższym, 
względnie średnim i praktyką do Działu Plano­
wania i Umów.

— 1 PRACOWNIKA UMYSŁOWEGO z wykształce­
niem średnim ekonomicznym, wzgl. technicz­
nym na stanowisko kierownika Sekcji Inwesty­
cji Własnych.

— 4 PRACOWNIKÓW z wykształceniem wyższym, 
wzgl. średnim technicznym i uprawnieniami na 
stanowiska inspektorów produkcji wzgl. kierow­
ników rejonów.

— 3 TECHNIKÓW budowlanych ze znajomością za­
gadnień normowania, wzgl. kosztorysowania,

— 4 PRACOWNIKÓW umysłowych z praktvka na 
stanowiska kierowników magazynów ogólnobu­
dowlanych oraz żelaza i stali,

— 1 TECHNIKA ELEKTRYKA z praktyką, względ­
nie na staż do Kierownictwa Grupy Robót Elek­
trycznych.
Warunki pracy 1 płacy do uzgodnienia.

Zgłoszenia przyimuie i bliższych informacji udziela 
Dział Kadr Przedsiębiorstwa w Poznaniu, przy ulicy 
Obornickiej 227'229. telefon 404-61. wewn. 1.20. pokój 
108. Dojazd autobusami MPK nr 60. 68 i 72 do wda 
nrzy ul. Lutyckiej. 3006-K1

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
11 kwietnia 1973 r. zmarła, opatrzona Sakra-

mentami 
teściowa

Poznań,

św., moja najukochańsza żona, matka, 
1 babcia w wi&ku lat 70 ■

ROZALIA KUS
W głębokim smutku pogrążona

Paderewskiego 3'5 m 11. 42752g
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10 do 15, ponadto targowiskaod 8 do 15.W hali nr 8 MTP urządzonazostanie jutro kiermaszowasprzedaż artykułów na sezon wiosenno-letni z branży odzie­żowej i tekstylnej, materiałówdekoracyjnych, galanteryjnych itp., a także obuwia. Będziemy mogli' dokonywać tam zakupów w godz. od 11 do 19.
W tygodniu przedświątecz­

nym placówki handlowe czyn-
utleniania i redukcji”; 14.20 — 
TTR — Botanika, 1. 8: „Okryto­
nasienne. Korzeń”; 14.55 — „Z ko­
szar i poligonów”; 15.15 — Redak­
cja szkolna zapowiada; 15.30 — 
TV Informator Wydawniczy; 15.55 
— Dla młodych widzów: „Madra 
córka wieśniaka” — film fab. pro­
dukcji NRD (kolor); 17.10 — Dzień 
nik; 17.25 — Sportowy Magazyn 
Sprawozdawczy. Sprawozd. z Mi­
strzostw Świata w hokeju na lo­
dzie grupy „A”. Mecz NRF — 
Polska (kolor): w I przerwie ok.
18 — Turystyka i wypoczynek: w 
II przerwie ok. 18.50 — Wiadom. 
snort.; 19.50 — Dobranoc (kolor): 
20 — Monitor (kolor); 20.45 — 
„Gwiazdy siedmiu stolic” — głos 
ma Berlin. wvstapia soliści i ze- 
snoły NRD i Polski: 21.45 — Dzień 
nik i wiad sport.; 22.10 — Filmy 
z Greta Garbo: „Mata Hari”.

PROGRAM II: Doc. dr Jan Strze 
lecki (O czym innym); 17.05 — Pol 
ska oczami dokumentalistów 1945— 
1972: 17.50 — „Doktorat z myśle­
nia”; 18.20 — „Człowiek i/morze”, 
ode. II: „Bezkrwawe Safari” — 
film prod. amer.-kanatl. j (kolor); 
18.45 — Język niemiecki: 19.10 — 
„Godzina Orfeusza” — Magazyn 
muzyczny (kolor); 19.50 — Dobra­
noc (kolor); 20 — Monitor (kolor): 
20.45 — „Czerwony namiot” — fab. 
film radź.-włoski, cz. II (kolor): 
22 — „TV Warszawa w programie 
V” — program rozrywk. — ode. 
ostatni. Scen, i reż. — Stanisław 
Bareja i Jacek Fedorowicz: 22.50 — 
24 godzinv (kolor): 23 — Język an­
gielski: 23.30 — Program II pro­
ponuje.

★

Program TV na jutro i przy 
szły tydzień zamieszczamy na 
str. 7.

— g. 19„Moralność pa­
ni Dulskiej” (premiera).

OPERA — g. 19 „Aida”.
“ g‘ 19 -Kraina uśmiechu”.

MARCINEK — g. 17 „o Kasi, eo 
gąski zgubiła”.

L kima - ]
KDF MUZA - g. io, 12, 14 

„Piękność dnia” (fr. 18 1.), g. 16, 
11 1 )° ”Rewizja osobista” (poL

KDF PAŁACOWE — g. 14 „Nie­
śmiertelni Flip i Flap” (USA 11 
1.), g. 17.30, 20 „Oto jest głowa 
zdrajcy” (ang. 16 1.).

APOLLO — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
16 1”)Z tamtej str<>ny tęczy” (poi.

BAŁTYK — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Tylko wtedy, gdy się śmie­
ję” (ang. 14 1.).

CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 
15 „Wielka włóczęga” (fr. 11 1.), 
18 jY'30, 20 „Oszukany” (USA

GONG — g. 10, 12 „Baza ludzi 
umarłych” (poi. 16 1.), g. 14, 17, 
20 „Queimada” (wł. 16 1.).

GRUNWALD — g. 17 „Wilcze 
echa” (poi. 14 1.), g. 19.30 „Damski 
gang” (ang. 16 1.).

GWIAZDA — g. 10, 12, 14, 16, 18, 
20 „Barbarella” (wł. 16 1.).

KOSMOS — g. 17, 19.30 „Dom 
wampirów” (ang. 14 1.).

MALTA — g. 15.30 „Młodzi za­
kochani” (radź. 14 1.), g. 17.30, 20 
„Nie ma nic lepszego od złej po­
gody” (bułg. 16 1.).

MINIATURKA — g. 15.30 „Kaj­
tek i nowy braciszek” (węg. 7 1.), 
g. 17.30. 19.30 „Poślizg” (poi. 16 1.).

OSIEDLE — g. 15.30, 17.30, 19.30 
„Winowajca potrzebny od zaraz” 
(bułg. 14 1.).

PANCERNIAK — g. 17, 19.30 
„Kopernik” (poi. 14 1.).

PRZYJAŹŃ — g. 15.30. 18, 20.15 
i,Dawid Copperfield” (ang. 14 1.).

RIALTO — g. 15, 17.30, 20 „Nar 
komani” (USA 18 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 
17, 19.30 „Anatomia miłości” (poi. 
16 1.).

SCALA — g. 16 „Szerokość geo­
graficzna zero” (jap. 14 1.), g. 18, 
20.15 „Gangsterski walc” (fr. 16 1.), 
16 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 16, 18.30 „Klan Sycylijczyków” 
(fr. 16 1.).

WILDA — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Gangsterski walc” (fr. 16 1.).

WRZOS (Mosina) — g. 16, 19.30 
„Spartakus” (USA 14 1.).

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
i,Afryka Zachodnia”.

KONCERTY J

AULA UAM — g. 17 — VI kon­
cert „Pro Sinfonika” II stopnia; 
dyrygent — Renard Czajkowski, so 
liści: Jerzy Jaroszewicz (fortepian), 
Janusz Greber (recytacja).

DYŻURY

SZPITALE: Interna, chirurgia 
ogólna, laryngologia — ul. Mic­
kiewicza 2: okulistyka, neurologia 
— ul. Walki Młodych 7: psychia­
tria — ul. Szpitalna 29/33.

Pogotowie Ratunkowe dla Po­
znania (Chełmońskiego 201: wv- 
padki uliczne, tel 999: nagłe za­
chorowania w domu. tel. 66-00-66: 
dla pow. poznańskiego, tel. 544-44

Centralnv Ośrodek Informacji 
Medycznej Służhy Zdrowia w Po­
znaniu — tel. 540-93.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
(Ul. Grunwaldzka 248 tel. 672-414) 
— g. 9—21 (w nocy nagłe wynadki).

Telefon Zaufania — nr 586-87 i 
522-51.

Apteki: Dzierżyńskiego 349. Dą­
browskiego 140/142. Głogowska 
107/109. Główna 53. Mickiewicza 22 
Słowiańska. Starołecka 78 (dyżury 
nocne). Marcinkowskiego 11 (cała 
dobę).

Ę RADIO j

SOBOTA — PROGRAM I: 8.05 
Studio Młodych: U przyjaciół: 8.10 
Mel. 7 stolic; 8.35 „W kręgu muz. 
instrumentalnej”; 9.05 Dla kl. III i 
IV (wych. muzyczne) „W Żelazo­
wej Woli”: 9.25 W rytmie charlesto 
na; 9.30 Moskwa z melodia i pio­
senka słuchaczom polskim: 9.45 „Za 
grajże mi muzyczko”; 10.08 Pora­
nek z operetka: 10.40 Co słychać w 
świecie: 10.45 Kwadrans dla gita­
rzystów: 11 „Z Lubelskiej Fonote- 
ki Muzycznej”: 11.25 Refleksy: 11.30 
„Nasi ulubieńcy”; 12.20 Mazowiec­
kie nutki...; 12.30 Konc. żvczeń: 
12.50 Przeboje Pragi i Budapesztu; 
13.25 Radiowy poradnik rolnika: 
13.35 Przeboje Rzvmu i Paryża: 14 
Przegląd naukowo-techniczny: 
14.05 „Spotkanie z piosenka radziec 
ka”: 14.30 Sport, to zdrowie: 14.35 
Muz. rozrvwk : 15.05 Mistrzowskie 
interpretacje: 15.30 listy z Polski: 
15.35 Muz seans filmowy 16.10 Pio 
senki Fr. Leszczyńskiej: 16.30 
„Płyty z różnych stron — Polska”: 
17 Studio Młodych: Radio-Kurier: 
17.15 Przeboje tygodnia: 17.50 Rytm, 
rynek, reklama: 18.05 Rytmostopem 
po kraju i świecie; 18.30 Jutro nie 
dzieła: 18.35 Wielcy śpiewacy ope­
rowi: 19.05 Muz. i aktualn.: 19.30 
Wędrówki muzyczne po kraju: 
20.15 Rewia taneczna: 20.45 Transm. 
z Mistrzostw Świata w hokeju na 
lodzie w Moskwie (III tercja spot­
kania ZSRR — CSRS): 21.25 Pro­
gram z dywanikiem: 22.30 Rewia ta 
neczna: 0.05 Kaledarz Nauki Pol­
skiej: 0 10 Program nocnv z Białe­
gostoku

WIADOMOŚCI: 5. 6. 8. 9. 1#. 12.05. 
15. 16, 20 23. 24. 1. 2 2.55.
- PROGRAM II: 8.35 „W kręgu 
spraw nie tylko rodzinnych”: 8.55

Śtr. 10 — GŁOS — 14. IV. 1973

Justyny, 
Waleriana Miliony złotych na konserwację zabytków

Słońce: 5.06—18.47 Felieton tygodnia

Dla zachowania historycznej wartości
Poznań posiada wiele obiektów zabytkowych, które dzięki Również całkowitej odbudo- 

odbudowie, zwłaszcza po zniszczeniach podczas II wojny świa- wy w dawnym kształcie docze 
towej i starannej bieżącej konserwacji zachowują swoją hi- ka się budynek dawnej loży ma 
storyczną wartość. Na ratowanie przed zniszczeniem budo- sońskiej (ul. Grobla 25). Obec- 
wli, symbolizujących historię miasta, przeznacza się miliony nie prowadzi się prace rozbiór kowe. przy tyCh robotach, np. malarstwo ścienne było zdej­mowane łącznie z tynkiem. Z ciekawszych jeszcze prac zało­gi PKZ należy wymienić odbu dowę kamieniczki przy ul. Świę tosławskiej 6. Powstała ona w XVI w.

W swoim działaniu PKZ są sa­
mowystarczalne. Wykonują bowiem 
wszelkie roboty we własnym za­
kresie (korzystają czasami z porno 
cy podwykonawców — grup instala 
cyjnych). Dla spełniania tego wa­
runku posiadają rozmaite praco­
wnie, m. in. konserwacji mebli, 
archeologiczną) fotograficzną, do­
kumentacji naukowo-historycznej 
oraz warsztaty. (a)

Ich konserwacja jest bowiem kosztowna i wymaga szczegól­nej pieczołowitości oraz spe­cjalistycznych umiejętności. Utrzymywaniem w należytym stanie zabytków zajmują się od lat Pracownie Konserwacji Zabytków, Oddział w Poznaniu.
Przegląd wydarzeń
Towarzystwo Wiedzy Po­

wszechnej, Stowarzyszenie 
Dziennikarzy Polskich oraz 
Dom Kultury Kolejarza zapra­
szają na kolejne spotkanie w 
ramach Prasowych Przeglądów 
Tygodnia, które odbędzie się 
15 bm. o godz. 11 w Domu Kul­
tury Kolejarza przy ul. Mar­
chlewskiego 130/140. Prelegen­
tem będzie red. Janusz Orzal- 
kiewicz z „Gazety Poznań­
skiej”. (na)

„5th Dimension" 
w Polsce

Na trzy koncerty przyjeżdża do 
Polski słynny zespól amerykański 
The Fifth Dimension. 18 i 19 
kwietnia wystąpi w Warszawie, a 
23 kwietnia w Katowicach.

Mh Dimension (Piąty Wymiar) 
— pod tym niecodziennym krypto 
nimem ukrywa się piątka utalen­
towanych wokalistów, którzy pra­
cują ze sobą prawie 8 lat. Po sześ­
ciu miesiącach od chwili powsta­
nia grupy, ich piosenka „Go Wha 

re You Wanna Go” („Idź sobie gdzie 
chcesz”) znalazła się wśród 10 naj­
popularniejszych w USA przebo­

jów. Kolejnym sukcesom sprzyjała 
niewątpliwie nawiązana wkrótce 
współpraca ze znakomitym kompo 
zytorem Jim Webbem, którego naz 
wisko wymienia się dziś obok ta­
kich sław, jak Bacharach czy 
Laura Nyro. Kompozycja Webba 
„Up, Up an Away” (Coraz wyżej 
i dalej) w wykonaniu 5th Dimen­
sion pociągnęła za sobą dalsze suk 
cesy: złotą płytę za milion sprze­
danych egzemplarzy, płytę roku, 
wyróżnienia za najlepsze wykona­
nie w kategorii grup wokalnych, 
najlepsze współczesne nagranie na 
malej płycie i najlepsze wspólczes 
ne wykonanie. Do chwili obecnej 
zespół zgromadził 11 złotych płyt, 
wśród których znajduje się naj­
popularniejsze w Polsce ich nagra 
nie „Aquarius/Let the Sunshine 
In” z musicalu „Hair”. Polska znaj 
duje się na trasie ich obecnego 
tournee europejskiego, obejmujące 
go również Turcję, Rumunię i Cze 
choslowację.

Niestety, niemożliwe okazało się 
sprowadzenie zespołu do Poznania, 
jednak Estrada Poznańska przygo­
towała miła niespodziankę organi­
zując 19 kwietnia zbiorowy wy­
jazd dwoma autokarami na wy­
stęp do Warszawy. Cena biletu na 
koncert wynosi 100 zł, a przejazd 
w obie strony 50 zł (resztę pokry­
wa Estrada). Bilety rozprowadza 
oraz wszelkich informacji udziela 
Estrada — Plac Wolności 17 pok. 7.

(ako)

Muzyka spod strzechy: 9 Muzyka: 
9.20 Chór PR: 9.40 Studio Młodych: 
Rynek młodzieżowy; 10 Teatr PR 
„Jesteś moja róża”: 11 Dla szkół 
średnich (wvch. obywatelskie cykl: 
„Szczerze o trudnych sprawach”: 
11.20 Mistrz jazzowej klawiatury — 
Thelonius Monk: 11.35 Rodzice a 
dziecko: 11.40 Od Tatr do Bałtyku: 
12.05 „Moje wiersze” and. słowno- 
muz.; 12.30 Czas dobrych gospoda­
rzy; 13 Dla kl. III i IV (jeżyk pol­
ski) „Warszawski rymarz" słuch.: 
13.20 A Rosiewicz i jego niosenki: 
13.35 Szkoła uczuć — „Tematy ba­
nalne” i „Odtrącony” opow. J. Lo- 
vella; 13.55 Mini przegląd folklory 
stvczny Dziś — Indię: 14 wiccci 
leniej, taniej; 14 15 Repor literacki 
„Fredro i Fredrusie’” 14.35 B La- 
toszyński: Poemat symf ..Graży­
na”: 15 Zawsze o 15 program dla 
dziewcząt i chłopców: 15.40 4 tańce 
łęczyckie W. M?ciszewsk:ego; 15.50 
Przegląd czasopism regionalnych: 
16 Alfa i Omega: 17.25 Z cvklu 
„Poznań literacki” — felieton: 17.35 
Repor. spoi : 17.50 Radioexnress: 
18.05 Grajaca szafa: 18.40 Widno­
krąg — wezłowe problemy nauki: 
19 Studio Młodvch; Gramy w zielo 
ne; 19.15 Jeżyk francuski: 19.30 
„Matysiakowie”: 20 Recital tygo­
dnia z nagrań Kathleen Ferrier; 
20.30 Nie przemilczeć, nie zapom­
nieć — o Karolu Troczewskim — 
mówi Henryk Ladosz: 20.40 Kącik 
starej płyty: 21 Wesoły kramik; 
21.15 Muz. poważna; 21.50 Radiowy 
przewodnik koncertowy; 22.30 Kto 
sie z czego śmieje: 23 Kartki z mu 
zycznego albumu: 23.40 Warszawski 
Baedecker Muzyczny

WIADOMOŚCI: 3.30. 4.30, 5.30.
6.30 7 30. 8.30. 11.30 13 30 18.30. 21.30. 
23.30.

PROGRAM III: 7.30 Z zapisków 
wvdawcv — I. Szaumian — gawę­
da: 7.40 Muzyczna zegarynka: R.05 
Mój magnetofon; 8.35 W roli głów- 

Natomiast zleceniodawcą prac jest Konserwator Zabytków Poznania. Na takiej samej za­sadzie PKZ realizują swoje za dania w województwach: po­znańskim i zielonogórskim.W ciągu ponad 20-letniej działalności PKZ uchroniły szereg obiektów przed dewasta cją, innym przywróciły ich da

Kamieniczka przy ul. Wrocław­
skiej.

Fot. — K. Przychodzki

wny wygląd, a jeszcze inne od budowały od podstaw, zacho­wując przy tym — ze względu na starą architekturę — ich charakter.W tym roku PKZ, które ró­wnież zajmują się m. in. reno­wacją mebli zabytkowych i ma larstwa, wykonają w Poznaniu prace wartości 11,2 min. zł., a łącznie ze wspomnianymi wo­jewództwami — za około 40 min. zł.
Obecnie w mieście prace kon­

centrują się m. in. nad odnawia­
niem elewacji Ratusza. Jak zape­
wnił naczelny inżynier Pracowni 
Konserwacji Zabytków — Jan To­
maszewski, potrwają one do koń­
ca przyszłego roku. Równocześnie 
wysoko kwalifikowana załoga PKZ 
przystąpi jeszcze w tym roku do 
odnowienia kamieniczek na Sta­
rym Rynku. Od chwili bowiem 
ich odbudowy minęło wiele lat i 
elewacje wymagają renowacji oraz 
uwypuklenia zabytkowego charak 
teru.W trakcie odbudowy znajdu je się kamieniczka przy ul. Wrocławskiej 13. Ciągnęły się te prace nad wyraz długo, o czym „Głos” pisał niejedno­krotnie, lecz wreszcie dobiega ją końca. Kamieniczka ta sta­nęła w okresie gotyku i choć później została przebudowana, stanowi nadal, ze względu na zachowane elementy — zaby­tek architektury.
nej Michel Delpech: 9 „Tortilla 
Fiat” — ode. 25 pow.: 9.10 Nowa 
fala bossa novy: 9.30 Nasz rok 73: 
9.45 Francis Pouleńc — Koncert 
d-moll na 2 fortep. i ork.; 10.08 
Echa klasvków w piosence; 10.35 
Dzień jak co dzień; 11.45 „Śniegi 
płyną” — ode. 1 pow. R. Bratne- 
go; 12.25 Za kierownicą: 13 Na 
szczecińskiej antenie: 15.10 W sty­
lu country; 15.30 Odpowiedzi z róż 
nych szuflad: 15,45 Ballady G. Bras 
sensa: 16 Kronika zespołu Slade: 
16.25 Z archiwum polskiego jazzu: 
16.45 Nasz rok 73; 17.05 „Tortilla
Fiat” — ode. 26 now.t 17.15 Mój ma 
^nMofoń: 1L4O Dobre lata dla mło 
dvch — gawęda; 17.50 Sami tego 
chcieliście: 18.20 ..Kubańska pieśń” 
— gra kwartet Cal Tjadera: 18.30 
Polityka dla wszystkich: 18.45 Anto 
loHa miniatury muzycznej: 19.05 
Wiersze śpiewane R. Burnsa: 19.20 
Książką tvgodnia: 19.35 Muz. poczta 
UKF: 20 Korowód tasn.: 21.50 Ope­
ra — G. Verdipgo .Don Carlos”: 
22.08 Śpiewa Marvin Gaye: 22 15 
Pow. w wvd. dźw. „Nedznicv”: 
22.45 Pieśni nad pieśniami — gos- 
pels i snirituals: 23 Poetki angiel­
skie XIX wieku — Ch. Rossetti; 
23.05 Wieczorne spotkania z G. 
Moustaki; 23.50 Gra George Harri- 
son.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8. 10.30. 
15, 17, 19, 22.

f TELEWIZJA J

SOBOTA
PROGRAM I: 8.30 — Filmv z 

Greta Garbo: „Mata Hari”; 9.55 
— Zoologia (kl. VII): „Ptaki”: 
10.55 — Geografia (kl. VII): „Ja- 
nonia”: 11.55 — Biologia (kl. IV 
lir.): „Ochrona hiosferv”: 13 45 — 
TTR — Chemia, 1. 8: „Reakcje

AKTUALNOŚCI
• Zorganizowawszy dla swych 

członków i ich rodzin wspólne 
zwiedzanie Palmiarni, połączone 
z krótkim popisem śpiewu, za­
rząd chóru „Arion" zaapelował 
do zebranych o zadeklarowanie 
drobnych kwot na rzecz Narodo­
wego Funduszu Ochrony Zdro­
wia. Wpłacono w rezultacie 522 
złote.

• Od najbliższego poniedział­
ku wznawia swą działalność O- 
gródek Nauki Ruchu Drogowego 
przy Szkole Podstawowej nr 38, 
ul. Za Cytadelą 29. W zajęciach 
może uczestniczyć młodzież (tak 
że indywidualnie) w poniedział­
ki, środy i piątki od godz. 9, a w ' 
pozostałe dni — od godz. 14. 
Sprzęt jest na miejscu. W ponie­
działki też od godz. 16 do 18 
można (do 18. VI) składać przed 
komisją egzamin na rowerową 
kartę, (z-o)

Jutro „złota niedziela"
Tradycyjnie niedziela przedświąteczna, nazwana dawno te­

mu przez kupców — ze względu na duże obroty — „złotą”, 
pozostaje nadal dniem dokonywania zakupów. Sklepy, szcze­
gólnie w śródmieściu, zapełnią się jutro klientami, a pracow­
nicy handlu będą mieli „urwanie głowy”.Zgodnie z zarządzeniem Wy­działu Handlu, Przemysłu i Usług Prezydium RN Pozna­nia, w jutrzejszą niedzielę czyn ne będą wszystkie sklepy spo­żywcze (oprócz mięsnych) oraz 

przemysłowe od godz. 10 do 18 bez przerwy, a niektóre sklepy peryferyjne od godz.

Obywatelska maksyma
Tjemontują dom, w którym mieszkam. Od siódmej ra- 

no z zagraconego podwórza i gdzieś z boków, z góry, 
z dołu dobiegają stuki, wołania, zgrzyty piły, warkot 

silnika. Normalne odgłosy trwającej roboty. Jedni lokato­
rzy mówią: „nareszcie i nasz dom będzie ladny“, drudzy 
narzekają: „jak w takim bałaganie żyć?“. I trzeba przypo­
minać: „sama pani mówiła niedawno, że bez minutowego 
światła na schodach, to tak, jak by się mieszkało w zapad­
łej wsi. I że przez spróchniałe ramy pojedynczego okna w 
łazience leci zimno“.

Aby było minutowe światło i aby przestało zawiewać 
chłodem w łazience owej pani i w innych pomieszczeniach 
starego budynku, warto przecież znosić przez jakiś czas ha­
łas i nawet bałagan.

Żalił się nam pewien mieszkaniec jednej z kamienic przy 
ul. Czerwonej Armii, tam gdzie odbywa się modernizacja 
sklepów, że chyba przyjdzie zwariować od tych hałasów. 
Przez cały dzień nic, tylko łomoty, trzaski, huki, niczym 
salwy artyleryjskie. Już tego wytrzymać nie można. I w do­
datku utrudnione dojście do domu. Więc żeby napisać, in­
terweniować..

A przecież nie można wykonawcom tej przebudowy za­
rzucić złej woli, czy złośliwości, bo jeszcze nie wynalezio­
no bezszmerowej metody przeprowadzania tego rodzaju 
robót. Jak tu interweniować i o co? O przerwanie prac? 
Nawet jeśli ktoś uważa, że zupełnie mu wystarczały skle­
py w takim stanie, w jakim były poprzednio, to pogląd ten 
pozostanie jego prywatnym zdaniem.

Trudno zresztą uwierzyć w to, by na serio tak sądził. O- 
czywiste jest bowiem, że z każdym rokiem przybywa 
klientów, więc ażeby im (to znaczy nam!) ułatwić dokony­
wanie zakupów, trzeba powiększać i unowocześniać pla­
cówki handlowe. Nawet jeśli musi się to odbywać kosztem 
okresowych niewygód pewnej liczby osób, nic się tu nie po­
radzi.

Niedawno pewien czytelnik miał nam za złe, że nie po­
trafiliśmy nakłonić ekipy, przeprowadzającej rozbiórkę do­
mu, znajdującego się w pobliżu jego mieszkania, do bezpy­
łowej roboty. Prawda, że kurz, wciskający się do pokoju, 
stanowi uciążliwość i kłopot, ale praca musiała być wyko­
nana.1 Aożna by przytaczać wiele podobnych przykładów bar- 

dzo subiektywnego, wynikającego z jednostkowego 
poglądu lub interesu, traktowania spraw ważnych 

i niezbędnych dla interesu społecznego. Ongiś określano ta­
kie stanowisko słowem, mającym jednoznacznie ujemny 
sens: prywata. I przeciwstawiano tej egoistycznej postawie 
pojęcie: „pro publico bono“ — dla dobra publicznego. Je­
mu, dobru publicznemu — a więc naszemu wspólnemu — 
powinny ulegać wszelkie osobiste względy. Ta stara oby­
watelska maksyma nic nie straciła na aktualności i warto 
ją sobie przypomnieć w niektórych sytuacjach.

ZDZISŁAW KADRA

ne będą: w poniedziałek — normalnie, od wtorku zaś do piątku wszystkie sklepy mięs- 
no-wędliniarskie — od 8 do 18 bez przerwy, niektóre sklepy tej branży w centrum i w cią­gach handlowych, posiadające wieloosobową obsługę — w godz. od 7 do 18 bez przerwy. Sklepy spożywcze i przemysło­
we będą otwarte w ich zwyk­łych godzinach.

Jutro, 15 bm. również PKO 
pragnie ułatwić klientom do-

7 kroniki sądowej

Napad na dworcu
W lipcu ub. roku na dworcu 

kolejowvm w Swarzędzu 17-letni 
Marek Nowakowski i 18-letni Ma­
rek Strasz (obaj ze Swarzędza) no 
wypiciu 12 kufli piwa zaczepili 
18-Ietniego Romana R. i zażadali 
od niego pieniędzy na dalsza li­
bacje. Kiedy ten ostatni odmówił, 
napastnicy pobili go do utraty 
nrzvtomności i zabrali mu 35 zło­
tych.

Sad Powiatowy dla powiatu po­
znańskiego skazał M. Strasza na 
2 ' lata pozbawienia wolności, 
grzywnę w wysokości 2.5 tys. zł 
oraz 2-letnia utratę praw publicz 
nych. Wobec M. Nowakowskiego 
Trybunał orzekł umieszczenie w 
zakładzie poprawczym.

Wyrok jest prawomocny, (ak)

ODPOWIADAMY

M. O., Osiedle Wielkiego Paź­
dziernika. — Prawo do urlopu wy 
poczynkowego w pełnym wymia­
rze tj. 26 dni roboczych, nabędzie 
pani z chwilą osiągnięcia 10-letnie 
go okresu zatrudnienia, więc w 
pani przypadku po dniu 1. 11. 1973 
roku. Do tego czasu jnożna wy­
korzystać 20 dni urlopowych, zaś 
po 1. 11. 1973 resztę urlopu. (602)

Marian M. — Lokator obowią­
zany jest zgodnie z par. 3, ust. 1, 
pkt. 4 rozp. z 5. 8. 1965 (Dz. U. 
nr 35, poz. 227) na własny ko"szt 
usunąć przeszkody zatykające prze 
wody odpływowe (np. zlewów, wa 
nien itp.). (201)

Joanna P„ ul. Głogowska. — Re 
cepcja hotelu nie ma ani obowiąz 
ku ani prawa udzielania informa­
cji o pobycie i noclegu osób, na 
żądanie krewnych czy znajomych. 
Informacji takich winna udzielić 
tylko na żądanie sądu, lub upo­
ważnionych organów ścigania.

(603) 

konywanie transakcji finanso­
wych oraz kredytowych i uru­
chomi w godz. od 10 do 13 swe 
kasy w placówkach przy pi. 
Wolności 3, Dąbrowskiego 53, 
Dzierżyńskiego 99, Głogow­
skiej 47 i przy Małych Garba- 
rach 8.O handlowym i usługowym „rozkładzie jazdy” na dni świą teczne, napiszemy oddzielnie w przyszłym tygodniu, (a, z)

Mistrzostwa Polski 
w tańcu towarzyskimW Sali Reprezentacyjnej Izby Rzemieślniczej w Pozna­niu odbędą się dzisiaj 14 i 15 bm. VII Akademickie Mistrzo­stwa Polski w Tańcu Towa­rzyskim, w obsadzie między­narodowej. 14 bm. o godz. 16, odbędą się półfinały klas C. B oraz S + A, a w niedzielę rów­nież o godz- 16 — oficjalne ot­warcie mistrzostw, finały wy­mienionych klas i pokaz par mistrzowskich. Bilety do naby cia w biurze „Orbisu” p-tz przed imprezą, w Sali Izby Rzemieślniczej, (mb)
INFORMUJEMY

Niedziela: • G. 9.30 — przysta­
nek linii ,,89’’ — Grochowe Łąki 
— zbiórka na wycieczkę autobu­
sową i pieszą. ® G. 10.15 — drugi 
przystanek przy Parku Sołackim 
— przechadzka po Poznaniu. 
• G. 11 — Szkoła przy Ohotryc- 
kiej — zebranie ZBoWiD - Zegrze. 
® G. 12,15 — Muzeum Historii RU 
chu Rob. — seans filmowy.

Poniedziałek: • G. 17 — Szkoła 
przy ul. Łukaszewicza 9 — zebra 
nie ZBoWiD - Łazarz H/B. • G. 
17.30 — „Arsenał” prelekcja doc. 
A. Zydronia o sztuce. II G. 18 
— Muzeum Przvrodnic?e (Świer­
czewskiego 19) zebranie Tow. Ento 
mologiczne^o . A — Sala PTPN 
(Mielżyńskiego 26) — posiedzenie 
Komisji Filologicznej. A — Pałac 
Działyńskich — odczyt I. Bareł- 
kowskiej o Komisji Dobrego Po­
rządku. • G. 19 — Dom Kultury 
..Wierzbak’’ (Wojska Polskiego 6) 
— film pt. „Doktorat”. • G. 19.30 
— aula PWSM (Czerwonej Armii 
87) — koncert poświecony twór­
czości S. B. Poradowskiego.

PIOSENKA TURYSTYCZNA

Dzisiaj o g. 17 w kinie „Kosmos” 
(Dożynkowa 9). jutro, w niedzielę 
o godz. 20 w stołówce Politechni­
ki przv Kórnickie! 5 i w poniedzia 
lek. 16 hm. w Wielkiej Sali Pa­
łacu, Kultury o godz. 17 odbywać 
sie beda koncertv V Poznańskie­
go Festiwalu Studenckiej Piosenki 
Turystycznej.


